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Gtn* prenu«neraiy.
We Lwov iet miesięcznie 2 Kor., 
za coo/ienną d w u k rotn ą  dostawę 
do domu dopłar-i się 0 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii: 

miesięcj 2  K. 5 0  KI x 2-kroL 3 K. -  h 
kwartał. 7  K-5 0  li- j wysyłką 9  K. — h. 
tocznie3 0 K. -  h. fi pocztot 3 5  K. — h.
W N iem czecn: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o  Koion 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redaitcya, Auminlstracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąźczyzny 17— 19.

w y c h o d z i ,  S  r a s y  « s a ; I e ® i 8 ?Ł«

Wydanie popołudniowe
Ceny ogłoszeń.

O głoszenia (inseratyj za t wi .rs* 
petiiOVry iub jego miejsce 2 0  hai. 
N adesłane zł wiersz Dętkowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz pe.it. 50  haL 
D oniesienia o ślubach zaręczynach 
i L p. wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz b h. 
najmniej 6 u  lialerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesył!' ąlG  h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwrara się.

Rękopisy i listy w sprawach reuakcyjnycn należy adresować do: Rtdakcyi S łow r Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbiorą pism; ogłoszenia 1 reklam acje 
uprasza się nadsyłać pod adresem : Administracya Sław a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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Odezwy Ligi narodowe).
Z powodu ostatnich w ypadków  w zaborze rosyj­

skim Kom itet Centralny Ligi N arodow ej ogłosił dwie 
odezwy, z których pierwszą, wyjaśniającą charakter roz 
ruchów zamieszczamy dzisiaj, drugą zaś, wykazującą ko­
nieczność w ystąpienia całego społeczeństwa przeciw sza 
lonym planom wywołania zbrojnego ruchu w Królestwie 
podam y jutro.

1.
Rodacy!

Przed tygodniem  zaledwie W arszawa była wido­
wnią wypadKów, które do głębi wstrząsnęły caią jej lu­
dnością Przeżyliśmy w stolicy kraju chwilę zupełnego 
rozprzężenia życia, gwałtów  i krwi przelewu.

N a ulicach W arszawy toczyła się walka. Kto w al­
czył i o co ? ... N a to  pytanie zrazu nikt nie m ógł od­
powiedzieć. W idziano robotników , zm uszanych przez in­
nych robotników  do zaprzestania p ra c y ; widziano robo ­
tników Doiaków , tamującycn życie polskiego miasta, og ła­
dzających je przez zatrzym ywanie dowozu żywności 
i pracy w piekarniach, usiłujących przeciąć dostarczanie 
wody lub św iatła ulicznego, przerywających ruch koło­
wy, komunikacyę telefoniczną, wydawnictwo gazet pol­
skich; widziano tychże robotników , walczących z bronią 
w ręku przeciw  policyi i wojsku m oskiewskiem u; widziano 
inotłoch uliczny, rabujący bezkarnie mienie kupców 
z rozbitych sklepów. W końcu wszystko to  znikło i w i­
dziano tylko, jak żołnierze moskiewscy polowali w prost 
po mieście na ludzi, mordowali najspokojniejszych prze­
chodniów, strzelali do kobiet, rąbali szablami dzieci. Tu 
władze m oskiewskie walczyły przeciw całemu społeczeń­
stwu —  to  jedno było ja sn e !

O  co toczyła się walka ? .„ -T e g o  po dziś dzień 
nikt powiedzieć nie umie. O gół polski ma puczucie ja­
kiegoś głębokiego nieporozum ienia, jakiejś tragicznej 
mistytikacyi, za którą zapłacono setkam i trupów , tys:ą- 
cami rannych, stratam i m ateryalnem i, głodem ludu, w re­
szcie —  co najważniejsza —  poczuciem dezorganizacyi 
moralnej wśród nas i s .ąd  bezsilności naszej wobec pu­
szczonej sfory moskiewsKiej.

Ażeby zrozum ieć te wypadki, trzeba sobie posta­
wić pytanie, skąd się one w zięły?

N a Kilka dni przedtem wybuchł) rozruchy robo ­
tnicze w Petersburgu. Nie była to  rewolucya, ale ogó l­
ny strajk, który zamienił się w rzeź bezbronnych R obo­
tników.

Słabe liczebnie partye socyalistyczne rosyjskie sk o ­
rzystały z tego ruchu żywiołowego, jedni podsunęli mu 
żądania polityczne, inni zabrali się do ro z sz e rz e n i straj-
li i « r ~ r r - — MMI1"lłl 111 11 1 y— m— mmmamm— ——

J a p o a i c z y s  o  P o l s c e .
W num erze 49 „Słowa Polskiego" z dnia 28 stycznia 

ogłosiliśm y listy radcy O uchiego z Tokyo i prof. Ni- 
to b ś  z K yoto. Podając poniżej dołączoną do listu piof. 
N itobe przedm ow ę autora do ewentualnego drugiego 
wydania przekładu polskiego „B ushido", zaw ierającą 
niezmiernie ciekawą charakterystykę narodu naszego 
i porównanie jego kultury z umysłowośeią Japonii, chcie­
libyśmy poprzedzić ją krótką charakterystyką sam ego 
autora i iego pracy.

Nie jeden Europejczyk, uchodzący po kilku lub 
kilkunastu latach pobytu w Japonii jako znawca kraju 
i narodu tego, zauważył, jak trudno właśnie Europej­
czykom zrozum ieć i ocenić dokładnie kulturę i umysło- 
wość Japon.i, a to  dziwnym trafem tern trudniej, im 
dluzej s,ę w Japonii przebywało. O sobliw y ten fakt 
w ren tylko sposób można wytłumaczyć, że pierwotnoSć 
i w łaściwość charakteru narodow ego japońskiego pozo­
staje dla Europejczyków zawsze trudną do rozwiązania 
zagadką.

D r. Inazo N itobć zaimuje się w swoiem „Bushido" 
etyką rycerskości japońskiej (B u s h i czyli s a  m u r a i 
oznacza rycerza japońskiego), poddając duchowe i m o­
ralne życie wewnętrzne swoich rodaków  analizie filozo­
ficznej i przedstaw iając w sposób nader zajmujący istotę 
i pierw iastki duszy japońskiej. W bardzo obfitej litera­
turze europejskiei o Japonii, nie znajdziemy tak łatw o 
drugiej książki, tłumaczącej równie jasno i przystępnie 
problem atyczność i niezrozum ialość um ysiowości japoń­
skiej w obec obcych. O  rozwiązanie tak ciężkiego zada­
nia pokusić się tylko może rodowity Japończyk, który 
znając dokładnie i oceniając przedm iotow o własny swój 
naród posiada zarazem  wyasztarcenie europejskie w tak 
wysokim stopiuu, ażeby W schód m ógł trafnie porów nać 

zestawi.: z Zachodem Aujor „B rshido" oba te przy-

ku na przemysłowe miasta rosyjskie dla zaopycia pozo­
ru jednolitej w całem państw ie o rgan izac ji ruchu. Strajk 
w całej Rosyi nie miał określonego celu politycznego, 
przeważnie strajkujący nie żądali mczcgo lub ograniczali 
się do żądań czysto robotniczych, najtrudniejszych do 
zaspokojenia właśnie w dobie kryzysu przem ysłow ego 
i zupełnego rozprzężenia państw a. Był on wywołany d la­
tego, że bierny lud rosyjski dał się do niego pociągnąć, 
a nie dał się pociągnąć do rewolucyi, której potrzebę 
widzą partye.

W ysłańcy socyalistów  rosyjskich przybyli też do 
W arszawy i Łodzi, bo dla nich są to  m iasta tak sam o 
rosyjskie, jak każde injre. Nie zwrócili się naturalnie do 
ludzi, którzyby im odpowiedzieli, że my Polacy inne 
mamy od Rosyan cele i inne drogi, ale przyszli do 
swych współwyznawców socyalistycznych, którzy nie 
w d z ą  różnicy r.nędzy P olską a Rcsyą, k tó rzy / za swy­
mi poprzednikam i św ieżo powtórzyli w o d ez w ie : „nie 
chcemy Polski 1“

N a to  wezwanie oiganizacye socyalistyczne, Ko­
sm opolityczna „Socyal-dem okracya" i „Bund" żydowski, 
bez wahania postanow iły pow ołać robotnika polskiego 
do strajku, ażeby tym sposobem  zaznaczyć łączność 
jego z robotnikiem  rosyjskim . W innych czasach nasz 
robotnik możeby za p y ta ł: po co isć mamy ? o co m a­
my w alczyć? Ale dziś w chwili, gdy tysiące ludzi po ­
zostaje bez pracy i chleba, gdy żyją w nędzy tem wię­
kszej, iż rząd moskiewski nie pozwolił sam em u społe­
czeństwu zająć się ich losem , gdy wielu mieszkańcom 
W arszawy grozi, jako rezerw istom , wysłanie na nienawi­
stną wojnę, w tej chwili pow iedziano im, że w Peters- 
buigu wybuchła rtw olucya, że stolica państwa jest w rę ­
kach ludu, że na czele jej stoi już rząd rewolucyjny, że 
ladn ę’hv tla  padn;e ostatecznie potęgą cara. Tym  sposo­
bem poruszono ludzi, którzy puszli po fabrykach na­
wołując do stiajków  i nam ową lub przymusem skłonili 
innych do uległości. Ale stra jk jjący  naogół nie wie­
dzieli, dlaczego i w jakim celu zawieszają prace.

Ze sposobności skorzystała Polska Partya Socya- 
listyczna, urządzająca w kraju od pewnego czasu, 
w wiadom ych sobie tylko celach, zbrojne wystąpienia 
robotników .

D la nadania pozoru, że ona stoi na czele rucnu, 
ogłosiła odezw y w ystawiające żądania ekonom iczne, 
później także polityczne, których jednakże ruch niczem 
nie poparł; za jej spraw ą zjawiły się też rewolwery, 
mające strajkowi nadać pozory rewolucyi.

N aśladow nictw o strajku petersbuskiego i oocy spo ­
łeczeństwu naszem u charakter agitatorów' socyalistycznych 
podyktow ał czyny w najwyższym stopniu niedorzeczne.

mioty łączy w sobie w nader szczęśliwy sposób. Mimo 
całego przywiązania i miłości do swojej ojczyzny, w ol­
ny jest od wszelkich rodzimych uprzedzeń. Książka jego, 
żywo i subtelnie napisana, oświadczy o zadziwiającem 
oczytaniu w literaturze i nauce europejskiej, jakoteż
0 subtelnej ocenie życia europejskiego. W artość dzieła 
podnosi jeszcze okoliczność, że wypowiada się w n;em 
osobliwa indywidualność autora, którąby można pokró t­
ce scharakteryzow ać jako „przesiąkniętego kulturą chrze- 
ścijańsko-europejską Sam uraja “.

Tym  więc sposobem  mała książeczka dra N itobć 
słusznie należy do najlepszy cli utworów' o Japonii i sp ra­
wach japońskich. N a p ra n a  oryginalnie po angielsku, 
ukazała się po raz pierwszy w r. 1900 w Filadelfii, 
a krótko później w drugiem wydaniu w Tokio, gdzie 
w przeciągu sześciu miesięcy przeszło 10 tysięcy egzem ­
plarzy się rozdszlo. W lecie r. 1904 wyszło dziewiąte 
już z rzędu wydanie, a obecnie przygotow uje się, tym 
razem  znowu w Ameryce, wydanie dziesiąte, przejrzane
1 rozszerzone przez autora.

W przekładzie polskim ukazało się „Bushido" 
przed kilku miesiącami jako tom  trzeci seryi trzeciej 
wydawnictwa Związku naukowo-literacLiego we Lwowie 
„W iedza i życie", a obszerną charakterystykę poświęcił 
mu w łamach „Stów a Polskiego" (w numerze 533  z r. z.) 
p. Edmund S. Naganowski.

W rażenie jakie u nas pierwsze to  bliższe zapozna­
nie się z kulturą ducha japońskiego wywarło, było nie­
zwykłe i drgało dalej w równie potężnem  wrażeniu, ja­
kie dram at japoński „T erakoya" , ta wspaniała apoteoza 
pośw ięcenia siebie dla* drugich wywarła na umysłach 
publiczności naszego T eatru mieiskiego. T o  poświęcenie 
bez granic, które podziwiam y nietylko w poezyi i etyce 
japońskiej, ale nierównie potężniej w rozgrywającej się 
w oczach naszych krwawej walce, jaką naród japoński 
toczy o byt i wolność swoją, to  poświęcenie wprost 
ewangieliczne było źródłem natchnienia i dla naszych

W Petersburgu robotnicy starali się zdezorganizow ać 
życie m iasta, żeby wywrzeć tym sposobem  nacisk na 
rząd, który dba w swoim interesie o norm alne życie sto li­
cy. Do tego sam ego wzięto się v W arszawie, gdzie s ta ­
nowisko rządu jest wręcz przeciwne, gdzie sam rząd 
pracuje nad dezorganizacyą naszego życia i gdzie rad 
był, że do tego wzięli się nieświadom i znaczenia swycli 
czynów robotnicy polscy pod wpływem niepolsKich ag i­
tatorów  Ruch zwrócił się przedewszystkiem  przeciw 
własnemu społeczeństwu, rządowi w mezem nie zaszko­
dził, pozwolił mu tylKo w ystąpić z perfidyą i bezczel­
nością wr roli obrońcy naszego porządku w ewnętrznego.

Przy powszechnym zastoju w przem yśle i braku . 
pracy czas był :ak najgorzej w ybrany do staw iania ja ­
kichkolwiek żądań roootm rzycn przedsiębiorcom  W P e­
tersburgu zw rócono się z temi żądaniam i do cara, 
w W arszawie nie zw rócono się z żądaniami do nikogo.

Z punktu widzenia robotniczego strajK wybuchł bez 
celu, bez planu, bez myśli przewrouniej i bez jakichkol­
wiek widoków powodzenia i zwycięstwa.

Nie wykazał on istotnej siły organizacyjnej, bo 
siła nie polega na rozpuszczeniu tłum ów, ale na m ożno­
ści panowania nad nimi i skierow ania ich do nakreślo­
nego z góry celu Przeciwnie, wzm ocnił on tylko w spo ­
łeczeństwie poczuc:e własnej bezsilności, a zwierzęcej 
siły rządu.

Kraj nasz ,est rządzony przez barbarzyńców : ad- 
m inistracya rosyjska w trudniejszycn położeniach traci 
głowy, ale potem  wywiera dziką zem stę na społeczeń­
stwie, w obec którego się skom prom itow ała. Gdy na uli­
cach zjawiły się grupy robotników , przeważnie młodych 
chłopców, zatrzym ujących dorożki i tram waje, tłukących 
latarnie, niszczących składy m onopolow e, wreszcie roz­
bijających szyby w skJepach i mieszkaniach, Dolirya 
przerwała swe czyności Ludność m iasta m ogła mieć 
w ra że n ie , że zapanow ały rewolucyjne rządy tym ­
czasowe.

W ładze moskiewskie, widząc, że nie są zdolne 
do  utrzym ania swei do wagi, postanowiły zwiększyć 
anarchię tak, ażeby się silnie dała we znaki społeczeń­
stwu. W puszczono do środka m iasta zwolnionych z pod­
miejskich okolic t. zw. złodziei pobytowych, nożowców 
i wszelkie szumowiny, i pozw olono motlochowi zapano­
wać na ulicy. A gdy anarchia rozszalała, rzucono na 
m iasto wojsko: oudziały jego dawały salwy uzdłuż
ulic, pełnych przechudniów, szarżowały białą bronią, 
a żołdacy w drobnyćh grupkach lub naw et pojedynczo 
włóczący się strzelali lub rąbali kogo im się podobało, 
i nawet obdzierali przechodniów

 W reszcie ogłoszono stan oblężenia i m iasto uspo

wieszczów. W „Księgach narodu polskiego od początku 
św iata aż do umęczenia narodu polskiego" taką mu 
wielkie serce naszego Adama wyśpiewało chwalę:

„W ięc uczył Chrystus, że me jest szanow ana na 
ziemi ani m ądrość ludzka, ani urząd, ani bogactw o, ani: 
korona, ale jedno tylko jest szanow ane p o ś w i ę c ę  
n i e  s i ę  d l a  d o b r a  l u d z i .

I kto poświęca siebie dla drugich, znajdzie m ą­
drość i bogactw o i koronę na ziemi, w niebie i na ka- 
żdem miejscu.

A kto poświęca drugicn dla siebie, aby m.ał m ą­
drość i urząd i bogactw o, znajdzie głupstwo i nędzę 
i potępienie na ziemi, w piekle i na każdem  miejscu

Nigdy chyba bardziej wielka praw da w»ruszając\ eh 
tych p rostu tą  swoją słów nie objawiła się tak dobitnie, 
jak w obecnej dobie: w bohaterskiem  poświęceniu nie­
zliczonych tysięcy dla dobra Ojczyzny na Dalekim 
W schodzie r w poświęceniu tysięcy niewinnych ofiar dla 
siebie na ulicach Petersburga

Drugie wydanie Dolskie „Bushido" nie tak prędko 
się ukaże. Cenzura rosyjska bez żadnej innej chyba 
r a c j !, jak z instynktownej obaw y nrzed potęgą duszy 
JaDońskiej i oddziaływ ania tej potęgi na duszę polską, 
zakazała książkę W iadom o, że książki w języku pek  
skim, którym  skutkiem  takiego zakazu odcięty jest zbyt 
w K róltstw ie, rozchodzą się bardzo powoli. O koli­
czność ta  jednak temDardzie* powinna się przyczynić, 
ażeby m ała książeczka ta  o duszy japońskiej dotarła do 
najdalszych zakątków  naszej dzielnicy, ażeby zwłaszcza 
dojrzała nasza młodzież przejęła się gorąco jej treścią, 
ażebyśm y całą naszą duszą polską podążyli za wznio­
słym przykładem  przyjaciół naszych z D alekiego W schodu.

J- T.
Przedm ow a prof. dra Inazo N itobe do drugiego  

wydania p olsk iego „Bushido".
Znakom ite D rzypowieści Konfucyusza zaczynają 

się zdaniem - Czyż nie jest to rozkoszą najwyższą mieć
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koiło się. Ku Powązkom tylko pociągnęły wozy, pełne 
bezimiennych trupów...

O szołom iona ludność, k tó ra  widziała chwilowe 
upokorzenie moskali, by potem z przj gnębieniem pa­
trzeć jak życie ludzkie zostało zdane na łaskę pierw ­
szego lepszego żołdaka — dziś zapytuje siebie: co to
było ? skąd się wzięto ? i Jokąd  miało prow a­
dzić ?....

N a pytania te  nikt jej nie daje odpowiedzi. I nikt 
jej nie da, be sarni przywódcy ruchu nie wiedzieli, do­
kąd idą.

S tał się tak i, k tóry nie miał przewodniej myśli, 
nie miał idei.

N iezatarte wrażenie, jakie pozostaw i po sobie 
w Europie, będzie to , źe W arszawa stanęła obok Pe- 
tersbnrga, M oskwy, Kijowa i O desy, że ruch w Pol- 
-ce niczem się nie różni od ruchu wszechrosyjsKiego, 
że zatarły  się w nim wszelkie dążenia polskie.

Jedyne pierwiastki, jakie w tym  fakcie uszanować 
należy, ro uczucia polskiego robotnika, jego św iadom ość 
własnej niedoli, nienawiść do dzikich ciemięzców, jego 
wreszcie zapał, z jakim gotów  jest krew w walce prze­
lać. Ludzi myślących głucha rozpacz ogarnia, że na tych 
uczuciach tak  lekkomyślnie i niesumiennie zagrano.

Rodacy 1 Rozruchy warszaw skie pozostaną bolesną 
kartą w naszych dziejach porozbiorow ych. Krwawemi 
głoskami w ypisano na niej skutki zabójczych warunków 
n.;szego bytu, rozprzężenia społeczeństwa i jego obo- 
jtności w zakresie obow iązków  obywatelskich. Bo ty l­

ko bierność nasza, tylko przedz'ał, istm ejący między kla­
są robotniczą a oświeconym ; żywiołami narodu, tylko 
brak pracy ze strony tych żywiołów wśród robotników  
i dla robotników , m ógł dać nam tę sm utną chwilę, 
*  której część społeczeństwa działała na w łasną rękę, 
n ic  rozum iana przez resztę, prow adzona przez ludzi, 
stojących częstokroć poza społeczeństwem .

Robotnicy i rzemieślnicy p o lscy ! Kosztem ciężkich 
ofiar wystąpiliście przeciw rządow i, nie wyrządziwszy 
mu trwalszej szkody, nie zdobywszy nic dla poprawy 
swego losu, nie zasłużyw szy się niczem Ojczyźnie. U le­
gliście złudzeniu, że dziś czas na rewolucyę, padliście 
ofiarą ołędu, popełnionego przez ludzi lekkomyślnych, 
którzy szafują rzeczą najdroższą, oo  krwią swych ro d a­
ków, bez żadnego w yraźnego ceiu. C; ludzie, chcą wa­
mi rządzić, oudzą w was nieufność do własnych roda­
ków. Nie wierzcie im : dążenia wasze do poprą wy wa­
szej doli, do  wywalczania sobie lepszych praw  i lepsze­
go Dytu m ateryalnego, podziela każdy, kto uczciwy i ro ­
zumny w Polsce 1 każdy, kto uczciwy i rozum ny, pój­
dzie z wami razem w pracy i walce dla dobra wasze­
go, oe/. Którego niema dobra całej Ojczyzny. Ta Ojczy­
zna d roga jest wam zarów no, jak wszystkim uczciwym 
Polakom , i norówni ze wszystkimi pragniecie lepszego 
dia niej jutra. Ale ci, co wam mówią, że to  jutro jest 
bardzo blizkie i że łatwo je zdobyć, sami pracują nad 
jego odsunięciem  w daleką przyszłość.

N aród nasz zdobędzie sobie lepszą dolę nie odra 
zu, ale w szeregu wysiłków, i tylko wtedy, gdy dążyć 
będziemy do  niej wszyscy razem , spójni wzajem ną ufno­
ścią, ram ię przy ramieniu, zarów no w mozolnej pracy, 
jak w wytrałej walce codziennej o nasze prawa.

W arszawa, 5 lutego 1905 r.

Komitet Centralny L igi N arodow ej.

Z za kulis kom isji kolejowej.
W iedeń , 9 lutego.

(.4) Posiedzenie koinisyi kolejowej w dn. 7 lutego 
posiada ważne znaczenie w dwóch kierunkach. Przede- 
wszystkiem wyborem  podkom itetu zaznaczyła kom isya, 
że chce w praKtyce zastosow ać przysługujące parlam en­
tow i zasadnicze praw o kontroli nad czynnościami wła­
dzy wykonawczej. Pow tóre, rezultatem  śledztwa podko­
mitetu może być nie tylko wprowadzenie ładu do prac 
technicznych przy budow ie kolei Alpejskich, ale także 
usunięcie dr. W ittka, który mimo całej drobiazgowej 
pilności nie dorósł na punkcie zmysłu organizacyj­
nego i kierowniczego do  placówki samodzielnej mi­
nistra.

D r. W idek i jego przyjaciele łudzili się początKo- 
w c, że uda itn się na poczekaniu uzyskać od komisyi 
zatw ierdzenie olbrzymich przekroczeń kosztorysu kolei 
Alpejskich. Lecz m owa posła Lllenbogena, a jeszcze 
bardziej m ow a posła d ra Koliszera, przekonała eksce- 
lencye W ittka i Schwcgla, arów  Sylvestra i Steinwende- 
ra, że spraw a bierze zły obrót dla lekkomyślnych, o raz 
nieudolnych szafarzy groszem  publicznym.

Poseł dr. K oliszer przemówił w te  słow a:
—  W imieniu własnem, jako też w imieniu moich 

przyjaciół politycznych przyłączam  się do wniosku posła 
L llenbogena co do wyboru ściślejszego kom itetu, który 
powinien zbadać niateryaly, mające usprawiedliwić t o 
w d z i e j a c h  k o l e j n i c t w a  n i e b y w a ł e  p r z e ­
k r o c z e n i e .  Do argum entów  posła Lllenbogena mu­
szę jeszcze dodać trzy następujące argum enty. Przede- 
wszystkiem chodzi o to , czy rząd może dać gwarancyę, 
że w toku dalszej budowy tych kolei rząd znowu nie 
zwróci się do  parlam entu i do ludności początkującej 
z nowern wezwaniem i z n o w e m i  p r z t k r o c z e -  
n i n ni i. Pierwszym wszakże obowiązKiem poselskim 
jest nie oglądać się ani na praw o, ani na lewo, lecz 
kontrolow ać rząd ram, gdzie chodzi o tak poważne 
kw oty siły podatkującej. N ie w olno mi dzisiaj poruszać 
szczegółów , bo m ateryały, dane w motywach rząuu, są 
niezupełne i t a k ,  j a k  s ą  p o d a n e ,  m o g ą  r a  
c z e i  s ł u ż y ć  z a  c s K a r ż e n i e ,  n i ż  z a  u s p r a ­
w i e d l i w i e n i e  r z ą d u  Ale pytać będziemy się 
musieli rządu podczas dochodzenia tej spraw y, czy rząd 
uwzględnił na linii Wochem (dolina w Kiainie, przyp. 
koresp .) jedynie Korzystne okoliczności, jakie ta  unia 
posiada, to  jest użytkowanie 10.000 sil koni, których 
dostarcza za darm o rzeka lsonzo na trakcyi kolejowej. 
Bo przy tej kolei, k tóra jest zbudow aną i będzie adm i­
nistrow aną pod tak trudnymi warunkami, wszelkie 
oszczędności ruchu posiadają w agę pierw szorzędną dla 
siły podatkow ej. B o  w s z a k ż e  d z i s i a j  n i k t  n i e  
w i e r z y  o b i e c a n k o m  r z ą d u ,  ż e  t a  k o l e i  
b ę d z i e  p r z y n o s i ł a  c h o ć b y  s k r o m n ą  r e n -  
,t ę. O baw iam y się , atoli - - -  a ta  bojaźń w strząsa 
wszystkimi od Podw ołoczysk do T ryestu —  źe deficyty 
ruchu będą tak wielkie, iż r z ą d  p r z y j d z i e  p o  u r u ­
c h o m i e n i u  o w e j  k o l e i  z p r o j e k t a m i  p o d w y ż ­
s z e n i a  w s z y s t k i c h  t a r y f  k o l e j o w y c h  w  c a ­
l e m  p a ń s t w i e  c e l e m  p o k r y c i a  n i e d o b o r u .  
Przeciw ko tem u bronić ludności jest obowiązkiem  po­
selskim.

D latego musimy przeprow adzić z panem  w pod­
kom itecie szczegółow e rokow ania na punkcie kwestyi 
kom ercyalnej. M usimy też nabyć przeKonania, że z uru­
chomienia owej kolei nie powstana niebezpieczeństwa

przyjaciół z dalekich stron przybywających ?" Myśl ta  
wypowiada praw dę zarów no w dniach chińsKiego m ędr­
ca, jak i w czasach dzisiejszych, zarów no w Japonii 
i w Polsce, jak w cesarstw ie niebieskiem K tólestw o 
Jucha jednak w naszych czasach, dzięki wydoskonaleniu 
srodkow komunikacyjnych, tatwiej rrioże być urzeczy 
wlsinione, aniżeli w dniach minionych. Jeżeli różnica 
języka tw orzy zaporę dla zupełnej wolności wymiany 
myśli i ukształtowania przyjaznych stosunków, to  za­
pora ta  obecnie bynajmniej nie jest n iep rzeby ta , a lbo­
wiem dwa narody w ten sposób rozdzielone, znaleźć 
mogą w spóinego językow ego tow arzysza i pośrednika. 
1 tak Japonia z łatw ością może z Polską rozm aw iać za 
pośrednictw em  Anglii lub Niem iec, przez co dwa te  na­
rody m ogą się zbliżyć do siebie i zawiązać węzły przy­
jaźni.

Skoro  dostąpiłem  przywileju przemawiania do tak 
dzielnego i rycerskiego narodu jak Polacy, to  w nie­
spodziewanej tej rozkoszy odczuwam pokrewieństwo tej, 
jaką nas przejmują odwiedziny przyjaciela z dalekich 
stron przybywającego.

D w a razy imałem przyjem ność zetknąć się z ziemią 
starego  państw a Bolesławów, Batorych i S o b itsk ic h ; 
a  za każdym razem , po raz drugi, bardziej, aniżeli 
p e ru szy , wrażenia, jakie dawrnei odebrałem , czytając 
patryotyczną historyę Kościuszki i D ąbrow skiego i nie­
mniej patryotyczne śpiewy Niem cewicza i Mickiewicza, 
w .-.rosły jeszcze i spotężniały. N aród, który z taką siłą 
wiary przywiązany jest do pamięci swojej przeszłości, 
tak gorącą miłością otacza kraj swoich ojców, a  wypo­
c o n y  tak m ęskiem i cnotam i, tak urozm aiconą posiada 
historyę, znaleźć tnasi wiele punktów stycznych z nami. 
1 tak, nawet wyrazy nasze, które na pierwszy rzut oka 
w > dawaćby się mogły dla PolaKów jakimś barbarzyń­
ski m ż arg o n e rn , znajdą, po w y jaśren iu  icji znaczenia.

równoważniki w waszym słowniku i paralele w waszej 
historyi. la k ie  wyrazy iak „d a  i hi i o 1' i „ s a m u i a i "  
nie objawiają może uszom polskim właściwej swojej 
treści i wagi, chyba ze poiów narny ich znaczenie do pol­
skich 1 a s z t e l a n o w  i s t a r o s t ó w .  Podounic bi­
siory a „ t  z t e r  J z i  e s t  u s i  e d  ni i u R o n i n ó w "  *) 
nabędzie dopiero właściwego znaczenia i poezyi, jeżeli 
się czytelnikom polskim opow ie, że jest ona sercu na­
szemu tak miłą, jak 'tn  losy członków K o n f e d e r a c y i  
b a r s k i e j .  Prawdziw e znaczenie wyrazu „Y a r n a  to *  
miłym dźwiękiem uderzy wasze uszy, jeżeli sobie przy- 
pomniecie równocześnie poruszającą umysły wasze na­
zwę S a r m a c y i .  Zaaję sob :e dokładnie spraw ę z wszy­
stkich tych i daleko jeszcze w iększych trudności, które 
tłum acz ma do pokonania.

P isałem  „B ushido“ ory ginalnie w języku angiel 
skim, ponieważ przebywałem  wówczas przez kilka mie- 
sięcy w Ameryce. Fakt ten tłumaczy, dlaczego tak o b ­
szernie porównywałem  historyę i zwyczaje angielskie 
i am erykańskie z naszemi Gdybym był pisał Bushido 
po polsKU, nieom.eszkałbym zająć się stuuyami waszej 
historyi i lite ra tu ry ; lecz jak już wspomniałem, pomi­
nąwszy niektóre zewnętrzne przeszkody, nie sądzę, aże­
byście opis naszej umysiowości etycznej znaleźli obcym 
lub przesadzonym . Mam oełną nadzieję, że poznacie 
w nas kraj i rasę dla w as zrozum iałą i duchem pokre­
wną, pragnącą gorąco  rozpowszechnienia świętych za­
sad w olność, aązącą do wszystkiego, to  jest spraw ie­
dliwe i wielkie i naśladującą zawsze i-skwapliwie wszyst­
ko, co jest szlachetne i cnotliwe.

O bok  związku tego w historyi naszych narodów, 
zwrócić należy uwagę na potężną walkę, jaka się obe-

*) Ob. „Bushiuo*1 słr. 14.

pierwszorzędne na polu kolejnictwa w całem pań­
stwie.

P o  taiuem postawieniu całej spraw y przez posłów' 
L llenbogena i Koliszera przyjaciele pana W ittka widzieii, 
że się nie uda załatwić sprawy powierzchownie. P ró b o ­
wali przecież podejścia. Postawili wniosek, aby podko­
m itet już w dwa tygodnie był obowiązanym  złożyć ra ­
port komisyi. Vi iiiosek odrzucono, gdyż krępow ał sw o ­
bodę ruchu podkom itetu.

Zaw ieszono posiedzenie komisyi na dziesięć minut 
celem porozum ienia się co do wyboru członków subko- 
mitetu. Najżarliwiej na korzyść dr. W ittka agitow ał pre­
zes komisyi kolejowej, ekseeleneya Sćhv egel. Chodziło 
m a o :

1) wybranie jeunego antysem ity, do antysem ici idą 
z W itikiem ;

2) o  niedopuszczenie do podkom itetu posła 
polskiego Stwiertni, gdyż ten razem  z posłem Kaftanem 
jako inżymerowie-specyaliści byliby :byt ścisłymi kontro­
leram i technicznymi.

Wreszcie chciał wprowadzić do podkom itetu odda 
nego W ittkowi posła, dr S teinw endera, a  Dy go  zrobić 
przewodniczącym .

G łosow anie przyniosło klęskę W ittka i jego przy­
jaciół. W ybrano pięciu przeciwników system u W ittka i 
tylko czterech zwolenników Weszli do podkom itetu obaj 
specyaliści techniczni, Kaftan i Stw iertnia. Steinwender 
przepadł. Pod naciskiem przyjaciół ministra poseł Ehren- 
fels zrzekł się atoli miejsca w poakom itecie, aby puścić 
Steinwendera.

Przy w) borze przewodniczącego podkom itetu nowa 
klęska m in istra : w ybrano Kaftana, Steinwender upadł.

Popołudniu dnia 8 lutego poanoinitet odbył pier­
wsze posiedzenie. Postanow iono zażądać od ministra dr. 
W ittka, aby przedłożył projekt generalny i projekty 
szczegółowe oraz wyniki rewizyi trasy , dalej kontrakty 
z przedsiębiorcam i, wreszcie aby wysłał na posiedzenie 
podkom itetu przedstawiciela m inisterstwa, który dawałby 
odnośne wyjaśnienia.

Z  tego wynika, źe podkom itet pojął zupełnie tra ­
fnie pow ierzone mu obowiązki i chce przeprowadzić 
ścisłe ŚLedztwo, dlaczego przekroczono kosztorys niemal 
o  sto  milionów koron. Znam iennern jest, że na w torko 
wem posiedzeniu komisyi kolejowej dr. Wittek, blady 
jak trup  i zm ieszany, ani ust nie otworzył. T o  nmeze- 
nie świadczy przeciwKO niemu. Albo lekceważył sobie 
parlam ent, nie przypuszczając, iż tenże na seryo zabie­
rze się do  kontroli, albo też czuł się tak winnym, że 
nie m ógł znaleźć słow a na swoje usprawiedliwienie.

Dzisiejsze dzienniki poranne, k tóre wczoraj jeszcze 
nie wierzyły w pogłoski o  dym isji dr. W ittka, traktują 
te raz  te  ostatn ie jako praw dopodobną i niedaleką ewen­
tualność.

„N eues W iener Journal'1 pisze, że dr. W ittek jest 
w ysoce rozgoryczonym  na parlam ent. Podczas posiedze­
nia środow ego zapow iadał kilkakrotnie w rozm owach 
z posłami, że ustąpi. Dym isya zresztą przeciągnie się 
jeszcze kuka tygodn., do W ielkiejnocy W ówczas z  oka- 
zyi ustąpienia innych ministrów rozstanie się z teką ko­
lejową także i dr. W ittek. Jego miejsce zajmie członek 
parlam entu

„D eutsches V olkshatt“ , oddany dr. Wittkowi 
gierm ek publicystyczny, także już godzi się z  m yślą o 
ustąpieniu tego  ministra. Pociesza się^ przeciec następu 
jącą kom binacyą. dr. Chertek, sędziwy zarządca pryw a­
tnych funduszów cesarskich, m a się usunąć w zacisze 
życia domowego, jego rr iejsce zajmie dr. W:ttek

cnie rozgrywa w historyi św iata. Świat cały jest 
świadkiem , jak druga Hellada walczy z drugą Per 
syą, —  świat cały używa osobliwego widoku >ak mały* 
naród azyatycki staną! w imię sprawiedliwości i wolno 
Śei du boju przeciw gigantycznej potędze o pretensyacii 
europejskich. Najbliższa przyszłość pokaże, którą io 
stronę Bóg W szechświata uśmiechem swym obdarzy, — 
po której stronie stanie, czy po tej, k tóra wyznaje imię 
Jego  tylno zew nętrzneini, niejako wargam i, ale serce swe 
wznosi ponad prześladowanie niewinności i ponad gwal 
cenie wolności, czy też okaże się Bogiem św iatła i sp ra­
wiedliwości, który nie zw aża an : na osoby, a r i na rasę. 
Ale i to  obecnie się okaże, że duch Bushida ożywiają­
cy naród nasz od najniższego do najwyższego, od naj 
niniejszego do największego, jest prawdziwym Bożym 
duchem, który Gn w śm iertelne ciało tennął Niecnaj 
wypadki dowiodą, czy istnieje iaki powód do trwogi 
przed „żóltem  n iebezpieczeństw em "!

Tymczasem będę prawdziwie wdzięcznym, jeżeli 
publiczność polska pobłażliwie zechce zapoznać się ze 
stanowiskiem  moralnem i duchowem, na jakiem stoi 
rasa japońska. Rozprawa moja jest skromnern tylko usi­
łowaniem objaśnienia stosunku m ojego narodu do E uro­
py. W przybliżeniu naw et nie jest wyczerpującą lub zu­
pełną ; ale przedm iot, którym  się głównie zajmuję od ­
pow iada szatom  tego męzKiego języka, w którym  Odzy­
wa się według trafnych słów Brodzińskiego szum trzy ­
stuletniego dębu, lecz nigdy płaczliwy i słaby ięk trzci­
ny, od lada wiatru poruszanej.

INAZO NITOBf:

Japonia, 20 grudnia iy04.
Cesarski UnN ersytet w Kyoio,

Zn a & o m i t e  w y s t a ł e  T n n z  w ę ę i e r s i r i e  czyste i naturalne, stare tokajskie, wytrawne 
kuracyjne i maślacze, tudzież hegelajskie, sainorodnery i zieleniaic* po bardzo umiar­
kowanych cenach począw. od 42 ct. za dużą butelkę aż do 8 złr. jakoteż bardzo 
dobre natura!, wina stołowe austr. na unarę i w butelkach począw, od 48 ct. za litr
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Zdaje się, że na tem stanowisku kancelaryjnem , 
n,e wymagającem zmystu organizacyjnego i sam odziel­
ności, dr. Wittek sprosta  powierzonym obowiązkom  bez 
narażenia majątku korony na poważniejsze straty

Z ziem polskich.
(Lpadek „Kuryera Poznańskiego". — Złamanie strajku na 

Górnym Śla.zkti).
=  W ostatnich dniach stycznia odbyło się walne 

zgrom adzenie akcyonaryuszów „K uryera Poznańskiego", 
na którem  ostatecznie postanow iono zawiesić wydawni­
ctwo. „K uryer" przestanie wychodzić od 1 kwietnia.

Oficyalnym pretekstem  — pisze w tej spraw ie ko ­
respondent „K urjera  W arszaw skiego" —  jesr brak fun­
duszów, rzeczywistym —  presya, w yw arta na władzę 
duchowną przez rząd pruski. W ładza duchowna obecnie 
nie m ogła inaczej uczynić, ale szkoda w takim razie, 
że przed dwoma laty odebrała „K uryera" z rąk świec­
kich właścicieli, którzy nie narażali Kościoła na odpo­
wiedzialność za to , co gazeta katolicka pisze. Teraz 
żale po  niewczasie, a w społeczeństwie są one tem  
większe, że w ostatnich miesiącach „K uryer" pod kie­
rownictwem zdolnego i ruchliwego kapłana, ks. Zimmer- 
manna, odzyskał bardzo wiele sym patyi i utraconych 
prenum eratorów  po uskutecznionym przed dwom a laty 
przewrocie w stosunkach pisma. D ość powiedzieć, że 
w ciągu ostatnich dni, gdy wieść o projektowanem  
zamknięciu gazety przedostała się w szersze koła, sam o 
m iasto Poznań zeb ia to  się na Jostarczenie kilkudziesię­
ciu nowych abonentów  i to  nawet ludzi z obozów  prze­
ciwnych. IJa prowincyi także rozgoryczenie rośnie, m ia­
nowicie wśród m łodszego duchowieństwa. S tarsi zaś, 
pam iętając 35 letnie zasługi katolickiego organu, z b o ­
leścią patrzą na śm ierć iego naglą, iak na stratę  d ługo­
letniego przyjaciela. O becna redakcya „K uryera" opu­
szcza posteruneK, otoczona sym patyą społeczeństwa, 
które z natury rzeczy inaczej rezonuje o tej sprawie, 
iak skrępow ana na każdym kroku i zm uszona do licze­
nia się z presyą regencyi władza duchowna. Teraz mści 
się błąd, popełniony przed dwom a laty W tedy wpiyw 
przeważny w piśm i: w yw ierała szlachta, przedstawiciele 
m ożnego rodu hr. Żółtowskich, hr. Poniński i inni. Re- 
dakcyę prowadził p Franciszek M orawski. Kierunek 
„ K uryera" uznano w tedy za zbyt postępow y, b a ! nawet 
nazwano go niesłusznie radykalnym , usunięto ow j ch 
panów od rządów  w piśmie i oddano te rządy księ­
żom . Dziś, gdy ci księża w swem poczuciu narodow em  
zamieścili kilka śmiałych artykułów, traktuje ich się 
tak sam o, b a ! jeszcze gorzej, bo aż pism o z tego po­
wodu upada.

O becnie żniwo z tych wszystkich zajść zbierze 
„Dziennik P oznański", chwilowo nasz jedyny większy 
organ Będzie on miał m onopol pozazdroszczenia godny. 
N a całe, przeszło 3-milionowe społeczeństw o polskie 
w Prusiech, iedna, jedyna w iększa gazeta —  to  unikat 
cnyba w całej środkow ej Europie. D ość powiedzieć, że 
Galicya, licząca tylko o  jedną trzecią więcej ludności 
polskiej, posiada większych pism codziennych polskich 
aż 10. N ie mówię już o N iem czech: sam Poznań, jak­
kolwiek W' swej większości polski, liczy większych pism 
teutońskich trzy. T o  też nic dziwnego, że teraz, wobec 
upadku „K uryera" , zaw rzało w naszych kolach polity­
cznych, jak w uiu. ProjeKty nowych gazet sypią się jak 
z rogu obfitości, coraz to  nowe, wszystkie jednak w teo- 
ryi, bo  do praktycznego czynu w tym  kierunku, po trze­
ba, jak do wojny, przedew szystkiem  pieniędzy, dużo 
p.eniędzy. A ten „nervus rerum " jest u nas, szczególnie 
na tego rodzaju cele, dość rzadki P osiada go  znaczną 
dość p. B iederm ann, współwłaściciel „P racy", słynny 
z dobrych interesów, k tóre roni na zakupach dóbr nie­
mieckich i z bajecznej liczby procesów , które on sam  i 
jego t>godnik już przetrw ał. O tóż p. Biederm ann nosi 
się podobno z myślą założenia now ego „w ielkiego" or- 
ganu w kierunku oczywiście silnie postępow ym , ln n ap o -

gloska twierdzi, że nowe pism o założą koła blizkie 
„G ońcowi W ielkopolskiem u", bądź to przez pow iększe­
nie „G ońca", bądź też na nowych zupełnie podstawach, 
pod kierownictwem p. Seydy.

—  i, Po ledwo iednoiygodniowem  trwaniu —  
stw ierdza „G órnoślązak" —  strajk na Górnym Śiązku 
chy li się ku końcowi. W piątek wieczorem na kopalni 
„Królowej Ludwiki" zebrały się tłumy górników w ce­
chowniach, spodziew ając się jakiej wiadom ości z dyrek- 
cyi, W iadom ość też była, lecz nie taka, jaktej się spo ­
dziewano. W cechowniach porozw ieszano ogłoszenie, 
że kto do poniedziałku nie stawi się do pracy, ten zo 
stanie wydalony. Dyrekcya proDowała w ten sposób 
nastraszyć strajkujących, co ,ej się też udało, gdyż na 
nocną szychtę z piątku na sobotę nie zjechało na ko­
palni „Królowej Ludwiki" już tylko 2772 . na kopalni 
„G w idona" 71 „. a na bielszowskiej Kopalni 30 W so­
botę rano strajk jeszcze bardziej upadł, gdyż na dzien­
ną szychtę nie zjechało na kopalni „Królowej Ludwiki" 
1013, na kopalni „Gwudona" 163, a na kopalni biel­
szowskiej 21.

Aby strajk zgnieść zupełnie, dyrekcya górnicza 
użyła jeszcze jednego środka, mianowicie około 2ó0 
z wracających do pracy robotników  nie przyjęto, aby 
tem odstraszyć innych od strajku Środek ten poskut­
kow ał zupełnie, gdyż w poniedziałek rano już prawie 
wszyscy stawili się do pracy, a dyrekcya znów prze­
szło stu nie przyjęła. N a kopalni „Pokoju" (briedens- 
grube) pod Wirkiem liczba strajkującycn także już bar­
dzo zm alała, a i ta  reszta zapewne wnet w róci do p ra ­
cy. Tak więc bezrobocie ha G órnym  Ślązku uważać 
m ożna za ukończone."

Dodać należy, że jeszcze przed wybuchem strajku 
„G órnoślązak" przestrzegał, że udać się on nie może.

W ypadki w Królestwie.
W a rsza w a 8 lutego.

Posyłam  dziś kilka osobnych notatek, zebranych 
w ciągu dwu dni ostatnich.

*

Na mocy rozporządzenia kurato ra  okręgu nauko 
w ego wczoraj rozpoczęte zostały na nowo wykłady 
w dwóch gim nazyach męskich w W arszawie. W ybrano 
przezornie gim nazya, posiadające najmniej żywiołu pol­
skiego, a więc pierwsze i szóste. Nie uniKnięto jednak 
zajścia bardzo ostrego i wysoce charakterystycznego.

W gimnazyum szósteni uczniowie klasy ósmej za­
żądali przed rozpoczęciem  lekcyi rozm owy z dyrekto­
rem . Zam iast dyrektora przyszedł jednaK nauczyciel 
w zam iarze rozpoczęcia zwykłej lekcyi. W ówczas wstaje 
z ławki jeden z uczniów, żyd Landau i oświadcza po 
polsku nauczycielowi, że lekcya odbyw ać się te raz  nie 
może, gdyż uczniowie porozum ieć się muszą przede­
wszystkiem z dyrektorem . Gdy nauczyciel nie zdradzał 
chęci zadośćuczynienia temu żądaniu, pow staje z kolei 
następny uczeń, Rosyanin Sokołow , syn kom isarza po- 
licyi, i ośw iadcza również po polsku zdumionemu peda­
gogow i, że lekcya odbyć się nie może. Tu już pan pe­
dagog ustąpił i po chwili rzeczywiście ukazał się dyre­
ktor. N a zapytanie rosyjskie, czego żądają uczniowie, 
wstaje Landau i recytuje w języku polskim żądania 
uczniów, a więc, że szkoła w Polsce powinna być pol­
ską, że zatem  w szj stkie wykłady odbyw ać się powinny 
po polsku i t. d. G łos Landaua znajduje w yraźną ap ro- 
batę ze strony  wszystkich kolegów. D yrektor z niesły­
chaną u niego łagodnością zaczyna przekonywać ucz­
niów, że źle robią, staw iając dalsze żądania, i propo 
nuje L andauoyi, żeby poszedł z nim do jego gabinetu, 
gdzie będą mogli wygodniej się rozmówić. Landau zgo­
dził się na tę  piooozycyę, utaiąc zapewnieniu dyrekto­
ra , że nic go  za to  złego nie spotka. Pom im o to  już 
w południe tegoż dnia otrzym ali rodzice L. zaw iado­
mienie z kancelaryi gimnazyum, że m ogą odebrać jego 
papiery, ponieważ L. —  został wydalony.

Pom im o tego zajścia lekcye w tem gim nazyum  
odbywały się dziś jak zwykle.

Inne gimnazya tym czasem  pozo; tają zamknięte.
„O piekunow ie" szkolnictwa w naszym kraju, ku* 

ra to r Szwarc i rektor umw. Żiłow, wyjechali wczoraj pu' 
instrukeye do Petersburga.

*

Otrzym ałem  ciekawy dokument. Jest to  o p rs wy­
padków', jakie w dniu 30 zin. zaszły na paru ulicach 
przedm ieścia jtraskiego, zanotow any na gorąco  przez 
naocznego św iadka. Pow tarzam  ważniejsze z niego 
u s tęp y :

W poniedziałek dnia 30 stycznia około godz. 11 
p ized południem sześciu kozaków uzbrojonych wyszło 
z koszar swoich, położonych przy ul. ŚliwicKiej i roz­
poczęło polowanie na... ludzi.

Na ul. Brudnowskiej przed piekarnią w dom u poa
1. 4 zebrał się tłum ludzi, przeważnie kooiet, które przy­
szły kupić chleba. Kozacy zaczęli strzelać z daleka do  
tego tłum u, poczem tłum zaraz się iozprószył, ale ko­
zacy popędzili za ludźmi i w dalszym c iąg j strzelali a o  
pojedynczych osob, przyczem ranili 4 kobiety i 3 m ęż­
czyzn i zabili 1 mężczyznę. Trwało to  polow anie prze­
szło godzinę na różnych ulicach, przyczem kozacy w pa­
dali i do domów', usiłując wdzierać się ao  mieszkań, 
ale bez skutku, bo nie mogli kolbami rozbić drzwi.

Z liczby poszkodowanych ranni są- szewc T om a­
szewski w nogę i jego m atka także w nogę, zabity do ­
rożkarz -Łukasz Krajewski. W aom u pod 1. 6 na ul. 
Brudnowskiej kozacj wpadli do bram y i postrzelili 
ciężko w bok znajdującego się na podw órzu szewca, 
zam ieszkałego w tym dom u. Na ul. Strzeleckiej ci sa ­
mi kozacy postrzelili w nogę przechodzącego w yrobni­
ka, a kiedy ten upadł, to przyskoczyli i jeszcze dwa 
razy cięli go \k z s z  głowę szablami.

Z osób, zebranych przed piekarnią na Brudnowskiej 
kozaej postrzelili 3 kobiety.

Kozacy przeszli w ten sposób kilka ulic : Bru-
Jnow ską, Świeżą, S trzelecką, Kowelską i Kowieńską, 
gdzie spotkali się z pomocnikiem kom isarza cyrKułu XII, 
k tóry  szedł z wojskiem na odgłos strzałów . N a tera 
epopeja tych sześciu kozaków skończyła się, gdyż kaza­
no im wrócić do koszar.

*

N adesłano mi z W łocławka korespondencję z opi­
sem zajść, jakie tam zaczęły się wczoraj t. j. w dniu 7 
lutego.

„Bezrobocie rozpoczęło się we W łocławku we 
w torek około godziny 10 rano. Stanęły odrazu fabryki: 
HacKa, BojańczyKa, Bohna i innych. W net jakby za ski­
nieniem różdżki czarodziejskiej w calem mieście poza­
m ykano wszystkie sklepy, usunięto z targów  stragany, 
na niektórych drzwiach pozawieszano obrazy święte. —  
Lecz robotnicy wszędzie zachowują się spoKojnie. Po 
mieście krążą wciąż patrole, pom im o to starć dotych­
czas nie było.

Gdy piszę, jest godzina 2 popołudniu,
Przed zarządem  powiatowym  stoi grom ada robo- 

tnikdw w ilości około 100 osób. Czekają na odpowiedź, 
jaką stam tąd wyniesie wystana przez nich do naczelni­
ka powiatu delegacya, która przedstaw iła swoje żądania 
pod adresem  fabrykantów .

Dzisiaj też o godziny 10 rano zaprzestano lekcyi 
w szkołach handlowych męskiej i żeńskiej. Szkołę han­
dlow ą m ęską rozpuścił sam dyrektor, który, w idząc za ­
mieszanie wśród uczniów zwołał ich do sali gim nasty­
cznej, gdzie wysłuchał żądań uczniów, dom agających się 
polskiego języka wykładowego Handlowcy następnie 
udali się do handlówek, które na ich żądanie porzuciły 
szkołę.

O dchodzą stąd popołudniu trzy pociągi z kawale-
ryą ao  Sosnow ca, gdzie stan podobno jest g roźny".

*

W końcu jeszcze jedna w iadom ość. W czoraj rano 
znaleziono bez życia (z odciętemi głowam i) dwóch in-

—  Cóż tam tak iego? — odpow iadano z głębi, 
gdzie ścisk był największy.

—  Ksiądz, ksiąaz idzie !
—  Tutaj idzie! D o G ó rk ó w ! Puszczać, puszczac!
Istotn'e szpalerem  utworzonym  w śród rozstępują-

Cego się tłum u szedł proboszcz brzeslawski. Ale nie był 
on już takim, jakiego przywykli widywać jego parafia­
nie, przechodzącego z dumnie podniesioną głową, z su ­
rowo ściągniętem i brwiami i m aską bronzow ą nieprzy- 
stępności i chłodu na pięknej, młodzieńczej jeszcze p ra ­
wie twarzy. Przybyło mu lat i brzemienia, szerokie bar- 
ki zgięły się, oczy pochyliły się ku ziemi, dokoła ust 
zarysow ały sic bolesne zm arszczki. Szedł nierównym 
krokiem , spiesząc widocznie a zarazem  jakby się ocią­
gając, a gdy szedł, przebiegało go nerw-owe di ganię.

I szedł też jakoby przez rózgi, przez tę ludzką 
ulicę, pełną posępnych twarzy i złowrogich, pogardli­
wych spojrzeń.

Rozstępowano się przed nim ale nikt nie zdejmo­
wał czapki, ani pozdrawiał podług obyczaju.

—  Patrzcie, jaki zm ien iony! szeptały kobiety.
Jak oczy spuszcza, uważali mężczyźni, W tw arz

ludziom spojrzeć nie ś m ie !
N araz po nad te szepty i pomruki podnióst się 

okrzyk donośny, pełen nienawiści i gniewu:
—  Patrzcie na niego, na tego  donosiciela i zdraj­

cę! Kogoż to przyszedł tu znowu szpiegować i w yda­
wać landratom  i żandarm om ?

Skowroński chciał dalej jeszcze krzyczeć, ale ksiądz 
podniósł głow ę i zwrócił się tw arzą ku niemu. A  tw arz 
ta  była tak męczeńską i tak straszliwie zm ienioną 
cierpieniem, że socyaiista um ilkł, a  za nim ucichli 
wszyscy.

(C. d. n,)_

30 .T A N  Ł A D A .

Proboszcz z Presslau.
Sceny z życia ślązKiego ludu.

(Ciąg dalszy).

—  1 mów ili jeszcze, że go w tym domu poprawy 
trzym ać będą aż dorośnie.

—  Tego u nas jeszcze nie słyszano, żeby rodzi­
com praw o do dziecka odbierać i bez winy żadnej tak 
okrutnie k a ra ć !

—  I żeby do tego sam ksiądz doprow adził!
—  Wstyd ! Hańbn 1 O braza boska !
—  1 to  następca naszego oica Stopka 5
Z ostatnich szeregów  od ulicy rozległ się glos 

brzm iący oburzen iem :
—  1 czy to  tylko tych dwóch klecha niegodny 

denuneyował, zaprzedał w rogom 1 Czy tylko na tych 
dwóch rodzinach nieszczęsnych popełnił zb ro d n ię !

Mówiącym był Skowroński, który nadbiegł przed 
chwilą z rozognioną tw arzą grom am i w oczach.

—  W szystkich on w as już wydał Niem com, wszy­
stkich w rogom  zaprzedał, jeśli choć teraz w ostatniej 
chwali nie wyzwolicie się z księżego jarzm a 1 Wiecie 
z czem szedłem pod Niedźwiedzia, gdy mnie to  wasze 
zbiegowisko i nieszczęście naszych braci w strzym ało?

—  No, z czemże, z czem ?
D okoła m łodego socyalisty zbiła się gęsta kupa 

słuchaczy, zapom inając na chwalę o  nieszczęściu Wie- 
rzułków  i G órków .

Skowroński głowę podniósł i okiem ogarną! tłum 
słuchaczy. N a posępnej jego twarzy błyskawicą przele­
ciał wyraz tryumfu.

—  Wiedzcież —  zawołał podniesionym głosem —  
wiadom ość ta  z najpewniejszego, z w aszego własnego 
źródła, że wasz kandydat polski, narodowy i katolicki, 
cofnął się na rozkaz biskupa! ju ż  po waszych wybo 
rach, bo ani czasu, ani człowieka na jego miejsce 
nie m a !

—  O , nieszczęście! —  zaw ołały m ęskie głosy !
—  O , Jezu słodKi! — ’ zaw tórow ały niewieście 

dyszkanty.
—  T ak jest! Stefczyk ogłasza i w waszej gazet­

ce —  o, patrzcie, w numerze tylko z p o c z ty ! —  że 
wyboru nie przyjmie, bo  mu biskup nie pozw alał! A oto 
co dalej wasza gazetka p isz e :

Rozwinął niewielki arkusik zadrukowanego pap.eru 
i czytał giośno :•

„Dowiadujem y się z najpewniejszego źródła, że 
bezpośrednim winowajcą biskupiego zarządzenia jest 
ksiądz proboszcz z Brzeslawia, tak  dobrze znany ze 
swej gorliwości germanizacyjnej Do niego bow iem  ku- 
rya zwróciła się z żądaniem opinii i ośw iadczyła regen­
cyi napierającej oddawna na ten krok, że ufając ks. 
Strengow i, jemu oddaje decyzyę. On zaś —  zdecydował, 
że trzeba ks. Stefczyka zmusić do cofnięcia się, bo 
tylko w ten sposób uda się przeforsow ać w ybór N iem ­
ca centrowrc a !

—  Zdrajca —  ozwały się głosy. —  Sorzedaw- 
czyk, Ju d a sz !

—  O t wam k s ią d z ! O t wam o jc iec ! O l wam 
przew odnik! —  krzyczał Skowroński.

—  Cicho tam  ! Puścić I Rozstąpić się I —  zaczęto 
■ tźm czasem  wołać z tyłu.
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struktorów  gazowni miejskiej w W arszawie. Pracowali 
oni pom im o strajku.

MAZUR.

Rzez w Skarżysku.
W arszaw a , 7 lutego

Zakom unikow ano nam następujący list o soby  pry 
watr.ej, najrupemiej w iarygodnej.

Przejeżdżając w sobotę d. 4 lutego przez Skarży­
sk o, w ypadkow o Dylem świadkiem  następującego faktu.

W piątek przed południem zaprzestali pracy ro b o ­
tnicy Tutejszych fabryk, a mianowicie stalowni „Skarży­
s k o ”, odlewni , Kam ienna" i „N ow y Bzin" i fabryki farb 
„B iin" . P o  południu zebrano się na targu, gdzie o rg a­
nizatorow ie poinform owali m asę o znaczeniu i celu 
obecnego strajku, przytem  przestrzegali, aby zachow y­
wać się spokojnie i nie w yrządzać nikomu szkody. P o ­
zostaw iono czynnymi sklepy i piekarnie. Ponieważ część 
w arsztatów  kolejowych i robotnicy przy pociągach to ­
warowych jeszcze pracowali, tium udał się na stacyę, 
gdzie zagaszono Jw ie lokom otywy i zam knięto staw i­
ało wodociągu. Lecz gdy się przybliżył odazial, b ronią­
cy stacyi, złożony z 46 żołnierzy, tium  rozszedł się. 
O ddziałem  wojskowym dowodził sztabskapitan Zabiełio, 
który dwie ostatn ie noce spędzi! bezsennie przy kieli­
szku. W sobotę od rana tium, liczący okoio  500  ludzi, 
obchodził fabryki, pociając właścicielom lub zarządzają­
cym piśm ienne sw oje żądania i w niektórych fabrykach 
prosząc o  usunięcie nieiubianych m ajstrów.

O  godzinie 12 w ypadało im iść do fabryki, leżą­
cej po drugiej stronie toru kolejowego, szli d rogą pu­
bliczną przez przejazd, daleko od stacyi.

jeden  z robotniKów, człowiek już siw y, zbliżył 
się do SabięWy, tłum acząc, że mają interes do fabryki 
po tam tej stronie toru , nie chcą nikomu żadnej s/Lody 
rofcić i prosząc o pozw olenie przejścia drogą. W od p o ­
wiedzi na to  21ab:ełło stizelił z rewolweru dwa razy go 
m ów iącego, lecz alkohol snać nie pozw olił naw et na 
tak blizką m etę trafić, poczerr zakom enderow ał ognia 
do ludzi, będących jeszcze na odległość najmn.ej 600 
kroków . Zaczęła się ogólna ucieczka.

Przytem  zaznaczyć należy, że tium nie mi ii nie- 
iyiko broni, ale naw et lasek. D o uciekających daw ano 
salwy ,w dalszym ciągu, goniąc w zacietrzewieniu i wcho­
dząc na kolejow ą ram pę i parkany dla lepszego wzię­
cia na cel. W strzelaniu uczestniczyła i druga ruta, 
przybyła w pom oc przeddzień na pom oc oddziałowi 
ZaoieHy. O gółem  obydwie ro ty  dały 6 saiw , czyli wy­
puszczono 360 kul. Zabito około  24, raniono około 
40 osób, w tem  i małych chłopców. Rany prawie 
w szystkie zadane są z tyłu. Za głów nego spraw cę 
m ordu bezbronnych uważać należy naczelnika powiatu 
Katina, k tóry , usunąwszy miejscową policyę i żandar- 
m eryę, dla w ykazania swej gorliwości służbowej, uwa 
żał za ko lieczne bądź co bądź doprowadzić do starcia 
z tłum em.

Żądania robotników , przyjm owane przychylnie 
przez m iejscową inteligencyę, prócz czysto lokalnych, 
dotyczyły nietylko kwestyj ekonom icznych, jak ośm io­
godzinny dzień roboczy, określenie minimalnej płacy 
dziennej i kontroli nad działalnością m ajstrów , lecz 
także i kwestyj narodow ych, jak wolność prasy i su ­
mienia, n id tykalrość osób i m ieszkań, ludowy sam orząd 
wiejski i miejski i szkoły fabrycznej z wykładowym ję­
zykiem polskim.

Polityka rządu rosyjskiego.
Polityka iządu rosyjskiego, która z wyjątkiem 

krótkich okresow  reform acyjnych, była zawsze tylko wy­
zyskiwaniem sił narodow ych w ceiach dynastycznych 
i w ieikopaństwowych, przemieniła się teraz w zdecydo­
w aną walkę ze społeczeństwem  i to  w walkę w osta te­
cznym sw o:m wyniku bardzo jeszcze wątpliwą.

O drzuciwszy na b ek  popi iarne teraz w Rosyi ko­
munały o bturokracyi jako rzekomej głównej winowaj­
czyni w szystkiego złego i biorąc '"ząd dzisiejszy bar­
dziej konkretnie jako grupę i to  nie nieliczna grupę 
osób, mających władzę w ręku, potrzeba stwierdzić, że 
grupa ta  aczkolwiek nigdy nie grzeszyła ani patryoty- 
zmem, ani szczególniejszą umiejętnością rządzenia, teraz 
bardziej niż kiedykolwiek okazuje się niedołężną 3ez- 
silność jej, niezdarność i bran minimalnych naw et zdol­
ności przystosow ania się do zm ienionych warunków 
okazała się najwytaź ue, w tem, że w ystarczyło je, zejść 
na krok z ciasnej, ale dobrze udeptanej ścieżki białego 
teroru  Sipiaginów i Piehwych, aby znaleźć się na m a­
nowcach i zgubić ow ą nić Aryadny, k tóra w labiryncie 
państw owości rosyjskiej przeistoczyła się już dawno w tę ­
gą nahaikę kozacką.

Dzisiejsze zadanie rządu rosyjskiego składa się 
właściwie z trzech zadań : utrzym ać dotychczasow y stan 
posiadania dynastyi Romanowych, uratow ać kredyt za- 
granicznv i niedopuścić do rewolucyi. Zadania te tw o­
rzą wp ow dzie organiczną całość, ale ponieważ w o b e­
cnych warunkach wykluczają się niemal wzajemnie i p o ­
nieważ niema dzisiaj w urzędowej Rosj> i nikogo, ktoby 
im razem  wziętym był w stanie podoiać, przeto od 
chwili śmierci Plehwego obserwujem y w rządzie rosyj­
skim zjawisko, k tóre da sie pphównać chyba tylko z de- 
nerwującem, wyczerpującem , a z konieczność bezplanc 
wem tłumieniem zażewi ognia na dachu, na który nie­
sie je w iatr z  roznieconego dokoła pożaru.

Podstaw m y pod to  poetyckie porównanie konkre­
tne w artości.

śm ierć  P lehw ego była niesłychanie efektowma. 
W rządzie spraw iła ona tak głębokie wrażenie, że przez 
długi czas nie można pyło znaleźć kandydata na niebez­

pieczny posterunek, z którego po kolei Sipiagin i Pleh- 
we przenosili się z niezmierną łatw ością w krainę w ie­
cznego wesela. Przed zagranicą ten brak kandydatciw 
nazywał się „niezdecydowaniem cara". Skończyło się 
ono dopiero wówczas, kiedy reakcyjni wielcy książęta 
uznali za srosowme spuścić z tonu i na czas jakiś przy- 
najmmej wyrzec się marzenia o ministrze z nahu jlą  
w silnej dłoni, godząc sk( na ministra z szpicr utą w sła ­
bej dłoni.

N om inacya MirsKiego była niewątpliwie nieaooro- 
w’olnym kom prom isem  reakeyonistów  z nieubłaganą 
koniecznością. Zadanie nom inata było trudne: miał on
jednem okiem filuternie i uprzejmie m rugać, a drugieni 
ciskać pioruny. Zaczął od tego, że stał się wieiomownym. 
A krótkim  sensem  długiego gadania było to, że pan 
minister chce pozyskać zautanie narodu i do narodu 
z zaufaniem się zwFaca.

T o  zaufanie jednak obie strony inaczej rozumiały 
Mirski jako pewną form ę uprzejmości adm inistracyi 
w obec społeczeństwa, społeczeństw o iako zapow iedź —• 
konstytucyi... Było to  „qui pro  quo“ , k tóre niebawem 
miało obie strony postawić w jednakow o kłopotliwym 
położeniu. Mirski zrozum iał po niewczasie, jak n ieo d p o ­
wiednie hasło na swej ministeryalnej u 'yp.sał tarczy. 
Społeczeństw o zrozum iało, że należy z omyłki ko 
rzystać.

1 tu zadzierzga się węzeł intrygi. Ażeby utrzym ać 
się w s}ow;e, Mirski zgodził się mirr owoli na takie poj­
m owanie swego „zaufania" jak je pojm ować chciało spo 
łeczcństw o. Sfołgpwał prasie, ułaskawił szereg ofiar te ­
roru  Plehw ego, ba, nawet pozwolił ziemstwom na p a­
lniemy zjazd. Byi to  liberalizm z konieczności, liberalizm 
bez program u, była to  polityka, o której m inister roi 
nictwa jerm olow  tyle słusznie, ile sarkastycznie pow ie­
d z ia ł: „na nasz wiek ehw atit" . 1 Mirski człowiek nie
błyszczący ani zdolnościami, ani nie tryskający energią, 
a w dodatku ciężką wadą serca zagrożony, zaczął z ja ­
kimś ślepym fatalizmem ir'ć  w stroną, w którą pocią­
gnęła go nieostrożnie rozkneblow ana opinia publiczna. 
! kto wie czy nie doszedłby byłj naw et c'o czegoś w ro ­
dzaju konsiytncyi, gdyby nie iego przyjaciel —  a zara­
zem najcięższy w róg —  Sergiusz Witte. Zdolny ten 
i bezgranicznie am bitny czlowieK, mimo że u dworu nie 
cieszy się v,-caic sym patyą, zdolal tam zająć stanowisko 
bardzo wybitne. On to  mvazając się za jedynego czło­
wieka „historycznego" dzisiejszej Rosyi i za wybrańca, 
z k tórego  rąk tylko Rosya m ogłaby ewentualnie otrzym ać 
konstytucyę, zaczął psuć grę Mirskiemu, mimo a może 
właśnie dlatego, że w poglądach najważniejszych zgadzał 
się z nim niemal całkowicie.

I tak na interwencyę W ittego cofnięto pozwolenie 
na odbycie ofieyainego zjazdu przedstawicieli ziemstw. 
W radzie gabinetowej, kiedy nam yślano się nad redakcyą 
ukazu do senatu, W itte bardzo gorąco popierai Mirskie­
go, który dom agał się, aby w ukaz.e znajdow ała się 
zapow iedź powołania przedstawicieli społeczeństw a do 
wspólnej z kom itetem  ministrów pracy nad przeprow a­
dzeniem zam ierzonych reform .

1 rzeczywiście ukaz z odnośnym , bardzo ważnym 
ustępem  był już w drukarni, kiedy W itte uśpiwszy w ten 
soosób c2uiność M irskiego na osobnej audyencyi przed­
stawił carowi konieczność rów noczesnego wydania zna­
nego kom unikatu rządow ego, zw róconego przeciw ziem ­
stw om . Kiedy Mirski dowiedziawszy się o tem  w wi­
gilię ogroszenia ukazu, przyjechał do W ittego z wymoty­
kami, chytry S erg .ssz uspokoił go twierdzeniem , że 
ukaz z 26  grudnia będzie dla społeczeństwa, a kom u­
nikat dla —- cara.

M irstaemu nie pozostaw ało mc innego, jak wziąć 
takie wytłumaczenie za dobrą m onetę, tem  bardziej, 
że mógi się pocieszać spodziewanym  efektem, jaki w yw o­
ła  ustęp o przedstaw icielstw ie społeczeństw a, um ieszczo­
ny na czeię jutrzejszego, ukazu. Jakież jednak było jego 
rozczarow anie, kiedy uj'frai nazajutrz ukaz carskr do 
senatu bez ow ego ustępu i kiedy dow iedział się, że 
W itte kazał go cotnać już z pod prasy. Sytuacya Mir­
skiego sta ła się w jednej chwili niemożliwą. 2  jednej 
strony bezimienny kom unikat rządow y w duchu ultrare- 
akcyjnym, z drugiej zaś ukaz carski pozbaw iony najwa- 
żnejszego ustępu o powołaniu przedstawicielstwa, który 
miał bodaj pozornie uzasadniać ow o „zaufanie" wzaje­
mne rządu i społeczeństwa zm uszały wprost M irskiego 
do bezzwłocznego ustąpienia. T o też w kuka godzin 
potem  na osobnern posłuchaniu poprosił on rzeczywi­
ście o dymisyą. Car jednak do tego  stopnia nie ma 
pojęcia o normach obow iązujących w takich razach 
europejskich ministrów, źe w żaden sposób nie m ógł 
zrozumieć pobudek Mirskiego i kazał mu zostać nadal, 
zapewniajjąc, że on, sam ow łudea W szech Rosyi wcale 
się na niego nie gniewa...

Mirski został, a!e od tej chwili wola jego, jako 
liberalnego ministra SKończyła się w rzeczyv,istości. Roz­
poczętą przez niego pracę wziął na się kom itet mini­
strów , a raczej prezydent kom itetu —  Witte. W iadomo, 
jak m arną w swych skutkach okazała się dotąd praca 
tego kom itetu. Ńa rezultatach jej bowiem nie zależy 
w rzeczywistości nikomu, a  najmniej sam em u W ittemu, 
który z jednej strony jest nadto intekgentny, aby się 
mógi łudzić co do możliwości uczyniema czegokolwiek 
godnego uwagi w granicach najm dościwszego ukazu, 
a z drugiej nadto ambitny, aby chciał dzielić z kom ite­
tem  siawę zrobienia Czegoś pozytyw nego, chociażby się 
to  nawet na gruncie ukazu ow ego okazato rnożliwem...

Dzięki tej grze W ittego cały okres reform skoń­
czył się w rzeczywistości z chwilą ogłoszenia ukazu. 
Z „wiosny" M irskiego nie pozostało nic więcej, jak tyl­
ko silny rozpęd, który w czasie krótkiego jej trw ania 
zdołała wziąć rosyjska opinia publiczna w kierunku 
mniej lub więcej wyraźnie konstytucyjnym .

Ludzie znający osobiście Wittego i jego manierę 
polityczną nie wahali się twierdzić, że w sw’ojem p o stę­
powaniu z Mirskim liczył on także i na to , że fermenty 
który ten minister w społeczeństwie wywoiał, pozostanie 
także i po jego ustąpieniu i prędzej czy później w zm o­
że się do tego stopnia, źe postaw i rząd w sytuacyi, 
w której on będzie musiał oddać się w opiekę jemu —  
Wittemu.

Jeżeli W itte swoje rachuby aż tak  daleko, aż do 
prawdziwego walenrodyzm u rzeczywiście podsunął, ro 
nie zawiódł się, bo rzeczywiście ferm ent w społeczeń­
stwie przybrał ogrom ne rozm iary, a rząd do reszty 
stracił głowę. C ar wprawdzie poszedł pod kom endę s try ­
jów  Sergiusza i W łodzim ierza, ale i ta okoliczność jest 
raczej pom yślną niż szkodiiw ą dia planów am bitnego 
mimstra. Dzisiaj bowiem istnieje już bardzo wielkie 
praw dopodobieństw o, że ruch konstytucy iny stłumić się 
nie da żadną reakcyą. I jeżeli W itte z jakiem niebezpie­
czeństwem dla swych planów liczyć się może i musi, 
to  nie z tein, że uwieńczona powodzeniem reakeya 
uczyni go niepotrzebnym , ale w tem chyba że fala re­
wolucyi i anarchii sprzątnie go razem z reakeyonistam i. 
Stąd to  pochodzi, że W itte w czasie rzezi petersbur- 
skisj nie wahał się ucz.ynić tego, czego nie uczynił na­
w et Mirski, t. j. przyjąć deputacyę literatów  i robić 
rzeczywiste czy też pozorne starania w celu zapobieże­
nia rzezi.

Poci wpływem tej ostatniej zam ęt w sferach 
dworskicli wzmógł się jeszcze bardziej, O  rozmiarach 
jej może najlepiej świadczyć następujący epizod. T re­
pów, jak wiadomo, n.ial wyjechać na Daleki Wschód. 
W celu jtoźegnania s it ,  przyjechał do Petersourga i jako 
generał-m ajor świty miał dyżur w pokojach cara. Car 
przywitał się z nim tak zim no że nie podai mii 
naw et ręki —  tak, że Trapów  byl pewnym, iż popadł 
w wielką niełaskę, co też powiedział naw et przed zna­
jomymi. Epizod ten miał miejsce w piątek czy so b o ­
tę, a we w torek ten sam Trepów  był już najwyższym 
dygnitarzem  w Rosyi i jako dyKtator petersDurskiej 
gubernii i sio  lity mial sobie pow ierzoną opinię nad ży­
ciem i zdrowiem  rodziny carskiej...

O becnie polityka rządu jest równocześnie du oja- 
ką, z jednej stony Trepów  i stryjowie carscy prow adzą 
politykę bezwzględnego ucisku i okrucieństw a wobec 
zbuntowanych, z drugiej zaś kom itet ministrów ogłasza 
dalej rezultatnty swych obrad, zapow iadając już szybkie 
zaprow adzenie reform .

T ak  więc Witte, który właściwie obalił Mirskiego 
i pośrednio doprowadził do wybuchu rozruchów, a za 
nimi reakcyi, zachował nadal opinię liberalnego kandy­
data na reform atora Rosyi, a równocześnie stronnictwo 
wielkich książąt, bezwględnie wszelkim ustępstw om  prze­
ciwnych, kopie dalej przepaść już nie między rządern 
a narodem , ale między dynastyą a ślepo w nią dotąd 
\vierzacvm ludem.

KONSTANT* SROKOWSKI.

C S C 3 C S , t “ C L .
A kcya pacyfikacyjna.

G enerał gubernator T repów  ze prosił do sienie 
dyrektorów  wszystkich wyższych szkół, które są, jak 
wiadom o, zam knięte, i ośw iadczył im, że wykłady mu­
szą się rozpocząć i 5 lutego (1 m arca n. st.). W chwili 
kiedy większość profesorów  i studentów w ióci do zajęć, 
ma być reszta studentów', k tóraby się w zbraniała uczę­
szczać na wykłady, wykluczona, a profesorow ie oporni 
usunięci, W odpowiedzi na to  oświadczył kniaź Gagarin, 
dyrektor akadermi politechnicznej, źe działalność profe 
sorów  w obecnych warunkach tak długo m oże być tylko 
tym czasow ą, dopóki nietykalność zarów no profesorów , 
jak studentów' nie będzie w zupełności zabezpieczona 
i dopóki czynniki pohcyjne, k tóre mięszają się do we 
wnętrznego życia uniw ersytetów , nie pozostaw ią zupeł­
nej autonom ii wyższym zakładom  naukowym. W tym 
sam ym  duchu wyrażali się także dyrektorow ie innych 
wyższych szkół petersburskich.

Celem tym czasow ego wyjaśnienia stosunków  ro ­
botniczych minister skarbu Kokowcew zwoła! fabrykan­
tów  petersoursk ich .  na konferencyę. D yrek tor fabryki 
Pudłowskiej oświadczył, źe żądanie rooofników, aby 
ustanow iono minimalną piacę w kwocie jednego rubla 
nie da się przeprow adzić w w arstatach tkacKich, chyba 
tylko w zakładach mechanicznych. T o  sam o tyczy się 
także ośm iogodzinnego drńa pracy. M inister skarbu 
oświadczył na to  kategorycznie, że z caią m asą ro b o ­
tników pertraktow ać niepodobna. P ierw szorzędna kwe 
styą jest w ybór odpowiedniej delegacyi robotniczej. Dy­
rek tor Sim onow wykazywał niebezpieczeństwo r o i  enia 
robotnikom  ustępstw  na drodze pryw atnego porozum ie­
nia, co dałoby tylko powód roboli kom do stawiania 
fabrykantom  coraz to  innych ż ą d a .. Ostatecznie na wnio­
sek Sm irnowa zgodzono się na ‘o, e wszyscy fabry ­
kanci powinni natychm iast zdeklarow ać się, na lakie 
ustępstw a wobec robotników  m ogą się 'godzić, a potem 
już ani na krok nie odstępow ać od pi w jętej norm y d o ­
póki kw estya robotnicza nie będzie uregulow ana w d ro ­
dze ustawodawczej.

Stanowisko Wittego wobec r.tezi
Ciekawy przyczynek do historyi rzezi w P e te rs­

burgu przynosi „Berliner L o cah n z t .ger“ , którego peters­
burski korespondent donosi że w wigilię rzezu kiedy 
W itte przyjął deputacyę literatów  z G orkim  na czele, 
natychm iast polem  wysłał on kury„ra z  listem io  cara 
do Carskiego Sioła. W liście tym  przedstawił W itte ca­
rowi prawdziwy stan rzeczy i wyraził przekonanie, że 
środki gwałtowne byłyby ewentualnie niepotrzebne. Z ro ­
bił on carowi dwie propozycye • W ydać natychm iast na­
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zajutrz rano ukaz i rozszerzyć między robotnikam i z za­
powiedzią, że ca' przyjmie deputacyę roootników w P a­
łacu zimowym dnia 22 stycznia, albo ogiosić w ukazie, 
że jeżeli robotnicy już koniecznie .chcą urządzić pochód 
do zim owego pałacu, to  przyjmie ich tam  generał aaju- 
tant specyainie przez cara do tego wyznaczony.^ który 
weźmie od nich petycyę i doręczy^ ją wprost carowi. Na 
list ten jednak W itte nie otrzym a! żacinej odpowiedzi. 
A kiedy następnego czwartku był na zwyczajnej auriyen- 
cyi u cara, ten ani jednern słowem nie wspom niał
0 owym liście.

Los G o rk ieg o .
Petersburski korespondent berlińskiego „Tage- 

blattu" w ten sposób przedstaw ia los G orkiego.
GorKij znajduje się w tw ierdzy Piotropawłowskiej 

w najostrzejszem więzieniu, N atychm iast w dniu swego 
uwięzienia został on przewieziony z Rygi do Petersburga, 
musiał natychm iast zmienić ubranie i bieliznę na więziene
1 został zamKnięty w malutkiej płytami kamiennemi wy­
łożonej celi. Codzienna przechadzka, na jaką mu pozw a­
lają, trw a kwadrans. Papieru i atram entu nie dano mu. 
Stosunki zdrow otne w położonej na prawym brzegu N e­
wy naprzeciw Pałacu zim owego tw ierdzy P ioircpaw łow - 
skiej są straszne. Pobyt w zimnym i wilgotnym „k a­
miennym w orku", jak lud nazywa cele więzienne w tw ier­
dzy, jest w prost zaoójczy dla chorego na piersi G or­
kiego, który zimę spędzał stale na Krymie. Najbardziej 
dokucza Gorkiem u bezczynność. Jedyne co zarzucają 
G orkiem u, to  udział w cieputacyi, która w wigilię rzezi 
prosiła ministrów, aby niekazali strzelać do bezbronnych 
i spokojnych robotników . Rz^d, aby uspokoić opir.ię 
rozpuszcza fałszywe wieści o uwolnieniu G orkiego. Żona 
p.sarza z  najsta rsi) rn synem bawi oa kilku tygodni 
w Petersburgu.

s t r a jk  policyi ?
W nrze 21 pisma „N aszi dni“ pom ;eszczono ko 

respondencyę z Saratow a, w której doniesiono, że urzę­
dnicy miejscowej policyi, to  jest policm ajster, jego po­
mocnik, kom isarze cyrkułowi, nie chcąc stosow ać środ ­
ków represyjnych względem nielegalnych zebrań i mów 
politycznych, podają się do dymisy. D ozorcy policyjni 
i policyanci odm awiają używania przy swoich czynno­
ściach szabel i nahajek N a w ieczorze studenckim, gdy 
zjawiła się deputacya robotników  i zaczęto mowy poli­
tyczne, dyżurny kom isarz policyi z pierw szego cyrkułu 
telefonow ał do gubernatoi a, D ory  polecił mu zebranych 
rozpędzić. Komisarz odpow iedział: „że jest bezsilny 
i nie m oże tego w ykonać". „Przyjdź pan i zobacz, co 
m ożna uczynić" —  zakończył kom isarz.

W iadomości tej zaprzecza za pośrednictw em  Pet. 
Ag. Tel. guberna to r saratow ski Stołypin.

w G j o y ®

(n) Codzienne raporty  z Mandżuryi, zdające sp ra­
wę z bezustannych, lecz droDnych utarczek, są o tyle 
tylko doniosłe, że wskazują

s tra teg ic zn e  p o ło ż en ie  obu an n ij.
Japońskie skrajne skrzydło lewe stoi naprzeciw 

rosyjskiego praw ego skrzydła w okolicy Czangtanu, 
przedzielone od niego tylko rzeką Hun. Sam o miasto 
Czangtan, na prawym , t. j. zachodnim brzegu rzeki jest 
w ręku R osy an ; aie jest wielka osada podobnej nazwy, 
Czangian-honan, rozłożona z przeciwka, wzdłuż lewego 
br/egu , k tórą zajmują japończycy. Jednakże fakt, że 
zacłtodzą utarczki w okolicach wysuniętych dalej na po ­
łudnie nad rzeką, n. p. kolo Santaitse, dowodzi, iż pra- 
w-e skrżvdło losyjskie zakrywa flanki japońskie na zna­
cznej przestrzeni.

Na skrajnych skrzydłach wschodnich Rosyar.ie s to ­
ją daleko ku południu bo aż v. Ciariszanie, w dolinie 
rzeki Taitse, okoto 95 kim na wschód od L.aojangu, 
a około 115 kim. w prostej linii od Czangtanu lnneini 
słowy, linie wojsk rosyjskich idą wielkim lukiem na 
przestrzeni około 160 kim. Trzecia część pozycyi leży 
po źachodniej stronie kolejow ego toru (Mukden-Liaojarig)- 
a dwie trzecie po stronie wschodniej. W ojska japońskie 
zajmują from ow ą przestrzeń nieco k ró ts z ą ; ważnem 
jest, że
Japończycy  są  na obu k o tk a c h  sw oich  linii w tło czen i
w kresow e hnie rosyjskie i że Rosyanie mają pewną, 
jednakże nieznaczną przewagę liczebną.

Rzecz dziwna —  zarazem  tragicznie znamienna w 
tej carskiej wojnie —  że właśnie w chwili, kiedy s tra ­
tegiczne warunki zdają się być korzystne po stronie ro ­
syjskiej, a groźne po japońskiej, zapanow ała w wnelkim 
sztabie polnym K uropatkina kom pletna anarenia. K ore­
spondenci francuscy, czy z Petersburga się odzywają, 
Czy z lYlandżuryi, donoszą uparcie o bizkiem, nawet o 
Koniecznem

ustąpieniu Kuropatkina z w id ow n i w ojny.
Sztab jest niesłychanie zdem oralizow any przez ostatnie 
wypadki, zwłaszcza przez odjazd G ripenberga do P e­
tersburga. Że taki człow iek zdecydował się na nagle 
opuszczenie swojego stanow iska i swej odpowiedzią! 
ności, dowodzi, iż powody, jakie go J o  tego kroku 
w chwili tak krytycznej zniewoliły, muszą być niezmier­
nie ważne. W Petersburgu stfBzn, że G ripengerg przy­
wiezie inforrnacye, które położą koniec ostatnim  zlud/e- 
n.^m i nadziejom cara i wojowniczej koteryi. Dotycb 
czas jednak nie powzięto żadnych decyzyi co do K uro­
patkina.

O  ile wiadomo,
skargi G ripenberga na Kuropatkina

streszczają się tak naczelny wódz okazuie w sytuacyi

m andżurskiej zupełną niedołężność, mema żadnego w y­
raźnego planu, nie jest zdolny podjąć stanowczych de­
cyzyi. Zdezorganizował wojska, zabieraiąc z każde]
z trzech wielkich armii w yborow e korpusy!' mające s ta ­
nowić pewnego rodzaju rezerw ow e siły, któremi się ni 
gdy nie posługuje. Ta dezorganizacya staw ia odnośnych 
wodzów armii w pozycji najniekorzystniejszej wobec 
korpusów  japońskich, mających zaw sze swoją pełną silę 
liczebną Poza tem wszystkiem,- G ripenberg utrzymuje, 
że w bitwach pod Haikantai byłby niechybnie odniósł 
wielkie i doniosłe zwycięstwo, gdyby Kuropatkin albo 
był nadesłał żądane posiłki, albo poparł jego akcyę 
jednoczesną akcyą rosyjskiego centrum —  co nawet 
miało być na radzie wojennej zadecydow ane!

Skargi te, powtarzane w Petersburgu z ust do
ust, wywołują coraz większe rozgoryczenie. Jest mowa
0 nieuniknionej konieczności odw ołania Kuropatkina. 
Lecz któż go ma zastąpić ? Jedni sądzą, że powinien 
to  być G ripenberg, inni widzą zbawienie w ministrze 
wojny, Sacharowie.

W spominają starego D ragom irow a, dalej głów no­
dow odzącego okręgu odeskiego, M yłowa •— wreszcie 
Kaulbarsa, który stoi na czele trzeciej armii m andżur­
skiej, lub Cierpickieg.o, który dowodzi! dywizyą w bi­
twach armii Stackeiberga pod Kinczau.

Tym czasem  nie dziw więc, że przyjaciele Rosyi 
czynią wszelkie zabiegi, aby w jakiś sposób 

um ożliw ić in terw encyę pokojową.
W tej chwili, we wszystkich stolicach europejskich,

ta jedna kwestya zajmuje umysły dyplom atów . Japonia
wypowiedziała swoje zdanie stanow czo: nie jej przypa­
da rola strony szukającej pokoju, jeżeli zaś Rosya za- 
źąaa  pokoju, to  rząd m ikada będzie gotów  przedstawić 
swoje warunki, które będą miały na celu przedewszyst- 
kiem uniemożliwienie Rosyi kroków  nieprzyjacielskich 
na przyszłość. Jednakże Japonia obcej medyacyi żadnej 
nie przyjmie, uważałaby ją za równie obrażającą, jak 
darem ną.

C arat ze swej strony jest silnie zdecydow any nie 
uledz żadnej presyi, dopóki woisKa rosyjskie w Man­
dżuryi stoją na silnych stanow iskach dokoła Mukdenu
1 dopóki jest jeszcze nadzieja zadania Japończykom  „ia 
kiejs poważnej klęski", któraby uratow ała „honor" oręż­
ny caratu.

Równocześnie rząd rosyjski przystępuje do zacią­
gnięcia nowej pożyczki we Francyi, w wysokości jednego 
miliarda franków. Japonia zaś, nie uciekając się do po­
życzki zagranicznej, iub może zaciągając stosunkowo 
nieznaczną, iest w stanie prowadzić wojnę przynajmniej 
jeszcze rok jeden —  własnymi środkam i.

Z bohaterskiej p rzeszłości R ożdiestw ieriskiego.

Z powodu toczących się obecnie dochodzeń mię­
dzynarodowej komisyi o wypadku pod Hul! przypom ina 
korespondent „T im esa" fak t, jaki się zdarzył przed 27 
laty, a w którym  obecny adm irat, jaKo oficer odegrał 
wcale m ebohaterską rolę.

W czasie wojny turecko-rosyjskiej Rożdiestwieńskij 
służył na pokładzie krążownika „V esta“ jako oficer pod 
rozkazam i kapitana Baranowa. —  Pewnego dnia przy­
był on jako kuryer do P etersburga z wiadom ością o 
świetnem zwycięstwie, jakie „V esta“ odniosła nad je­
dnym z najsilniejszych pancerników  tureckich „Ferdhi 
Bonland", który został rzekom o zniszczony po pięcio­
godzinnej walce. Tym, który ostatecznie zdecydow ał 
zwycięstwo, był porucznik R ożdestw ieński,pktórego zna­
komicie wymierzony pocisk wywołał pożar okrętu.

Tak przedstaw iał rzecz raport Baranow a i tak 
wobec cara i adm m istracyi przedstawił rzecz Rożdie- 
stwieński.

Gdy zwycięstwo to  urzędownie ogłoszono, podnio­
sły się zarów no z tureckiej jak i angielskiej strony p ro ­
testy, nazywając całe doniesienie urzędowe bezczelną 
b lagą. Nie było innej rady. tyiko zarządzić dochodzenia. 
Baranów i Rożdiestweński stawieni zostali przed sąd w oj­
skowy, ale ten ostatni zdradził sw ego tow arzysza. W i­
dząc bowiem, co się święci, oświadczył,, że to, co m ó­
wił, było z rozkazu Baranow a, akcya zaś bohaterska 
„V esty“ polegała na te m , że „uniknęła szczęśliwie nie­
bezpiecznego pościgu tureckiego pancernika". Baranów 
poszedi w odstaw kę, a Rożdiestwienski aw ansow ał s top­
niowo na adm irała.

Spodziewać się należy, że odniesie on nad flotą 
japońską takież „zw ycięstw o", jak odniósł niegdyś nad 
pancernikiem tureckim

...

ROBERTO BRACCO: K c J f Z 0 f ;

(Dokończenie).
Nie zbiło mię to  z tropu i mówiłem d a le j:
—  Tak, k o b ie ty !... Przejm ują nas s trac h em !
—  Mnie nie.
— Co pan mówi! Nie boi się pan kob ie t?
—- Nic z niemi nie mam w spólnego. Na ładną 

chętnie patrzę, od brzydkich się odw racam . W szystko, 
co brzydkie, odpycha innie, mój przyjacielu. A czy ko ­
bieta jest dobra, albo zła, czy przyzwoita, albo... Rozu­
mie p a n ?  —  cóż mnie to  obchodzi? Zresztą, któż może 
pow iedzieć, że ta dobFze, a owa źle robi ? Czy nie jest 
pan także mego zdania ?

—  Tak, bardzo pięknie, ale wobec tego, że z ko 
bietami —  czy to  wchodzi się do nich drzwiami, czy 
też przez okno —  musimy ostatecznie utrzym ywać s to ­
sunki, pańska filozofia nie ma praktycznego znaczenia.

—  Dla rnnie ma nawet bardzo piaktyczne zna­
czenie.

Tutaj, przyznaję, ciekawość moja nie miała już g ra­
nic. I zapytałem  go w p ro s t:

—  A więc, nieenże mi pan powie, jak sobie pan 
dotychczas radził z kobietam i ?

Nie znalazł się w kłopocie i odpowiedział mi spo ­
kojnie, cokolwiek przytłum :onym głosem :

— Mój panie kochany, przekonanie, że nie je­
stem  takim cziowiekiem. jak drudzy, powstało we mnie 
wspólnie z  innymi instynktami. Nie wiem, czy się dość 
jasno wyrażam . Instynkty były, ale byio także i prze 
konanie. Niech pan weźmie konia i niech pan każe ko ­
mu.- ciągnąć go za pysk, a komu innemu za o g o n : je ­
żeli ci dwaj, którzy ciągną, maią równe siły, to  koń 
nie pójdzie ani w tył, ani naprzód. Taki właśnie zacho 
dzi ze mną wypadek instynkty ciągr.ęij mnie naprzód, 
a  przekonanie ciągnęło mnie nazad i nie ruszyrem się 
z miejsca. Tak, jak mnie pan widzi, jestem zupełnie je­
szcze takim, jakbym miał lat dwanaście. Dziś mam 
blizko pięćdziesiąt. Nie wyglądam na to, bo nie mam 
ani jednego siwego w ło sa ; a jednak dźwigam już na 
moich plecach pół wieku. Gdybym się jutro zbudził 
z wyglądem adonisa, to  kto wie ! Ale takie praw dopo­
dobieństw o nie is tn ie je ! Jeżeli zaś dalej ży ć  Dędę, to  
przekonanie zostanie, a instynkty przeminą.

—  N a razie więc —  zauważyłem —  żyje pan 
w stanie ciągłych m ęk...

—  Gdzież ta m ! Cóż to  są męki ? Męki to owe 
niemile uczucia, nieoczekiwane i uważane stanow czo za 
niezasłużone. Ale ja od dzieciństwa m ego wiedziałem , co 
mi było przeznaczone. Czy to panu może spraw ić przy­
krość, że pan nie jest papieżem albo kró iem ? Nie. Tak 
sam o i mnie to  nie boli, że żvję tak, jakby kobiet 
wcale na świacie nie było. Powiedziałem , że chętnie na 
nie patrzę, jeżeii są ładne. To iest zrozum iałe. Patrzeć 
na nie było mi zawsze w olno. D laczegóż więc miałbym 
się tego wyrzekać ? Tem , czem dla innych jest posia­
danie, dla mnie jest patrzenie. L atacz obuwia nie ży ­
czy sobie tego, czego sobie życzy książę. Królik nie 
życzy sobie tego, czego sobie życzy lew. A przytem  
jest ta  korzyść, że latacza i królika można łatwiej za- 
dowolnić, aniżeli księcia i króla pustyni, je s t pan lw em ? 
Tem gorzej dla p a n a !

— A poza kobietam i, czy szuka pan iajakich 
przyjemności ?

—  Takich, jakich nikt nie może mi zaprzeczać 
przechadzki, przyjemnej pogadanki, dobrego snu...

—  1 nie pracuje pan ? Nie czyta pan żadnych 
k siążek ?  Nie bywa pan w te a trz e ?  Nie lubi pan 
sztuki ?

—  Pracow ać, nie, dalibóg n ie ! Dwieście dziesięć 
lirów miesięcznie —  w ystarcza mi zupełnie. Moje ku­
pony są mi wierne. A nazwałbym się głupcem, gdybym 
czytał książki aibo chodził ao teatru. Cóż z iego za 
ko rzyść?  W najlepszym ■ izie znajduje się tam  to, co 
się codzień wlasnemi oczam i i uszami widzi i słyszy 
A jeżeli się tego nie znajduje ? Patrzy pan na zatokę 
N eapolitanską, na Wezuwiusz, na perły i brylanty na 
w ystaw ach jubilerów i wie pan na pewno, że pana nikt 
nie oszukuje, że panu nikt pieniędzy ani czasu nie k ra­
dnie. Czy nie mam racyi ? A sz tu k a ! Jest ona może 
rozryw ką dla tego, co się nią trudni, ale dla ludzi, 
którzy ją muszą kupować, jest niczem innem jak tyiko 
drwinami, jakąż przyjem ność może panu spraw ić fikeya, 
u łuda? Chce się pan śm iać?  Tylu jest śmiesznych lu­
dzi na świecie! Chce pan płakać ? Tyle m amy boiu 
i nędzy na świecie, że w ystarczy Spojrzeć, ażeby się 
oczy nasze łzami wypełniK. Niem a dnia, żebym nie 
spotkał pogrzebu. P łacz nie wydaje mi się przyjemnym, 
unikam taż wszystkiego, co go może w yw oiać; gdyby 
mi jednak zależało na tem, żeby sobie serce zasmucać, 
to  potrzebow ałbym  tylko odprow adzać umarłych na 
cm entarz i żaden sztuczny nie wzruszyłby mię tak, jak 
mię może wzruszyć praw d ziw y!

—  Ma pan zupełną racyę —  mruknąłem z cicha,
W tej chwili deszcz przestał padać. Człowieczek

zeskoczył z krzesła, na którem siedział z wiszącem i 
w powietrzu nogam i i rzuciwszy OKiem na zegar ka­
wiarni, z a w o la i:

—  Aj. aj, pora obiadow a dawno już mu. . a !
Poklepał mię potem  z protekcyonalną miną po ra ­

mieniu i pożegnał s ło w a m ,.
— D o widzenia, kochany p a n ie !...
Nie ruszałem  się z miejsca, zaiopiony w rozmy 

sianiu i zadaw ałem  sonie pytanie, czy rozmawiałem 
z najnieszczęśliwszym, czy leż z najszczęśliwszym czło­
wiekiem na Swiecie. P o  długiej dopiero chwili głębokich 
refleksy i, o trząsnąłem  się, wyszedłem z kawiarni i zna 
lazłem się w najruchliwszej części Neapolu. Nie wiem 
jak się to  stało, że pośród m nóstwa ludzi, którzy teraz, 
gdy deszcz przestał padać i jasne prom ienie wiosennego 
słońca rozpędzały chmury, roili się na ulicach, mogłem 
znów oostrzedz m ojego człowieczka, oddalającego s.ę 
z całą pow agą powoli, pewnym krokiem , wzałuż murów.

Najmniejszy był między przechodniami. Ukazy wał 
się jak czarny punkt w wielkiem zbiorniku rozw eselo­
nych, spieszącycii się ludzi Śledziłem go w zrokiem d o ­
póty, dopóki go mogłem dojrzeć w dali, wśród ram ion, 
nóg', głów tych, co więcej do mnie byli podobni, ani­
żeli do niego. A kiedy go już dostrzedz nie mogłem 
oczami, widziałem go jeszcze długo w moiej wyobraźni.

Czułem wówczas, jeżeli się nie mylę coś w ro ­
dzaju zazdrości i zdaie mi się, że wypowiedziałem, jak 
bym ze sceny przemawia! do publiczności

—  Ten karzeł jest olbrzym em >
Tłum. Z KŁOŚNIK.

*
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—  P ow szech ne W ykłady U niw ersyteckie. Dziś 
W piątek d. 10 brn Asyst. Uniw. Wl. Ż łob ick i: „W iek 
pary i elektryczności'1, Cz. I (z doświadcz.). Zakład fi­
zyczny Umw. D ługosza 8. Pocz. o g. 7 '3 0  Wlecz., —  
w sobc.ę , dnia 11 b. m. Doc. Umw. dr. M ańkow ski: 
„O  wychowaniu dom ow em ", Cz. 0. Sala XIV Uniw., 
{1 p św. Mikołaja 4. Pocz. o godz. 7 -30 wręcz. —

—  S zkoła  nauk politycznych (Teatralna 23, II p.) 
Zapowiedziany na dziś wykład ks. kanonika Sapiehy nie 
odbędzie się z pow od j, że prelegent zatrzym ał się 
W iedniu dla badań naukowych dłużej, niż zam ierzał, ju ­
tro  natom iast o 7 prof. J. G. Pawlikowski mówić bę­
dzie w dalszym ciągu o „Tcoryi badań sta tysty­
cznych.

—  T o y n b ee h a la . W sobotę , 11 bm., odbędzie się 
odczyt p. W. E. P o rd esa : „O  przyczynach zb ro d n i" .—  
W medzietę, 12 bm., wykład p. ar, Mfinzera „O  choro­
bach zakaźnych". Początek o g. 7 '30  wtecz.

-  M łodzież w o b ec  ro z ru ch ó w  w  K ró lestw ie . 
W niedzielę 12 b m. o g. 4 popo.udniu odbędzie się 
w lokalu Tow . Kilińskiego poufna pogadanka na tem at 
obecnej sytuacyi w Królestwie Poiskierr.. Pogadankę 
zagai delegat akadem ickiego Koła T. S. L. p. S tan i­
sław Marcinek.

—  Z apow iedzi karnaw ałow e. Dnia 11 b. m. w so ­
botę odbędzie się w salach Strzelnicy miejskiej bal pod 
p rce k to ra te m  p. prezydenta w,ej Michalskiej. Kom itet 
balu urzęduje w hotalu Centralnym od 10 rano do 8 
wieczorem . Czysty dochód balu przeznaczony na bu­
dowę drugiej sokolni we Lwowie.

Stowarzyszenie Kupców i Młodzieży handlowej 
urządza w sobotę dnia 18 om. we własnym lokalu przy 
ulwy Czarnieckiego 1, 1 II p. ostatni w ieczorek z tań ­
cami dla członków* i ich rodzin. Lista otw arta od dziś 
do piątku, 17 b m. w handlu Antoniego Gudiensa na­
stępców (p/ac M aryacki 1. 4), —  Staraniem  tegoż S to ­
warzyszenia odbędzie się dnia 4 m arca zabaw a z tań ­
cami w salach Strzelnicy.

—  Ks. P la to n id  F ilas, który był przez owa lata kie­
rownikiem misyi duchownej w Kanadzie, w rćcd w dniu 
7 bm. i objął nowe swe stanow isko prowincyała O O . 
Bazylianów.

— Teatry. Teatr miejski:
W piątek 10. b m. po raz czw -ty: „Kiolowa cyga­

nów", operetka w trzech aktach Hirschbcrgere i Pohla, prze­
kład A. Kiczmaua. Muzyka Rudolfa Dellingcra (kom pozytora 
onereiki „Don Cezar").

W sofcotę 11 iim po raz pierwszy (wznowienie): „No­
ra", S/.taka w 3 aktach Henryka Ibsena. Przedostatni go­
ścinny występ Wandy SiCinaszkowej, artystki teatrów  war- 
szawsl- 'ch.

W niedzielę 12 bm. o godzinie pół do 4 popołudniu 
(na wielostronne życzenia): „Berleem Polssie", jasełka w 3 
aktach przez Lucyana Rydla, muzyka m: Swierzyńskiego.

W niedzielę wieczorem początek wyjątkowo O gouzi- 
'  nie 7: „Zaccarcwan” koło , baśń dramatyczna w pięciu 

aktach Lucya Rydla. Ostatni i pożegnalny występ gościnny 
Wandv .Siamaszkowej, artystki teatrów  warszawskich.

'V/ ponieuziałel 13 bm. po raz piąty: „Królowa cyga­
nów", operetka w 3 aktach Delluigera. N aw a wystawa.

We wtorek 14 bm. po raz pierwszy (nowość) „Pwzta- 
cana głowa", kem edya w trzech aktach, napisał Tadeusz 
Konczyński. w przedstawieniu biura udział panie: Eedna- 
rzewska, Stachówiczowa, Jankowska, Leńsrn; pp. p eldman, 
riiercuiiki, Soiski, Nowacki, Węgrzyn, K iszew ski, Jaw or­
ski, Kosiński, Lenczewski i mni.

— O św iad czen ie m łodzieży . G rono słuchaczów Un:- 
wersytetu Jagiellońskiego nadesłało nam pism o poniższe 
z żądaniem  o  ogłoszenie:

Do głębi oburz .m brutalną napaścią na redak- 
to  a „Słow a Polskiego" p. Zygm unta Wasilew­
skiego, dokonaną jako akr teroru za przekona­
nia polityczne, k tóre podziela znaczna część sp o ­
łeczeństwa polskiego, w yrażam y Mu naszą głęboką 
cześć za śm iałe głoszenie i obronę idei politycz­
nych. Potępiam y tego rodzaju zwalczanie p rzed  
wmka politycznego, przynoszące hańbę naszemu 
społeczeństw*^; oświadczam y zarazem , że podzie­
lamy idee, za które p. Z. W asilewski ucierpiał i 
gotow i jesteśm y stanąć w ich obronie.

K raków, 9 lutego 1905.
Edmund D ługopolski, Franciszek O ziębło, F. 

Myczkowski, jan  Słom ka, Witold Staniszmis, Emil 
Sadowski, Jerzy Sosm ski, M arya Zawadzka, Jan 
T. Dziedzic, Stefan Pappe, Stefania Rudowiczó- 
wna, Kazimierz Hełczynski, Tadeusz Pawlikowski, 
Antoni W oroniecki, Michał Reirtiak, Feliks M łynar­
ski Michat Cisek, Roman Szczawiński, G ustaw  
Doboszyński, Roman Szczawiński, T. Buła, F 
W ierzbicki, M arya Jackowska, J. N iem iiyczćwna, 
Antoni Wojciechowski, Janina Zarem bianka, Józef 
Czerkawski, Wł. Podhorski, R. Laskowski, L. Tur- 
nau, Józef Bobrowski, M:chał Trzeciak, Wojciech 
Ciechomski, Si Jezierski, W ładysław Horodyski, 
Józef Linowski, Ad. Paszkow ska, Ignacy Chry- 
stowski, Adam Lipczyński, M. Krzyżanowska, A. 
Kolarz, F. Sarna, M. Lemieszewski, T. Mikułów 
ski, Antoni Lukasiewicz, St. L rbanek, Karol Ry- 
barski, W itold Sokołowski, L. Górnisiewicz, T a ­
deusz Zawadzki, St. Rardzik, Julian Zaleski, D a­
niel Paw eł Sliwicki, J. Duda, Wacław Zakrzewski, 
L es.ek  Rogusld, M arya Małachowska, M arya Mi- 
koszanka, W acław D obrski, St. Węgliński, ja k u ­
bowska, WL DziewulsK., St. Bobrowski, Ludwika 
Trzcińska, Stefan Chciuk, Michał Pek, r .  Gonek, 

.St. Belzowski, Czesław k rupka , łeofil Drwal, Ka­
rol Sionka, Lud. Jarek, Augustyn Klimaszewski, 
F r. G ąsiorek, Arnold Śm ietana, Józef Król, Wł. 
B aran ,’ Józef Sm agała, Józef W esołowicz,  ̂ Józef 
D i da, Marchwicki, W ładysław Trzeciak, Gustaw

Szura, M aryan Radecki, Alfred W iniarski, Krajew­
ski, Karol Pobudka, Andrzej N ow ak, L. Żołna,
Jan Rój, F. Sękowski.

—  Ś. p. L udw ik  T e tm a je r . O tw ierając zebranie ty ­
godniowe lwowskiego „Tow. politecznicznego" przew o­
dniczący p. S y r  o c  z y  ń s k  i poświęcił pośm iertne w spom ­
nienie zm arłem u rektorow i politechniki wiedeńskiej, ś. p. 
Ludwikowi Tetm ajerowi, zasłużonemu uczonemu a bliz- 
kiemu krewnem u g lośn tgo  u nas artysty W łodzimierza 
i poety Kazim iera Tetm ajera. Zebrani uczcili pamięć 
zm arłego przez powstanie, poczem prof. Fiedler skreślił 
życiorys zm arłego. Sp. Ludwik Tetm ajer urodził się w r. 
'•‘'5 0  w Rossbach na W7ęgrzęch, a  po ukończeniu nauk 
ttchnicznych pracow ał przy szwajcarskiej północno-wscho­
dniej drodze żelaznej, a już w r. 1881 został zwyczaj­
nym profesorem  politechniki w Zurychu. C d  tej chwili 
zaczęła się jego działalność. Wyniki jego badań cieszyły 
się ogólnym rozgłosem  i uznaniem, został prezydentem  
m iędzynarodow ego związku dla badania m ateryaiów, wy­
brano go członkiem honorowym  licznych tow arzystw  
naukowych i otaczano powszechną sym patyą dra jego 
przym iotów  osobistych. Po 20 latach pracy w szkoie 
politechnicznej w Zurychu , przeniósł się do Wiednia, 
uproszony do objęcia katedry na technice. Tu utworzył 
znany już dziś ogólnie instytut dla badania m ateryaiów , 
ciesząc się nie mniejszą jak w Zurychu popularnością i 
uznaniem. Z prac ważniejszych śp. Tetm ajera, wystarczy 
wymienić „S tatystykę" i dzieło pt. „E lastyczność i w y­
trzym ałość m ateryałów ". które są prawdziwą kopalnią 
wiedzy doświadczalnej. Kończąc postawi! m ówca wnio­
sek wysiania depeszy kondolencyjnej na ręce wiedeń­
skiego grona profesorów  politechniki, a przewodniczący 
obiecał żyćzenie to  wykonać.

—  P rz y w ró ce n ie  w ięz ien ia  za  długi. Ze sfer d o ­
brze poinform owanych piszą- n a m : Istnieie w prawie 
austryackiem  przykra dla dłużników inslytucya, zwana 
przysięgą manifestacyjną - przykra tern, że zm usza do 
podania swego majątku w najdrobniejszych szczegółach 
i to  pod p rzy sięg ą ; odm ow a lub ociąganie się pow o­
duje areszt celem wymuszenia zeznań. Nie dziw, że 
dłużnicy starają się ile możności uchylać się od tego 
przykrego obowiązku i na term iny do złożenia przysię­
gi nie stają. Mogli zaś to  dotąd czynić nie narażając 
.się zbytnio, gdyż wedle praktyki w sąaacn przyjętej na­
w et po wydaniu nakazu przyaresztow ania, co więcej, 
nawet po sprowadzeniu dłużnika do aresztu sędzia 
w każdej chwili, bez dalszy cli form alności, bez wyzna­
czenia term inu i bez zawiadam iania wierzycieli odbierał 
zeznania i przysięgę, a dłużnika puszczał wolno. O tóż 
praktykę taką judykatura najwyższego trybunału i roz­
porządzenia m inisterstwa sprawiedliwości uznały za błę­
dną i ustaliły, że po wydaniu nakazu przyaresztow ania 
należy do odebrania zeznań i pizysięgi wyznaczyć ter­
min i zawezwać nań wierzycieli, a d ł u ż n i k a  m i m o  
g o t o w o ś c i  n a t y c h m i a s t o w e g o  z ł o ż e n i a  
p r z y s i ę g i ,  p r z y t r z y m a ć  w a r e s z c i e  a z  
d o  t e r m i n u .

Strzeżcie się więc lekkomyślni dłużnicy, zgłaszaj­
cie się do sądu zaraz na pierwsze wezwanie do złoże­
nia przysięgi, inaczej zmuszeni będziecie przepędzić kilka 
dni w gościnnych wprawdzie, ale pod względem w ygód 
i tow arzystw a mało ponętnych s Jo n a c n  sądu pow iato­
wego, s. 111, przy ulicy Kazimierzowskiej.

—  L w ow ski Z ak ład  zastaw n iczy . Na odbytem  w d. 
3 b. m. Vu .nem zgrom adzeniu akcyonaryuszy lwowskie-* 
go akcyjnego zakładu zastaw niczego uchwalono wypła­
cić z zysków 1904 roku 6 prc. dywidendę akcyonaryu- 
szom  czyii 24  koron za kupon od akcyi.

N astępnie w yprano członkami Zarządu dr. Jana 
Rosnera. Alfreda Dzikowskiego i Karola W iniarza, a za­
stępcam i członków Flenryka W iniarza i Józefa Wczeia- 
ka. D u komisyi rewizyjnei w ybrano Bronisława Czerne­
go, Ludwika W iniarza i Jana Jarzynę, pozostaw iając 
kierownictwo instytucyi nada! w ręku dyr, Alfreda D zi­
kow skiego.

D o se rc  lito ściw ych  zw raca się za naszem po­
średnictwem  m atka ucznia gim nazyalnego z rodziny in­
teligentnej a bardzo ubogiej o przyjście j | i  dziecku 
z pom ocą na uiszczenie czesnego. Chłopak jest bardzo 
pilny i bardzo dobrze się prowadzi i tylko z powodu 
choroby nie otrzym ał w ubiegłym półroczu dobrego 
stopm a. Nie wątpimy, że znajdą się litościwi, którzy 
przyjdą mu z pom ocą bez której nie mógłby kończyć 
studyów . To pożyczka tylko, k tórą swą pracą spo łe­
czeństwu kiedyś spłaci. Składki przyjmuje' Administracya 
naszego pism a (nod .A. B.)

—  Z  C o lo sseu m . N aw et na takich instytucyach, jak 
Colosseum odbijają sic pewnie zmiany, jakie w czasach 
ostatnich w  gustach i upodobaniach publiczności naszej 
zaęhodzą. Gdy przed laty leszcze Colosseum było w yłą­
czną areną popisów  obskurtiycn przeważnie szansonistek 
niemieckich, gdy z estrady nie słyszałeś tam słow a w ję­
zyku polskim, wskutek czego instytucya ta  odgrywała 
naw et germ anizacyjną poniekąd rolę, dziś nastąpiły tam 
zm iany, które z uznaniem zaznaczyć należy. D o stałego 
program u w prow adzono lekką operetkę polską, ograni­
czając znacznie popisy szansonistek. O peretka ta, zwła­
szcza obecnie, podczas występów znanych artystów  war­
szawskich M orozowicza i Rapackiego (synów), stanowi 
giówmą atrakcyę piogram u.

Zwłaszcza Rapacki w „Lekcyi muzyki" jest rze­
czyw iśc ie  wyborny, a zarówno jego arve śpiew ane na- 
prżemian „ c ie n k o 1, „grubo" i „średnio", jego specyal- 
ne „popraw ianie Szopena", b jd z i na san wybuchy szcze­
rego i zdrow ego śmiechu. N a „bene" obecnego kie­
rownictw a Colosseum  zapisać nafęSy, że sprow adza 
przeważnie Angielki śpiewaczki i tancerki. .Mają one da­
leko więcei wdzięku, elegancyi, no i urody, aniżeli

ociężaie w ielko-stope Niemki, do których „piKanterya" 
pasuje jak do krowy siodło, W obecnym  program ie zaj­
mujące są ta k ie  produkeye gim nasłyków napowietrznych, 
budzące tak miły widzom lekki dreszczyk grozy i w ca­
le zręczne operacye z kartam i i m onetam i prestidigita­
tora Siemsa, który po francusku wymawia swoje nie­
mieckie objaśnienia.

W  sp raw ie  Jó z e fa  M acha, który dopuścił się 
niedawno kradzieży we Lwowie, prosi nas dyrekeya 
gimn. w Jarosław iu o zaznaczenie, że chłopiec ten nie 
jest identycznym z Józefem Machem, uczniem 111 klasy 
tego gimnazyum, w klasie V zaś ucznia tego nazwiska 
niema,

—  Z ak w e s .y o n o w a n e  ko sz to w n o ści. W handlu s ta ­
rem żelaziwem pod firm ą M etig przy ul. Bóżniczej za­
kw estionow ała polieya, jako pochodzące niezawodnie 
z kradzieży, srebrny dam ski łańcuszek do zegarka, dłu­
gi do noszenia na szyi, zam ykany na klam erkę w kształ­
cie 5 lisików, zloty łańcuszek męski z kutasikiem, 
srebrny kryty zegarek „R oskcpf", zloty damski zega­
rek kryty, emaliowany w kwiaty i dwa złote kolczyki. 
Rzeczy te można oglądać w biurze bezpieczeństw a dy- 
rekcyi policyi.

—  K ro n ik a  po licyjna. Za używanie pokaleczonego 
kom a do wwożenia ciężarów  ukarano grzywną Mojżesza 
W agena, w łaścicicia wozu drązkarskiego. —  D o m ie­
szkania dozorcy domu w ul. Szeptyckich pod !. 35 do­
stał się złodziej za pom ocą wytrycha i skradł srebrny 
zegarek i 7 koron gotów ką. —  Podejrzanego o k ra­
dzież Ferdynanda C zartoryskiego aresztow ano wczoraj 
i oddano do aresztów  śledczych. —  Właściciel grajzler- 
ni przy pl Św'. T eodora, M ajer P o ilenbeig  dał Janowi 
Rutkowskiemu 80 kg. jęczmienia, aby odniost do greis- 
leaii, Rutkowski sprzeniewierzył jęczmień, a spotkaw szy 
następnego dnia rano Pollenberga, wyłudził od niego 
jeszcze dwie korony za to, iż wskaże miejsce, gdzie 
skradziony worek jęczmienia sprzedał, gdy jednak tego 
następnie uczynić nie chciał, oddał go graizlernik do 
policyi. —  Przy rewizyi w składzie starzyzny zakwe- 
styonow ała polieya laskę ze szpadą i m onogram em
5. D. na srebrnej skówce. —  W ulicy Kaleczei pod 1.
6. oderw ano kłódkę od przed/,iaiu strychow ego p. Emi­
lii Borzęckiej i skradziono pościel, m igdałową suknię, 
piuszową narzutkę dam ską, podbitą białym atłasem  
i sztuczkę kretonu czarnego w deseń z czerwonych 
kwiatów. —  D orożkarz Wincenty Konusz przejechał 
wczoraj w  ulicy Fredry zarobnika Jędrzeja Fiessa, koła 
dorożki przeszły mu przez nogę i nieznacznie ją uszko­
dziły. —  Za awantury, w ypiaw iane w ulicy Słonecznej 
aresztow ano M enaham a Waga i silnie podpitego oddano 
do aresztów . —  W czoraj aresztow ano T eodora Zapii- 
tnego, poszukiwanego za kradzież u pani Laury Rappa 
portow ej. ......

—  Z gub iono . P. Róża G oldham er zgubiła w okolicY 
ul. Pełczyńskiej dam ski popielaty' żakiet. —  O bok  przy­
stanku kolei elektrycznej so lo  politechniki zgubiła p- 
Teofila Runge czarną wełnianą torebkę, zaw ierającą pu­
lares z 90  koronam i w banknotach. —  W drodze z ul. 
Św Mikołaja na pl. D ąbrow skiego p. Stefan tiautferive 
zgubi! kartkę zastawniczą nr. 23 .88_.

—  Z n alez iono . W ul M arszałkowskiej znaleziono 2 
klucze wertheim owskie. —  W dorożce nr. 111 znale­
ziono skankowy zarękaw ek czarny. —  D o mieszkania 
Józefa Cl.owańca w Kiepurowie pod 1. 329 przybląkał 
się czarny pudel ze skórzaną obrożą.

K ron lezka  k rak o w sk a . K r a k o w s k i e  Tow arzy­
stw o „O  własnych silach" uchwaliło na ostatniem  po­
siedzeniu Zarządu przystąpić do „Ligi pom ocy przem y­
słowej" we Lwowie, jako ao  Związku W szelkich T ow a­
rzystw', mających na celu obronę rodzim ego przemysłu.

[ j  Z ak o p a n e . K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Z powodu 
lichej gospodarki policyjnej gminy, zam ianow ało nam ie­
stnictwo p. Kazimierza M adurowicza, inspektora komisyi 
klim atycznej, kom isarzem  rządowym  dia spraw ow aniu 
agend policyi m iejscow ej.. Gmina zatrzym uje nadal jedy­
nie zawiadywanie swemi wiasnemi funduszami. Personai 
policyjny powiększony zostanie z 4 do 12 osób.

Q  S tan is ław ó w . K o ł o  p a ń  T. S. L. Bardzo sym ­
patycznie przedstaw ia się tegoroczne spraw ozdanie tu tej­
szego Kola pań T. S. L. W zrosło ono do liczby 210 
członków, a fundusze jego wykazują w przychodach 
1652 k. a w rozchodach 1398 k. Z apas w gotów ce 
wynosi 254 k. W r, u. założyły nasze panie w Droho- 
mirczanacn, koło T ytka, ochronkę, do którei uczęszcza 
40 dzieci polskich. Utrzymanie jej kosztuje rocznie 500 
kor. Urządzenia dostarczyły ochronce panie, d rogą skład­
kową, pom iędzy sobą. O piekują się ochronkę SS. Służe­
bniczki, do których iudnosć tam tejsza wielkie powzięła 
zaufanie. Pięć czytelń, założonych przez to  Koło, wyka­
zuje ruch bardzo ożywiony. D o czytelń tych dojeżdżają 
uproszeni przez panie prelegenci Koła m ęskiego. W ogó- 
le stosunki z Kołem panów były jak najiepsze, a  dzięki 
temu dobrem u zrozumieniu potrzeby wzajem nego wspie­
rania się w pracy, zdołano obopólnie os.agnąć znaczne 
jej rezultaty. W szystkie przedsiębiorstw a też, urządzane 
przez oba Kola wspólnie, jak przedstaw ienia, rauty i 
wenty, doskonale się powiodły, przysjaaizając obu K o­
lom znaczne dochody.

Jeszcze na jedną stronę działalności tut. Koła pań 
zwrócić należy uwagę, mianowicie popierało ono gorąco 
wyroby przemy siu dom ow ego. Sprow adzono z Brzeżan 
za pośrednictwem  „Pom ocy przem ysłowej" sporą ilość 
kraw atek i guziczków nicianych i za jęto  się ich roz 
sprzedażą. O sobista taka agitacya' może być dla zape­
wnienia zbytu produktom  krajowym, bardzo skuteczna ; 
pożyteczna i należałoby ią wszystkim stowarzyszeniom  
patryotycznytii zalecić i na serce polozyc.
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Szkołami, dawniej przez się założonemu w św. 
Stanisławie i w W olosowie, opiekuje się Koło pań i n a ­
dal. W pierwszej przyrost uczniów wynosi 17 proc., 
w drugiej wzrosła liczba uczniów do 78, co się równa 
50 prc. Panie ofiarowały ze swoich funduszów na szko­
łę w Jeziorku 400  k. i w bursie włościańskiej im. T a ­
deusza Kościuszki utrzymują ■ swoim kosztem  dwóch 
uczniów, w ogóle na każdym kroku dzielnie i życzliwie 
wspierały akcyę K cła męskiego. Dzięki takiej przykła­
dnej Harmonii, mogły oba Koła T. S. L. wiele pożyte 
cznego zaziałać dla oświaty narodowrej, i jeżeliby w szyst­
kie Koła w kraju taka jednom yślność ożywiała, praca 
ośw iatow a u nas poszłaby znacznie raźniej i byłaby od 
dotychczasowe] dużo owocniejsza.

Na walnem zgrom adzeniu, odbytem  7 bm., prze­
wodniczącą Koła Pań T. S . L. wybraną została pono­
wnie p. Wilhelmina Nem etzowa, a zastępczynią p. He­
lena Stw iertniowa.

P odobnie jfck Koło męskie, uchwaliło także i K o­
ło pań, aby na pokrycie niedoboru Zarządu głów nego 
w roku zeszłym, podwyższyć roczną w kładkę o 10 hal. 
ila  chętnych uiszczenia tę nadwyżkę, oraz przeznaczyć 
10 prc. z dochodów z przedsiębiorstw ' w r. b. na za ­
rząd główny,

K ałusz. N a  b u d o w ę  S o k o  1 ni  urządza tutejsze 
gniazdo przedstaw ienie am atorskie w niedzielę 12 t .  m. 
O degrane zostaną „Lorenzo i Jessyka" Kwiecińskiego
1 „W ujaszek Alfonsa" D obrzańskiego.

f j  C ieszyn . T o w .  „ Z g o d a " .  Na Ślązku opawskim 
w Świmowie (Schónbiunn) odbędzie się w niedzielę 12 
n. m. uroczyste otw arcie Tow . „Z goua", pierwszego 
tow arzystw a polskiego w tej części Slązka.

Cd Kyglice. M ł o d z i e ż  r ę k o d z i e l n i c z a  dala dn-
2  i 5 lutego dw;a przedstaw ienia „Chłopów A rystokra- 
'tó.v“ . Uznanie należy się przedewszystkiem  p. Sz. dy­
rektorow i tutejszej szkoły i p. Wirt., nauczycielowi 
miejscowemu, którzy pom agaii skutecznie młodzieży 
w przygotowaniu sztuki.

4± E cha b ezrobocia . Cały szereg właścicieli i za­
rządców  największych warszawskich zakładów  fabry­
czny ch,  zw róć* się do ministra skarbu z następującym 
telegram em  :

„W obec przedstawienia przez strajkujących robc- 
tników firmom zakładów mechanicznych i wyrobów me­
talowych żądań, dotyczących popi awy ich bytu i z uwagi, 
że żądania te  m ogą być uwzględnione jedynie drogą 
praw odaw czą dla całego państwa, prosim y waszą eksce- 
lencyę o wezwranie przedstawicieli warszawskich fabryk 
do wzięcia udziału w obradach, wskazanych przez naj­
wyższy ukaz z d. 12/25 grudnia 1904 r. ■

Telegram  ten jest dow odem , że fabrykanci nie ma­
ją możności działania na w łasną rękę.

p tyZ  S osnow ca piszą ao  „Nowej R efo rm y ": „W mie­
ście dużo pulicyi i wojska mimo to, prawa dyktują tyl­
ko robotnicy, wybornie i karnie zorganizowani. Na roz­
kaz robotników przerywano pracę zam ykano warsztaty 
i .abryki, rozpuszczano robotników, wstrzymano ruch 
kolejowy, lecz prawie wszędzie obyw ało się bez w yrzą­
dzenia szKody w m aieryałach. W drag; dzień ruchu ro ­
bom ,czego w Zagłębiu zjawił się u jednego z  fabrykan­
tów tłum robotników , żądając rozpuszczenia robotników 
i zamknięcia fabryki. Właściciel poddał się żądaniom , 
a le  utyskiwał przytem, że poniesie ogrom ne straty , bo 
piec fabryczny się zamrozi i t. d. Strajkujący ośw iad­
czyli na to, że bynajmniej nie chcą fabrykanta zniszczyć 
i pozwalają zostaw ić robotników  dc obsługi pieca fa­
brycznego. Pozwolili także na przywóz potrzebnego na 
opalanie pieca węgla z dworca kolejowemu. N astępnie 
pracę w fabryce zastanowiono.

W śród M oskal, panuje paniczny strach, urzędnicy 
w przeważnej części pozdejmowali mundury, obawiając 
się zaczepki ze strony strajkujących. Poci w cerkwiach 
wygłaszają prowokacyjne m ewy przeciw Polakom , a je­
den podobno całą winę krwawych rozruchów  petersbur- 
ślcich przypisywał Połakom . D o Sosnowca sprowadzono. 
Cały pułk w o jsk a ; umieszczenie wojska napotyka na 
trudności.

Z obawy przed rozrucham i okuło 400  zodzin nie­
mieckich i żydowskich wyjechało z Zagłębia do Katowic 
Mostu kolejowego na Przemszy strzeże po stronie ro ­
syjskiej silny oddział piechoty, a po stronie pruskiej od 
dział żandarm eryi pod dowództwem  pułkownika Putt- 
kam era.

Jfc Dyktatura robotnicza. Do „N aprzodu" donoszą 
z Zaw iercia: „Tutejszy kom itet robotniczy w yaał nastę­
pującą odezw ę :

„Podczas kiedy my wytężam y swe siły przeciwko 
uciskowi carskiemu i kapitalitalistycznem u, różni ludzie 
zlej woli będą chcieli skorzystać z sytuacyi i wyzyskać 
ją dla swych niegodnych celów.

1. Uważamy więc za obow iązek uprzedzić, że 
schwytani na kradzieży i gwałcie prywatnej własności 
tak chrześcijańskiej jak i żydowskiej, będą przez nas 
ukarani doraźnie.

2. Pijanym synać się będzie po 20  kijów i od ­
prowadzać do domów.

3. W szczynających między sobą oójki, też spotka
kara.

4. O spokoju, godności i stanow czości pam iętajm y, 
kochani tow arzysze, bo tylko wtedy nasze żądania bę­
dą urzeczywistnione".

4$ O dgłosy  m obilizacyi na Woryniu. „Gazeta Pol­
ska" w W arszawie zam ieszcza list następujący:

„W Nr. 358 „G azety Polskiej" z 1904 r. ko res­
pondent z Mińska podał, że w powiecie ihumenskim, 
majątku Zazierze, włościanie podczas mobilizacyi wtar- 
gnęli do mieszkania rządcy, żąJając należnej im zapłaty

jeszcze za roboty  letnie. Niniejszem proszę o łaskawe 
sprostow anie, że ludziom tym, którzy napadli na moje 
mieszkanie i dom agali się pieniędzy w sposób bardzo 
energiczny i brutam y nic się me należało, a stanowili 
oni jedynie tłum pijany, motywujący swe pretensye, że 
idą walczyć i ginąć za panów boso i głodni '.

Rządca m. Zazierz. Henryk Bahr.
Ten epizod charakteryzuje nastrój ludności wobec 

mobilizacyi.
f f  Zm iany redakcyi „G onca“ w arszaw skiego P i­

sm a warszawskie zam ieszczają list zbiorowy kilku w spół­
pracowników „G ońca", którzy oświadczają, że solidar­
nie występują z redakcy tego pisma i zawiadam iają 
z upoważnienia interesowanych, że Bolesław Prus i K a­
zimierz Bartoszewicz przestali pisywać fejletony w tern 
piśmie.

Ten przewrót w redakcyi „G ońca“ jest związany 
z ostatnim i wypadkami w W arszawie.

“  m a S S s U a h e l
Za tę rubrykę R edakcy a nie odpowiada.

( 'raynato r szpitala św. Wincentego

D r .  Ś w i ą t k o w s k i  S t e f a n
przeprowadził się na ul. W ałow ą 1. 14 i oru w chorobach

1272 wewnętrznych od 3—5.

Dentysta Dr. JOZEF MESCPEL
Lwów, ul. Sykstusk- L 33. — Sztuczne zęby i k o u n y  

■> piomoy porcelanowe. 11530

A n t o n i  I S ln s n e n f e ld
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (466

M . u r ę i t  p r a y j g j o f  o w a w c z e
do egzaminu na jednorocznych ochotników

, ,’I.u th 1l ig * i i  z £t s-ii f t« es £  ‘: 1206
rozpoczynają się z dniem 1 marca br. w wojskowej szkole 

przygotowawczej St. Dobrowolskiego 
Lwów, u!. Pudłow skiego 1. 9.

Objaśnienia i wykaz imienny uczniów aprobowanych na 
żądanie optatnie.

103 aprobowanych =  9 0 J. o frekw entantów  zakładu.

naturalna
szczaw a alkaliczna

Z  a a l i  s ą d o w e

Podpalenie dla zysku.
Dnia 29 listopada 1904 r. wybuchł w Kurowie, 

pow. Ułinów, pożar w ctiacie A. Romaniuka, który w 
krótKim czasie pochłonął 7 gospodarstw  wyrzącizając szko 
dę na przeszło 10.000 kor. Podejrzenie podłożenia ognia 
padio na W asyla Romaniuka, a uzasadniają to  podej­
rzenie następujące okoliczności:

Ojciec Wasyla Romaniuka, A ug jst, wybudował przed 
kilku laty w K arowie chatę, stodołę i chlew, które były 
wspoiną własnością ojca i syna. Początkow o o:ciec 
z synem mieszkali razem , później jednak pow itały m ię­
dzy nimi niesnaski, wskutek Których Wasyl Romaniuk 
opuścił Karów i przeniósł się do Ctioronowa.

Za synem niezadługo poszedł ojciec, tak, że bu­
dynki w Karowie z w iosną 1904 roku stanęły pustką. 
Obecnie W asyl, potrzebując gotowki do założenia ncwe- 
go gospodarstw a, napierał oica o zw rot połowy w arto­
ści budynków w Karowie, nie m ożna jednak było zna­
leźć na nie kupca Aż o to  w jesieni u. r. w'padt W a­
syl na oryginalny, tak częsty jednakże wśród ludu na­
szego sposób załatwienia sprawy. O to  uoezpieczywszy 
pustkowie od ognia na kwotę 1.300 kor., zaczął szu­
kać sposobu otrzym ania piemii asekuracyjnej. W dniu 
29 listopada u. r. plan dojrzał. W dniu tym według ze­
znań św iadków Wasyl Romaniuk udał się do Uhnowa 
dla załatwienia jakiegoś interesu, a wracając około g o ­
dziny 5 wieczorem z miasteczka, wstąpił do swej chaty 
w Karowie.

Tu iam knął się na jakiś czas. a później —  opu­
ściwszy chatę —  podążył do Cncwonowa wstąpiwszy 
pośrednio do kilku karczem . O  godz. 10 w ieczór w ró­
cił Wasyl Romaniuk do Choronowa — tym czasem  w Ka- 
rowie poJłożony przez niego ogień wybuchł o godzinie 
11 w nocy olbrzym im płomieniem —  zam ieniając w  krót­
kim czasie w perzynę 7 gospodarstw  w raz z dobytkiem. 
Plan Wasyla był dobrze obmyślany. M ógł się wyka­
zać, że w czasie tym  był w domu. że przedstem  w stę­
pował do kilku karczem , gdzie go widzieli liczni św iad­
k o w ie —  cóż kiedy „nieszczęście" nadniosło bapę w oso ­
bie Maryi Kwaśnij, k tóra widziała, że W asyl Romaniuk 
w stępował po drodze do swej chaty, a nie mógł wytłu­
maczyć się, w jakim celu.

Zresztą i opinia na wsi w skazyw ała na W asyla, 
jako na spraw cę pożaru a opierała sw e praw dopodo­
bne niestety mniemanie na tern, że Wasyl za wysoko 
uoezpieczył te  budynki, Jakkolw iek one nie były jego 
wyłączną w łasnością a  zresztą opinia wiejska zanotow a­
ła mika pogróżek W asyla, z których wynika, że W asyl 
długo nosił się z zamiarem podpalenia chaty a  nawet 
głośno to  wypowiadał, Dziś W asyl Romaniuk stanął 
przed sądem  przysięgłych a rozpra>vę rozpisano na dwa

dni. Prowadzi r C h a r a k ,  oskarża prok. H a ń . c z a  
k o w s k i ,  Droni oskarżonego dr. Z o r e t .

aiepramy „Słowa Polskiego".
U niew ażnienie wyboru Korfantego.

Berlin. (Tel. wl.) Kom .sya legitymacyjna Reichs­
tagu uznała w ybór posła  K orfantego za niew ażny.

P. W assiiko protestuje.
W iedeń. (Tel. wl.) Poseł W assiiko w sprostow a­

niu przysłanem redakcyi dziennika „D ie Z e it“ protestu­
je przeciw zaczerpniętej przez dziennik „D ie Z eit“ , ze 
„Słowa Polskiego" w iadom ości, jakoby między nim 
a Związkiem ruskim pow stało nieporozumienie, a to  z po ­
wodu zawiklania jego osoby w spraw ę dra W alewskie­
go. P. W assiiko konstatuje, że klub ruski tą  kwestyą 
nie miał powodu się zajmować.

O zam ach na posła rosyjskiego.
Lozanna. (TBK.) Sąd wstrzymał śledztwo przeciw 

Janowi Unickiemu, który d. 10 czerwca z. r. strzelił 
z rew olweru do posła rosyjskiego Żadow skiego. W y­
puszczono go zatem na wolność, ale zastrzeżono przed­
sięwzięcie zarządzeń adm inistracyjnych dla ochrony bez­
pieczeństwa publicznego.

Strajki.
* B ru k se la . (TBK.) w  rewirze Chasleroi strajkuje 

obecnie 26.000 robotników , t. j. 2'd wszystkich tam tej­
szych górników. W Borinage, gdzie strajkuje również 
26 .000  robotników , straik jest powszechny.

E ssen . (TBK.) „Rheinisch. W estfalische Zeitung" 
donosi o wczorajszem zgrom adzeniu górników  w B o ­
chum: Poseł Jo  parlam entu Sachse wyluszczył przyczy­
ny, dla których kom itet postanow ił zalecić zakończenie 
strajku.- Sachse go za to obrzucono obelgam i, wołano 
d oń : „zdrajca, oszczerca!" Zarzucano, że on i inni 
członkowie Komitetu robotników , złożonego z 7 człon­
ków, dali się przekupić Tow arzystw u górniczemu. Sach­
se wyraził nadzieję, że parlam ent przyjmie przedłożenie 
rządow e, które polepszy byt górników. O rganizacye nie 
miały środków  finansowych, aby kontynuow ać strajk 
choćby tylko jeszcze przez tydzień.

Po długiej, burzliwe! dyskusyi udało się „Komite­
tow i z siedmiu członków " uzyskać w iększość dla rezo 
lucyi o  zaniechaniu strajku.

Kercz. (TBK.) Robotnicy wszystkich drukarń, ro ­
botnicy okrętow i i szewcy zastrajkowali.

P ary ż . (TBK.) Strajk robotników  w zakładach 
elektrycznych, który uważano już za ukończony, dalej 
się szerzy.

R a d a  p ań s tw a .
W iedeń. (TBK.ł W czoraj obradow ało kilka komi- 

syj Izby posłów. Koinisya w o j s k o w a  po obszernej 
dyskusyi formalnej u d w aliła  równocześnie obradow ać 
nad przedłożeniem o kontyngencie rekrutów  na lata 1898, 
1899 i 19U4. W iększość rnowców oświadczyła się za 
uwzględnieniem ludności rolniczej pizy dostaw ach

Posłowie czescy podmeśli sw e żądania narodowe. 
P . H otm ann zoznaczył, ze Niemcy nie mysią się wcale 
zapalać do sprawy wspólności armii wobec tego, że 
czynnik decydujący kwestyę tę zaniedbał ale gdy przy j- 
dzie pod obrady kwestya pokrycia wydatków na arm ię 
i kredj-ty wojskowe, wówczas stanowczo Niemcy za ­
strzegą się przeciw utrzymywaniu węgierskiej armii z n a ­
szaj kieszeni.

Posłow ie włoscy oświadczyli, że póki życzenia 
Włochów nie będą spełnione, me będą oni glosowali za  
potrzebam i państwa.

Dalszy ciąg obrad we udorek.
W komisyi dia spraw zarazy bydlęcej zastępca 

rządu, szef sekcyi hr. A u e r s p e r g  na zapytanie p. 
Peschrti oznajmił, że rząd w ciągu bieżącego roku prze 
dłoży nową ustawę o zarazie Dydlęcej, co jest zresztą 
koniecznern z powodu nowego traKtatu handlowego 
z Niemcami.

Następnie p. W i e l o w i e y s k i  zdał spraw ę 
z przedłożenia rządow ego o zwalczaniu zarazy nieroga­
cizny. Nad tern rozwinęła się dyskusya.

Koinisya prawnicza zajmowała się uchwałą Izby 
panów' w spraw ie zapisów dłużnych bankowtych i po dy­
skusyi uchwaliła wniosek referenta, aby in m erito nic 
w przedłożeniu nie zmieniać, ale zastrzedz sobie u łoże­
nie now ego tekstu.

N astępnie obradow ała komisya nad przedłożeniem 
Fządu w spraw ie zwrotu za szkody w yrządzone przez 
autom obile.

P . L e c h e r  wskazał na to, że projekt ten wy­
wołał w kołach przemysłowych zaniepokojenie, i pod­
niósł, że prócz prawników powinno się w spraw ie tej 
ustawy pytać o zdanie także techników, oraz sfery prze­
mysłowe. Mówca wnosi o zwołanie w tej spraw ie an ­
kiety parlam entarnej.

Ańinister handlu C a l i  podniósł w ielKie znaczenie 
socyalno-polityczne tego projektu ustawy, oraz postępy, 
jakie czyni przemysł automoDilowy i zaznaczył, że p o ­
trzeba wrynaleźć sposób pogodzenia zachodzących tu 
sprzecznych interesów. Jak najsympatyczniej powitałby 
minister usiłowania, aby w tej matery i zasiągnąć infor- 
macyi pod względem technicznym.

P. P a 11 a i oświadczył się przeciw ankiecie a za 
potrzebą uregulowania ruchu autom obilowego.

Komisya legitymacyjna SDrawdzała w ybór p. dra 
B o b r z y ń s k i e g o .  W spraw ie wyboru pp. a ra  S t a- 
r z y ń s k i e g o ,  dra J a b ł o ń s k i e g o  postanowiono 
wezwać rząd, aby zarządził dochodzenia. W reszcie dla 
szeregu wyborów, przeciw którym  riem a protestu, wy­
znaczono referentów.
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W iedeń . (Tel. vvł.). Dziennik „D ie Zeit" w arty ­
kule wstępnym om awia wczorajsze sensacyjne w ystąpie­
nie p. Skenćgo, podnosząc, że jakkolwiek w przekro­
czeniu uchwalonych preliminarzy współwinnym jest mi­
nister kolejowy dr. Wittek, to  w każdym razie główna 
wina pozostanie przy dr. K oerberze.

W iedeń. (TBK.) N a dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów między wniesionemi interpelacyam i znajduje się 
interpelacya p. Daszyńskiego w sprawie zachowania się 
policyi krakow skiej wobec zgrom adzeń ludowych z po­
wodu zajść w Rosyi.

Przystąpiono do perządku dziennego, tj. do dal* 
szej dyskusyi budżetowej. P. Scheicher gwałtownie a ta ­
kował W ęgrów, poczem zabrai glos p. Lindner.

W iadom ości krakow skie.
K raków. (Tel. pryw.). Sąd wypuścił na wolność 

19 uczestników niedzielnych wybryków, a przeciw  re­
szcie odbędzie się rozpraw a karna w dniu 24  i 25 bm.
0 zbrodnię gwałtu publicznego, zbiegow isko i inne wy­
stępki.

Kraków. (Teł. pryw.). W czoraj odbyła się u d e ­
legata Fedorowicza konfereneya w spraw ie pom nożenia 
straży policyjnej w Krakowie. D elegat oznajmił, źe rząd 
zam iast żądanego powiększenia o 207 żołnierzy bierze 
w rachubę pow iększenie o 50 żołnierzy. Dalszy ciąg 
konferencyi w poniedziałek.

K raków . (Tel. pryw.). Dziś odbyw a się rozpraw a 
przeciw leśnemu Ziębie o zam ordow anie kłusownika 
Sarny. O dczytano list bezimienny dwóch kłusowników, 
którzy piszą, że widzieli z daleka, jak Zięba napadł na 
Sarnę, tarzał go po ziemi i b ’ł n.emilosiernie.

Skandale dworu sask iego.
D re zn o . (Tel. wł.). Tutejsze kola, k tóre utrzym y­

wały stosunki z ks. M ontignoso, tw ierdzą, że księżna
nadesłała telegram , w którym  protestuje energicznie 
przeciw wszelkim pogłoskom  o nowym stosunku mi­
łosnym zaznaczając, że wnosi skargę sądow ą przeciw 
osobom , które tą  wieść rozgłosiły. Oficyalnie jednak 
zostało podane do wiadom ości, że radca spraw iedliw o­
ści K oerner udał się do Florencyi na podstaw ie uchw a­
ły rady m inisteryalnej, k tóra wczoraj nagle zw ołaną zo ­
stała, a to  na podstaw ie wiadom ości jakie agenci dw o­
ru saskiego z Florencyi nadesłali.

Dzienniki drezdeńskie pełne są szczegółów  o no­
wym stosunku k s . M ontignoso i między innymi tw ier­
dzą, że księżna zam ierza poślubić hr. Guicciardiniego, 
inni zaś tw ierdzą nawet, że księżna niebawem spodzie­
wa się z nim potom stw a. Słychać, że rząd saski po 
pow rocie radcy sprawiedliwości K oernera ogłosi urzędo­
we przedstaw ienie całej afery ks. M ontignoso.

P rzesilen ie na W ęgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Rezultat wczorajszej audyen- 

cyi hr. A ndrassy’ego a mianowicie powołanie dalszych 
polityków do cesarza a przedewszystkiem  zaś Koszuta 
opozycya przyjęła z nadzwyczajnem zadowoleniem . Wo- 
góle z rezultatu tego sądzą, że ministerstwu koalicyjne­
mu, w któiem  ważne stanow isko zajmie stronnictw o 
niesawislości, korona dalszych trudności staw iać nie bę­
dzie. Powołanie Franciszka Koszuta do cesarza na au- 
dyencyę, uważa opozycya jako osobistą koncesyę koro ­
ny w ooec partyi niazawisłycn. Kilka dz.enników ogłasza 
szczegółow o program  hr. A ndrassego, publikacye te  je ­
dnak, są nieuzasadnione, gdyż na raz>e o program ie 
A ndrassy 'ego mowy być nie może. N atom iast tw ierdze­
nie partyi liberalnej, jakoby partya niezawislycn zado­
woliła się wstąpieniem do now ego gabinetu i żadnych 
kuncesyi nie żądała, jest z gruntu fałszywe ; mylne, 
gdyż już wczorajsze konferencyt hr. A ndrass'yego 
z wspólnymi ministrami tudzież z ausiryackim  prezesem  
gabinetu i ministrem wojny są dowodem , że chodzi tu 
właśnie o koncesya i w tei kwestyi toczą się roko ­
wanie.

Sam obójstw o anarchisty.
T ry est. (Tel. ” 1.) O truł s :ę tu niejaki Antonio 

Bonicioili, anarchista, który przez długie lała był czyn­
nym uczestnikiem wszelkich zam aJiów  dynamitów) cli. 
Skonstatow ono, że on to  stal na usługach policyi
1 wczas ją ostrzega! przed zam acham i, stąd też tłum a­
czą się dokładne informacye policyi o odkryciu bom b 
w Tryeście.

%  c a r s . t n .
S tan o w isk o  T o łs to ja .

B erlin . (Tel. wł.). „Beri. Tagebl." dowiaduje się 
z Petersburga, że Tołstoj przygotowuje artykuł, w k tó ­
rym ogłosi swoje zdanie o zajściach krytycznej niedzitli. 
Jak  słychać, Tołstoj jest przeciwny żądaniom robotników  
i potępia ostro  drogę, jaka robotnicy poszli dla urze­
czywistnienia swoich żądań.

P o w ró t do pracy.
L ibaw a. (TBK ) Z 5 .^0 0  robotników fabryk tu ­

tejszych !, r jeszcze nie pracuje. W porcie ruch óSywife- 
riy. 16 okrętów  z ładunkiem odpłynęło.

R uch k onsty tucy jny .
M oskw a. (TBK.) Zgrom adzenie szlachty ośw iad­

czyło w powziętej wczoraj rezoiucyi, że jest rzeczą go­
dną zalecenia, ażeby w spraw ie ustaw  dla chłopców 
wysłuchano życzeń tego stanu i aby w tym celu pow o­
łano do Petersburga przedstawicieli jego. Również uchwa­
lono wystąpić w obronie autonom ii stanu chłopskiego 
tudzież w obronie prawa jego do wypowiedzenia s^ e j 
opinii co do mających nastąpić reform .

■' O dessa. (TBK) Kolegium profesorów  uniwersytetu 
przyjęło wniosek oświadczający, że dalszy tok  studyów 
jest niemożliwy skutkiem  wzburzenia, jakie zapanow ało 
wśród młodzieży. Konieczną jest rzeczą zasystow ać wy­
kłady.

Terminu rozooczęcia ich na now'0  nią m ożna je­
szcze oznaczyć, albowiem  rozruchy studentów  wynikają 
z przyczyn przejściowych, lecz trw ale zakłócających ży­
cie akadem ickie. Kolegium uważa za konieczne wyrazić 
zdanie, że rozruchy te  nie ustaną dopóki młodzież nie 
uzyska przekonanie że nastąpi reform a rządów obecnych

S zerzen ie  się  ruchu strajkow ego.
Tyflis. (TBK.) S trajk trw a dalej. Z wyjątkiem 

jednego pism a gazety nie wyszty. Pom ocnicy ap tekar­
scy i robotnicy w rzeźniach również strajkują. Policya 
aresztow ała kilka osób. T akże personal kolejowy • tutaj 
i w innych sąsiednich miejscowościach strajkuje, żąda 
on podwyższenia płacy. W Batum i na innych stacyach 
jest potrzeba ochrony wojskowej.

Petersburg. (Pet, Ag. Tel.) Rokowania dyrektora 
fabryki putyłowskiej z robotnikam i pozostały bez re­
zultatu. D ziś o godz. 9 rano zaczął się ponownie 
strajk, i jak się obaw iają, rozszerzy się on także na 
inne fabrvki.

Sam się  nte sp odziew ał że taki w ielk i.
Petersburg. (TBK) Ks. Światupołk-M irski zegnał 

się oregdaj z urzędnikami m inisterstwa sp .aw  wewn. 
W cerkwi domowej szefa żandarm ów  zeprali się urzę­
dnicy, a pop, odprawiwszy nabożeństw o, rzekł w -ich 
imieniu: „W raz z pańskimi tow arzyszam i służby modli
się cała m yśląca Rosya, sercem  odczuwająca, że jesteś 
pan tym człowiekiem, który otw orzył u jś r il na świat 
i sw obodę daw no nurtującemu pod ziemią źródłu żywej 
wody i popłynął z tego źródła potok odżywczy po ca­
łej przestrzeni ziem rosyjsKicn O dżyta, budzi się boha­
terska Ruś święta.

„Jakaż siła zatrzym a ten p o to k ?  Nie, nie ma ta ­
kiej siły, dlatego, że na powierzchnię w yprow adziła 
ten potok najwyższa, jaką jest siła na świecie, m iłość".

G ięboko wzruszony książę pożegnał urzędników, 
wyrażając nadzieję, że jeszcze się z nimi zobaczy. K sią­
żę odjechał do majątku sw ego w gub. charkowskiej.

Strajki i rozruchy na  ziemiach 
polskich.

W ieuen. (Tel. wł.). D ziernik „D ie Z eii" dow ia­
duje się z W arszawy, że wśród ludności polskiej panuje 
wielkie zaniepokojenie, są  bowiem dow ody, że rosyjscy 
agenci prowokacyjni, którzy zawsze starali się udow o­
dnić istnienie polskiego narodow ego rewolucyjnego ko ­
mitetu, donieśli policyi rosyjskiej, że faktycznie wpadli 
na trop  narodowo-rewo.ucyjnej organizacyi, k tóra roz­
szerza się poza granicami Rosyi i zm ierza do p rzy g o ­
tow ania pow stania narodow ego. D enuncyacya, która da­
ła powód policyi rosyjskiej do licznych znęcań się nad 
polskimi słuchaczam i uniwersytetu jest także powodem , 
że policya korzystając ze strajku robotników  i ogólnego 
niepokoju zw raca uwagę władz centralnych na polskie 
niebezpieczeństwo.

W iedeń. (Tel. wł.) ,jD ieZ e it“ dowiaduje się z W ar­
szawy, że w alejach Ujazdowskich znaleziono zwłoki ofi­
cera ułanów gwardyi ks. A naroi.ika z wielu ranam i. —  
W ładze tw ierdzą, źe nie chodzi tu o  zamach, lecz o sa ­
m obójstw o. Ten sam dziennik dowiaduje się z W arsza­
wy, że zgrom adzenie profesorów  akadem ii wysłało 
w mySl uchwalonego wniosku, opatrzony licznymi pod­
pisami, telegram  do Petersburga, protestujący przeciw  
rządom  biurokratycznym .

Przelew  krwi w zagłębiu dąbrowskiem .

B erlin . (Tel. wl.) „beri. T agebl."  dowiaduje się 
z Katowic: W kopalm „N iw ka" i „K atarzyny" przyszło 
do starcia między wojskiem , a strajkującym i. O biegają 
pogłoski, że 150 ludzi padto trupem . Liczba ofiar wr każ­
dym razie musi być wielką, gtiyż wojsko dało do tłu 
rnów kilka salw .

W nocy miały się niepokoje powtórzyć.

N ow e zam ieszk i w  W arszawie.
W arszawa. (TBK ) U wejścia do pewnej fabryki, 

w której znowu zaczęto pracować, zebrała się wczoraj 
wieczorem grom adka strajkujących robotników ', a gdy 
robotnicy fabryki się zjawili, przyszło do starcia, w' któ 
rem kilka osób zraniono.

Kilka osób w targnęło do magazynu broni na ulicy 
Długiej, ktoś z nich strzelił do właściciela m agazynu, 
ale trafił przypadkowo jakąś obcą osobę podczas za­
mieszania, które skutkiem  tego pow stało, kilka indywi­
duów' zrabow ało z magazynu 20  rewolwerów'.

Strajk w  Łodzi.
W arszawa. (TBK.) W Lodzi robotnicy, mimo 

uczynionych im ustępstw , nie wrócili do pracy. Panuje 
tam zupełny spokói.

O popraw ę bytu robotników
W arszaw a . (Tel. pryw.) Na depesze, wysłane przez 

grono tutejszych przem ysłow ców  do m inistra skarbu na­
desłał wczoraj dyrektor wydziału przem ysłow ego w mi­
nisterstw ie do T o w. Liliaop, Rau i Loewenstein taką od ­
pow iedź te ieg ra ticzn ą : „W skutek telegram u zbiorow ego 
z d. 6 b. m. m inister skarbu polecił donieść, iż sprawy 
dotyczące pupraw y bytu robotników  roztrząsane będą 
przy udziale przedstawicieli przem ysłu".

w o n i .
Rokowania p okojow e ?

Paryż. (Teł. wł.) Tutejsze wydanie „New York 
H eralda" donosi z Petersburga, że partya w ielkich  
książąt ośw iadczyła s ię  za zaw arciem  pokoju z Ja­
ponią, jeżeli warunki, podyktow ane przez Japonię będą 
możliwe do przyjęcia.

Rocznica wybuchu wojny.
B eriin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą tu :  W 

dniu rocznicy wybuchu wojny prasa poważnie omawia 
dotychczasow e klęski obliczając straty  na 200 .000  ludzi 
zabitych i ranionych i na miliard rubli. „Nowoje Wre- 
m ia“, ma jeszcze nadzieję w flocie Rożaiestweńskiego, 
inne zaś dzienniki bardzo pesymistycznie się o  niej wy­
rażają. Dziennik „N asza źiźń" oświadcza, że koriie- 
cznem jest zawarcie pokoju, gdyby jednak Japonia zbyt 
ostre  staw iały warunki, w tedy dopiero rozpocznie się 
wojna przeciw Japonii ludu rosyjskiego, a nie biuro- 
kiacyi.

Rzym. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych dep. Sotti, wskazując na to , że teraz w ła­
śnie przypada rocznica wybuchu wojny rosyjsko-japoń­
skiej, wyraził życzenie, aby ta  wojna jak najszybciej 
mogła być zakończoną i dodał, iż życzenie to  odpo • 
wiada z pewnością uczuciom całego parlam entu (okla­
ski). P rezydent Izby podniósł, iż w istocie życzenia, 
wyrażone przez dep. Sottiego odpow iada atzuciom  par­
lamentu i całego narodu (huczne oklaski).

Podarunki M ikada.
Londyn. (Tel. wł.) D onoszą tu, że cesarz i cesa­

rzow a japońscy ofiarowali dla armii i marynarki wojen­
nej 100.000 jenów, aby w dniu 11 lutego jako w ro­
cznicę zwycięstwa japońskiego wojska, spraw lono wino 
i łakocie.

A rcyksiążę w  roli attache.
B erlin . (Tel. wl.) P odróż ks. Fryderyka Leopolda 

do rosyjskiej kwatery głównej ma nastąpić z początkiem 
lub najdalej z końcem  przyszłego miesiąca. Książę za ­
bawi 4 m iesiące w Azyi wschodniej i uda się tam  

1 w tow arzystw ie generalnego inspektora rosyjskiej kawa- 
leryi w. ks. Mikołaja M ikołajewicza.

Pożyczka japońska.
T okio. (TBK) W iceprezydent banku japońskiego 

uda się d. 17 bm. do Anglii i wdroży rokowania 
w spraw ie pożyczki. M inister finansów czyni przygoto­
wania do konferencyi bankierów  f  kapitalistów  w d. 13 
bm., ażeby om ówić stopę procentow ą i czas wydania 
pożyczki.

Walki na lądzie.
T ok io . (liBK) Z głównej kw atery armii japońskiej 

w Mandżuryi donoszą, że japończycy w nocy z 6 na 7 
bm. ostrzeliwali pozycye rosyjskie nad rzeką Sza a na­
stępnie ufortyfikowali się w okolicy Hajkontaju.

LITERATURA i SZTUKA
0 Muzyica.

K o n c e r t  N ieznana dotychczas we Lw'owie w io­
lonczelistka Wilheimina Suggi, okazała się wczoraj artyst­
ką doskonalą i zdołała publiczność naszą, niezbyt skorą 
do entuzyazmu, wyprow adzić z obojętności, k tórą 
w pierwszej chwili ją pow itano. Już w Koncercie Klen- 
gla, nawiasem  powiedziawszy, dość nudnym, pierw szo­
rzędne zalety gry młodej artystki wystąpiły na jaw, 
DÓźmej jednakże w Romansie Swedsena i Kantylenie 
St.-Saiinsa (jeżeli si<£ nie mylę), po p h n ąl jej piękny, 
choć niezbyt wielki, śpiewny, ciepły i poetyczny ton 
u calei pełni, rozlewając po sali chwilami prawdziwy 
czar niezwykłej piękności. U Suggi jednoczy się wyboi • 
na technika z inteligencyą i szczerem poczuciem arty- 
stycznem , plynącern z duszy m uzykalnej; więc wiolon­
czela chociaż .zazwyczaj w popLach solowych, zwłaszcza 
technicznych blada, w ręku artystki tej so je  się  instiu- 
mentem zajmującym, nawet poza dziedziną samej meło- 
dyi jak wiadomo, dlań najwłaściwszą.

bas ista  Ganuolfi imał niegdyś zapewne pięKny 
głos. Dziś pozostała tylko siła, siła brutalna i niesym­
patyczna z powodu oschłości dźwięku. Interesującym nie 
umie być w śpiewie p. U andolti, to też produkeya jego 
przeszła bez wrażenia. (s. n.)

Depesze handlowe z 10 b. m.
W ie d e ń ,  d. lu lutego. Dzis o godzinie 12 minut 30 

przed południem notowano:M arki niemieckie I1742, Renta 
mJffowa 120'—, Węgierska renta koronowa 98'05, Akcye kre­
dytowe 677‘50 Kredytowe węgierskie 777'—, Bank tnglo- 
austryacki 294'5n, Unionbank 753•—. Bankverein 562 50, 
1 anderbank 460’75, Kolej państwowa 654'75, Lombardy 89-7,4. 
Elbenthal 416'50, Fabryka broni 56,4—. Akcye tytoń. — , 
Alpiny 518'--, Rima muranyi 529-50, Praskie Towarzystwo 
żelazne -----, Losy tureiŚ 133.54, Ruble 253'50.

U sposobienie: silne.
82cia-U4». d. 10 lutego. O godz. 12 tn. 30 notow ano. 

Kredyty 21340, Disconto Conundite 192-90.
U sposobienie: silne.
I|iH i.ap«jjE t Cl. 10 lutego. Pszenica na kwiecień 19'78 

do 19'80, ilu październik 17 38 do 17 40 Żyto na kwiecień 
15-42 do 15 40, na październik 1.192 do 1.496. Owies na 
kwiecień 14'14 do 1446, na październik 12 24 do 12'26. Ku- 
kurinvn na maj 1 442 do I 444. Rzepak za sierpień 22 40 
do 22'60.

(NB. Od ł stycznia ceny za 100 kilogr.).
O ferty: mierne
Chęć kupna, słaba.
Usposobienie silne.
P o g o d a  piękna.
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Z ty g o d n ia .
W zmagające się zainteresow anie wszystkich sfer, 

bez wyjątku wszystkich, z przyjemnością to  dziś już 
stw ierdzić mogę, w naszem mieście nowo zawiązanem 
„Tow arzystw em  zabaw ludu i m łodzieży", stały  a nie­
byw ale dotąd szybtti w naszem społeczeństwie (bardzo 
niedawno jeszcze nie zdającem sobie w prost spraw y 
z doniosłości frzycznego wychowania młodzieży, a je­
szcze więcej z tego, na jaką drogę wychowanie to  sKie- 
roy ać należy) w zrost członków młodej in sty tucy i; w y­
trw ała zawsze, św iadom a celu praca tym czasowych je­
szcze ciągie, do czasu zwołania walnego zgrom adzenia, 
kierowników tow arzystw a, praca, polegająca w tej chwili 
głównie na zabiegach około zdobyw ania terenów przy­
szłych gier i zabaw , na roztrząsaniu i układamu m ają­
cego wejść w życie z  brzaskiem wiosny program u. w re­
szcie na przygotow aniach do k jrsó w , których zadaniem 
będzie przygotow anie nauczycieli i instruktorów  sportów  
na boiskach ; —  niepam iętny ruch na wszystkich bez 
wyjątku naszych torach łyżwiarskich; dwa mniej lub wię- 
cei udam e iuż odbyte i w najbliższych dniach znów od ­
być się mające konkursy na Stawach Panieńskwh; sla 
bo, niestety, z powodu dziwnie niechętnie dla tej ino- 
wa^yi usposobionych starszych łyżwiarzy na tych sa ­
mych Stawach, prosperujący hockey; —  paru zw iastu­
nów prawie zupełnie dotąd u nas niepraktykow anego 
sportu saneczkow ego —  nawet jeden sparkstótting; — 
kilku (oprócz wspomnianych iuż przezem nie w kronice 
„Słowa Polskiego" wojskowych) narciarzy; —  energi­
czne zabiegi w' części już (szkoła św. Zofii) pomyślnym 
uwieńczone skutkiem, okoio stw orzenia specyalnych to ­
rów łyźwrarstcich dla mloazieźy; —  zawiązanie klubu 
sportow ego wśród akadem ików; —  odczyt o fizycznem 
wychowamu młodzieży, wygłoszony we środę przez prof. 
P itulkę w zakładzie pani d 'Endel; —  wreszcie pow o­
dzeniem uwieńczony bal cyklistów —  oto  główne 
z ostatnich ’ dni m om enty w objawach naszego życia 
sportow ego.

—  To wcale niewiele, —  powie zapewne po 
przeczytaniu tego sum aryusza z ostatnich Jni nie jeden 
z liczny cli u nas sceptyków.

—  To d u ż o —  nie zawaham  się odpowiedzieć im 
na to  —  dużo, jeżeli się zważy, że albo i tego do nie­
dawna nie było, albo też to , co byio, zaczynało zani­
kać, to  aużo, tw ierdzę o tyle śmielej, że zw rot ku le­
pszemu, przy równoczesnem  współdziałaniu starszych, 
wyłania się także sam oistnie i prawie instynktownie 
stam tąd, skąd w tym wypadku , jeżeli ma być trwałym, 
w dalszą przyszłość sięgającym wyłaniać się powinien 
-— z pośród samej przedewszystkiem  młodzieży.

A więc dobra nasza !
Spostrzegam  się teraz, że w przytoczonym  pow y­

żej sum aryuszu pominąłem jeszcze jeaen znak życia 
sportow ego. Pom inąłem  mianowicie w iadom ość, która 
dość licznych u nas zwolenników sportu  konnego nie­
zawodnie ucieszy. O tóż zwiastuję im, że „N arodow e 
7 ow. chowu koni i wyścigów" urządza znów tego roku 
swój m eeting jak dawniej na to rze Cetnera. Dni wyści­
gowych będziemy mieli trzy, t. j. 29 czerwca, 1 i 2 
lipca. Bliższymi szczegółam i meetingu będę się rnógł 
podzielić z Czytelnikami dop.ero  po ustaleniu jego pro- 
pozycyi, co, jak mię zapew niono w sekretaryacie to w a ­
rzystw a, w tym jeszcze miesiącu niezawodnie nastąpi,

A te raz  rozejrzyjmy się trochę po szerokim  
Swiecie.

W spom inaiem  już niejednokrotnie na tam  miejscu 
o niesłychanie rozbudzonem  życiu sportow em  wśród 
Czechów, w spom inrłem  o  tak licznych u nich, zw łaszcza 
w samej P radze klubach, staw iając na ich czele najle­
piej prosperujący, najlepiej zadanie swroje Dojmujący i 
zasłużona sym patyą tam tejszego społeczeństw a cieszący 
się kiub „Slavię“ , k tóry  też na pocstaw ie poczynionych 
przezem nie w jesieni obserwacyj i odniesionych wrażeń, 
uważam  zaw sze za źródło, gdzie n ie jedrą dla siebie 
korzyść przy naszem wkraczaniu na drogę krzewienia 
racyonalnycn sportów  m oglibyśmy ounieść. I sądzę, że 
bardzo poźądanem  byłoby wysianie bodaj malej garstki 
naszej młodzieży do Pragi, skąd po przebyciu np. wśród 
najlepszych aziś,- bo nieustępuiących nawet, ale to  parę 
rozegranych w ostatnich czasach m atchów bezsprzecznie 
dowiodło, Anglikom, tam tejszych footballistów , wynie- 
nieśliby dla spraw y w prow adzanych u nas gier i zabaw 
niewątpliwe Korzyści.

P raktyka taka musiałaby nietylko na sam sposób 
trak tow ania gier u nas oddziałać, ale oddziałałaby 
także, co wyżej nawet staw iam , na młodzież naszą du­
chowo. Ten zapał bowiem , jaki się tam  widzi, musiałby 
się i jej także udzielić, a to  przejęcie się tam tejszego 
społeczeństw a sportam i, to  uznanie ich potrzeby tak w y­
raźnie się objawiające w owych tłum ach, o taczijących  
podczas zaw udów  boiska, w pamięci iej, wić tri to  z w ła­
snego doświadczenia, utrw aliłoby się na zaw sze i na­
uczyłoby ją kiedyś, gdy dorośnie, gdy znów- na b a­
w iące się,- a m łodsze od siebie poKolenie patrzeć b ę ­
dzie, trak tow ać aporty jako rzecz poważną, >ak to  się 
dzieje gdJe indz 'e j. Zalegliśmy bardzo na tern polu i 
musimy się też bardzo spieszyć i żadnej nie zaniedby­
wać sposobności, jaka tylko może się przyczynić do 
jak najszybszego wyrównania naszych zaległości, a  do­
bry przykład bardzo  wiele m ógłby tutaj zdziałać do­
brego.

Może się mylę, może przeceniam  rzuconą tutaj

mysi,' ale rzuciłem ją w najlepszej wierze, że urzeczy­
wistniona, kiedyś, w miarę m ożności mogłaby b y c ' je 
cinym z lepszych środków prowadzących co  ,.eiu i iako 
taką też. poddaję ją światłej rozwadze „Tow zabaw 
ludu m łodzieży".

W racam jednak do „S law ii". Leży przeJem ną 
spraw ozdanie tego klubu za rok ubiegły i to , co w niem 
dostrzegam  wydaje mi się tak  dia nas pouczającern, 
tak w prost imponującem w oczywistym  dow odzie, co 
m ożna zrobić przy dobrych chęciach wspólnemi silami, 
że nie m ogę się oprzeć pokusie, ażeby nie przytoczyć 
tutaj b o la j kilku dat i cyfr 2 tego spraw ozdania naj­
hardziej wymownych.

Klub ten założony pierw otnie iako tow . cyklistów 
z iona akademickiej młodzieży w r. 1892, po upadku 
w r. 1894 został wkrótce na nowo, już jako tow arzy­
stw o nieograniczające się do udziału samej młodzieży 
akadem ickiej pow ołany do  życia, zreorganizow any, 
a głównym jego celem, obok lekkiej atletyki, turystyki, 
lawn-tennisa, łyżwiarstw a i pływania, sta ło  się od r. 
1897 pielęgnowanie footballu, który bardzo prędko do ­
prow adza do takiej doskonałości, ze drużyny jego nie­
tylko wśród swoich, ale i daleko poza granicam i kraiu 
zdobywają sobie zasłużoną, a ciągle, zwłaszcza w dwóch 
ostatnich latach w zrastającą sławę. O dnoszą zwycięstwo 
po zwycięstwie, w yjątkowo tylko w rocznikach swoich 
zapisując bardzo zresztą nieznaczne zwykle porażki, 
bądź na własnem na Letnej boisku, bądź też w go ­
ścinie u obcych tak , że zarzynają ich nazywać „nie- 
zw yciężorym i", a m ałe jakieś niejxnvodzenie tych nie­
zrównanych graczów  wywołuje w sferach sportow ych 
sensacyę i stanowi doniosły wypadek dn.a w obozie 
tryumfujących chwilowo, często tylko dzięki przypadko­
wi przeciwników. Rok 1904 zwłaszcza był całym sze 
regiem sukcesów’ m oralnych, a także i finansowych dla 
„S law ii", dzięk. jej footballistom , którzy sta ją ao  za­
wodów. niemal zaw sze z pomyślnym dla siebie wyni­
kiem, i mtylko z nailepszemi drużynami W iednia, Pesztu, 
Szw ajraryi, Belgii, Danii etc., ale nawet z tak sław ny­
mi na św iat cały angielskimi Koryntyanam i. Coraz 
większą też cieszą się sym patyą, prawie uwielbieniem 
swego społeczeństwa, czego najlepszym dow odem , że 
matche ich bądź z  krajowemi, bądź z obcemi drużyna­
mi w Pradze, odbywały się przy udziale, iak wykazuje 
spraw ozdanie, 3 .590  do 11.000 widzów, co naw et przy 
znanem zamiłowaniu m ieszkańców stolicy Czech do 
sportów’, jest bardzo n.ezwykiem.

0  rozwoju Slavii pouczą jnas może jeszcze lepiej 
następujące cyfry spraw ozdania:

W przychodach ubiegłego roku wykazuje klub 
71,335 kor., w rozchodach 71 .368 , to  znaczy, że obró t 
wynosił z górą 142.000 kor. Lwia część tych cyfr, po 
kilkadziesiąt tysięcy, przypada naturalnie na football, na 
dwa inne oddziały klubu, t. j. na atletyczny i tenmso- 
\vy zostaje po parę tysięcy. Llocbód z m atchów foot- 
baliowych wyniósł przeszło 56.459 kor., a sam e koszty 
podróży i pobytu bądź obcych drużyn w Pradze, bądź 
też własnych w różnych miastach Europy 22 .000  kor. 
W k.adki członków wspieraiącycn i czynnych z 5 .200 
w roku poprzednim, wzrosty do 9 .000  kor., a więc w je­
dnym roku o 3 .800  kor. Wiele mówiące cyfry >— przy­
znacie.

T ak  jest w „Slavii", a oprócz niej w samej P ra ­
dze jest jeszcze dużo, jak już wiecie ze spraw ozdania 
z mojei jesiennej podróży, klubów, na mniej lub więcej 
trwałych opartych podstaw ach, wszystkie one uzupeł­
niają się niejako, we wszystkich prawdziwie m iodzier 
cze wre życie i we wszystkich hasło, ,.w’ zdrowem cie­
le, zdrowa m ieszka dusza", nie jest czczym frazesem .

1 tern czynnem . wytrwałem wyznawaniem tego ha 
sla przez Czechów tłum aczę sobie tę  ich pogodą um y­
słu, ten dobry zaw sze hum or, tę  ochotę i rączość w ich 
pracach narodow ych i dlatego to  przy każdej spo so ­
bności pomim o wielu słusznych żalów, jakie możemy 
mieć ao  nich, nie waham się staw iać tego ich krzepie­
nia się, jako ze w szeui miar dia nas godny naśladow a­
nia przykład.

Na zakończenie zapisuję parę ważniejszych zda­
rzeń z dziedziny sportów  zimowych.

„N iezasłużony, ale szczęśliwy", można dowiedzieć 
o tegorocznym  mistrzu austr. Związku łyżwiarskiego,
który  pom im o, że z trzech przepisanych biegów nie wy­
gra! ani jednego, uznamy został mistrzem. O to  ciekawy 
przebieg tego  wyścigu, rozegranego, jak wiadom o, w W ie­
dniu: 1 5 '0 0 0  m.: F. Scbilling (9 :2 0 )?  1 B. Potucek 
(9 .5 2 )  2 H. W eidinger ( 9 : 5 7 /̂K)' 3 J. Weiss (1 0 :3 1 3/ń) 
4 II. l.oOO m. J. Weiss ( 3 - 0 2 “,r>) 1 H. W eidinger
( 3 -0 2 'ł1j) 2. W biegu tym przedtem  zdarzyła się rzecz 
wcale ciekawa. Schilling : Potucek wskutek mylnej ra ­
chuby okrążeń ujeżdżają ponad przepisaną pizestrzeń 
blisko 1.500 m. Kiedy się poiapano w pomyłce, kaza­
no im drugi raz startow ać, ci jednak nie chcą się temu 
poddać, i odstępują o 1 konkursu. 111 5 0 0  m . : Weiss 
((>:54) 1, W eidinger (0 :5 7 )  2. N astępuje obliczenie 
punktów, dla W eissa wskutek złego wyniku w [ biegu 
niekorzystne i W eidinger... zostaje m istrzem !

Mistrzostw o św iatowe w szybkiej je idzie (500,
5 .000 , 1 .500 i 10.000 metr.) w ygryw a i lolenderczyk 
de Koning przed sławnym Lórdahiem . M istrzowstwo Eu­
ropy w szybkiej jeździe na r. 1905 (Sztokholm  6 b. m.) 
zdobywa W ikander pom im o, że w głównym biegu 
(10000  m.) w., przędza go o 6 3\ó sek. Jlander (2 0 : 13‘ja).

Bardzo interesujący przebieg miały m iędzynarodo­
we zawody na nartach 2 i 3 b. m. w W ysokiem, w Cze- 
ctiacn. P rzytaczam  rezultaty dwóch głównych b ieg ó w : 
rnistrzow stw c ziemi korony czeskiej (10 000  metr.), 
startuje 14, w ygrywa J. Kraus w 4 7 :  29* o; jubiieuszo

vva iazua dystansow a nar 50 kim., srarlaje 9, wygrywa 
j. Kraus w 11 g. 30 mm Śnieżyca i wicher utrudniały 
bardzo z«wodv.

KŁ.

Wielkie miasta w Rosyi.
Jesteśm y świadkam i ruchu rewolucyjnego w Rosyi, 

przenoszącego swój punkt ciężkości z Petersburga do 
Moskwy, z jednego miasta milionowego do drugiego. 
Ruch ten, zataczając coraz szersze kręgi, najbardziej 
sprzyjające warunki znajduje w wielkich centrach prze 
myślowych, w miastach o krociowej luaności.

Do miast wielkich, europejskich, zalicza się obe­
cnie m iasta o ludności co najmniej 150 tysięcznej. 
M iast takich posiada państw o rosyjskie w raz z K róle­
stwem Polskiem dziewięć. W edług ostatniego spisu lu­
dności w Rosyi (1897 r.) ma Petersburg  1140 tysięcy, 
M oskwa 1170 tysięcy, W arszawa 640  tysięcy (obecnie 
około 800 tysięcy), O dessa 105 tysięcy, Ł ódź 315 
tysięcy, Ryga -285 tysięcy, Kijów 250  tysięcy, Charków 
175 tysięcy, Wilno 160 tysięcy. M iast powyżej 100 
tysięcy jest siedem. N a 129 milionów mieszkańców 
Rosyi europejskiej liczą miasta pierw szorzędne (powyżej 
150 tysięcy) 4 miliony 840 tysięcy.

Poa tym względem zajmuje państwo rosyjskie 
trzecie miejsce w szeregu państw  europejskich Na 
pierwszem miejscu stoi Anglia z 22 wielkiemi miastami 
i 11 milionami 845  tys. w ieikom ieszczan; drugie miej­
sce zajęły Niemcy, o 22 m iastach i 8 milionach ludno­
ści. Po Rosyi na czwartem  miejscu, widzimy Francyę 
z 6 miastami i ludnością 4 mil. 260 tys., następnie 
W łochy, 11 iniast, 3 mil. 215 LyS.. Ausiro-W ęgry na 
szóstem  miejscu, z 5 miastam i i ludnością 3 mil. 170 
tysięcy. M ała, ale przem ysłowa Belgia (półtrzecia raza 
mniejsza od Galicy i, z ludnością o pół miliona mniej­
szą) ma 4 wielkie miasta z ludnością 1 miliona 180 
tysięcy.

W 63 wielkich m iastach Europy, liczącej 390 mi­
lionów mieszkańców, przebywa 41 milionów 945 ty ­
sięcy ludzi, co czyni 10'7 procent ogółu zaludnienia. 
W Rosyi (wraz z Królestwem) stosunek ten wynosi 
3 '8  procent; Królestwo Polskie wykazuje 10 procent, 
zbliża się przeto  do przeciętnej cyfry europejskiej (10 '7) 
to  jest wyższy niż w Austro-W ęgrzech, gdzie stosunek 
ich wynosi 6 '8  procent. l . ST.

Dział ekonom iczny.
— K urs dla m łyna izy  i p ie k arzy  odbędzie się w 

wyższej szkole rolniczej w Berlinie w dn-ach 1 3— 25 
m arca rb. Gpiócz. wykładów teoretycznych główna 
uwaga zw rócona będzie na zajęcia praktyczne, jakoto  
badania m ikroskopow e i chemiczne. Czas pracy od 
9— 1 i 3— 7. P łaca 60 marek, od cudzoziem ców 100 
m arek.

=  Austryaccy fabrykanci słodu odbyli 6 bm. zg ro ­
m adzenie w Wiedniu i zawiązali kom itet, k tóry ma ro z­
patrzeć sposoby zapobieżenia złym skutkom  nowego 
traktatu handlowego z Niemcami, ewentualnie obmyśieć 
plan przeniesienia fabryK austryackich do Niemiec.

—  Traktat hand low y  z S e rb ią  wraz z Konwencyą 
w eterynaryjną został wypowiedziany na 15 lutego 1906. 
O bowiązujący obecnie trak ta t wszedł w życie 1 lipca 
1893. Przyznał on znaczne ulgi wywozowi bydła i p ło ­
dów rolniczych z Serbii. Agraryusze austryaccy dążą 
do zupełnego zamknięcia granicy dla bydła.

W- Spółk i oszczęd ności i pożyczek. W grudniu r. z. 
zaw iązano 7 nowych spółek pod patronatem  Wydziału 
krajowego, tak, że z końcem r. z. liczba takich spółek 
doszła do 383. W ciąga grudnia 23 spółki otrzym ały 
z krajow ego funduszu pożyczkow ego IOd .OuO kor. po ­
życzek. Stan pożyczek w końcu roku wynosił 534  po ­
życzek na kw otę 1 ,725.712 kor. 44  gr. N adto 6 spć 
lek w ciągu listopada i grudnia zaciągnęło 32 .000  kor. 
pożyczki 7. galicyjskiej Kasy O szczędności. W końcu 
roku spółki miały w galic. Kasie Oszczędności 59 po ­
życzek w wysokości 271 .529  kor.

Bank rolniczy w e L w ow ie.

Lwów dnia 10 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W al u i a k o r o n o w a .
P_szenica gotowa od 8.75 ćo 8'85, pszenica nater- 

mina 8'o0 do 8'75. Zyto gotowe 6'70 uo ó'80, żyto na 
t t  *mipa 6'60 do 6'75. Owies obrocznv gotowy 7'00 do 
7'30, Owies obroczny na terminy 6'80 do 725.' Jęczmień 
pastewiy ó'60 do 6'80, jęczmień browarniany 7'10 do 
7'50. Rzepar 10*60 uu 11'— LnianKji 0'— ao (V—. Groch 
pastewny 7'25 da 7'75, groch do gotowania 3'50 do 10.5U. 
Wyka 7*50 do 9'00. Bobik 6'7o uo 7'25. Hreezka 7.50 
do 7'7j. iukurudza nowa 8'50 d o ’8'75, kukurudza stara 
ó'9u do 7'50. Chmiel nowy za .55 kilo 200—do 210'—, chmiel 
star’’ za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 65'— 
do 85 '--, koniczyna biała 50'— uo 62, kouiczvna szwedzka 
65'— do 80'—. Tymotka 2 5 — ao 30'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy od45'75 
do 46'25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —'— do 
— spirytus parita:, Tarnopol eKskonryngentowany 33'50 
ao 34'00.

Usposobienie: Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żj ta 
wykazują małą zniżkę, natomiast tendeneya co dó owsa 
i artykułów pastewnych zwyżkowa.
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Z a i r i  l i .

We Lwowie: Mieczysław Michalewski, lat 54,— Julia 
z Kubasiewiczów Brodowa, wdowa po p-zedsiębiorcy bu­
dowy kolei żelaznych, lat 61.— Katarzyna Broż, żona’kon ­
duktora kOiei państwowych, lat 33. — Apolonia Wibłowa, 
lat 28. — Macie] Gargas,’ starszy komisarz kolejowy, w 68 
roku życia.

W Krakowie: Tichy Karol, em. inspektor krakowskiej 
policyi, lat 63.

W Buczaczu: B. z Moslerów Alterowa, żona tut. ad­
wokata, lat 40 — Andrzej Świrk, lis to n o ^  pocztowy, lat 
50 — Ludwik Szawiowski, właściciel Przewłoki, długoletni 
członek rady pow urodzony r. 1325.

W G .acu : dr. Edu ard R:chter, profesor geografii na 
tam. uniwersytecie, lat 58.

W Podgoizu: Anton.na Pietrzykówna, córka obywa­
tela miasta Podgórza, lat 31.

W Przemyślu; Stefania Kulczycka, uczenica VIII k l , 
w' 17 rowu życia.

W Samborze: Ludwika z Zeidlów Czajkowska, wdo­
wa po prywatnym urzędnitcu, lat 70.

\

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 lutego b. r.

B e t e l  G e o rs re  a . (Pokoie od 3 koron począwszy). 
Es. rt. Lubomirski z Rów negu, gen. u  Jonak z Wiednia, 
F. Haberman z Wiednia, J. Zieleniewski z Podola, G. G ło­
gowska 7. Bojanie, R. Nitsch z Kraicowa, S. Rona z Wie­
dnia, dr. A. Fandes z Drohobycza, L. Kossowska z Rosyi, 
J. Gutkowska z K .akow a, J. Epstein z Krakowa, W jot - 
ka.ich z Brzeżan, H. Potworowski z Ratczy, M. Kimelman 
z Dcwingrcdu, J. Szczeniowska z K ijowa, L. Rosenthal 
z Wiednia.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W piątek dnia 10 lutego 1905.

tKróiowa cyganów
operetka w 3 aktach P. hirscłm ergera i R. Pol.la; przekład 
A Kitschmuna. Muzyka Rudolfa Dellingera (kompozytora 

operetki „Don Cezar").
OSOBY:

Hrabia Kuno von Strudelwitz 
Linda, iego córka 
Ernest ’h. Rejiss
Henryk v. Schellendorf, porucznik 
Hrabia O tto v. Papperitz 
Baron Kurcz von Muhmpitz 
NiKodem Gerhard 
Estella 
Ewelina

P o c z ę te j ,  o g o d z in ie  7 tr ie o z o re m .

SŚ * * * * *  w pasażu Hermanów. Począw -
S -B ii SZy  ot| (] ] <jo lutego 1905 r. 

Gościnne występy W incentego Rapackiego (Syna), tenora 
teatrów  rządowych w Wai szewie, oraz reszta programu 
z nowych pierwszorzędnych sil atrakcyjnych podług wiel­
kich plakatów. - Ceny zwykle. — Początek punktualnie 
o goaz. 8 wiecz. 729_____

p. Lerej*icz 
pTiji Brze-:Qh 
p. Malawski 
p. Czerwiński 
p. Kosiński 
p. Paszkowski 
p. Okoński 
ona M iłouska 
o. Kasprówiczowa

5L
Nowo otw orzony  pierwszorzędny w centrum miasta, urzą 
dzony z nowoczesnym komfortem, poleca się Szan. P. P  
Publicznoou. Ż poważaniem J. SCHECHTER. 1468

K O N K U R S .
W’ Chocimierzu ma być odrestaurowany kościół ko­

sztem 15.000 Kor.
Pp. Budowniczowie reflektujący na to przedsiębiorstwo 

zechcą wnieść oferty pisemhe do 20 lutego 1905, lub zg!o 
sić ię osobiście dn. 20 lutego b. r. w urzędzie parafialnym 
w Chccimierzu, gdzie tegoż dr.ia o godzinie 10-tej przed­
południem przystąpi komitet do zawarcia ugouy Plany 
i kosztorysy do przegiąunięcia w urzedzie parafialnym.
149 ’ ’ KOMITET.

M le c z a r n ia  N i e m i r ć w
—  y s l s c a  —

K iełbasy I S łon in ę I Kiszki
P olędw icę j Szynki | S m aiec

M łode p rosiaczk i na p ieczyste .
Cenniki na żądanie.__________________Poczta ty miejscu.

W tDAW NICTW O SŁOWA P O L S K I E G O .

* — Juliusz S łow acki.

M a k i w n a  Mi e c z y s l a w s k a
w

Wydal i objaśnił Dr. Henryk Biegeleiscn.
— Z poi .retem przełożonej klasztoru i poety.

C en a  k o ro n  2.
Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we 

wszystkich większych księgarniach. 744d

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w

Towarzystwa zaiicikowsya w Przemyślanaoli
Stow. zarej. z ogran. poręką. 1549

odbędzie się 21 lutego 1905 o 3 pop. w sali Rady pow iato\v. 
Porządek dzjenny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Z gro­
madzeniu:

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 19U-t;

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek na 
udzielenie ŁKrekcyi absolutorynm z czynności i rachunków 
za  rok 1904;

4) Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czy­
stego zysKu za r. 1904;

5) Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce 
ustępujących z tu rn u su ;

6. Wybór kornisyi rewizyjnej na rok 1905;
7. Wnioski i interpelacye członków.
Przemyślany, dnia 7 lutego 1905 r.

Stanisław Kędzierski m. p Stanisław Wybranowski m. p 
sekretarz Rady nadz. wiceprezes Rady nadz.

H o te l Im p e r ia l. Hi. Łubieńska z Warszawy,1'Z b l■ 
gniew Horoayński ze Zoydniowa, Włouzimierz Ustrzycki 
z Czelatyc, Władyscaw Tchoiznicki z Nadyb, Erazm Kost- 
kiewicz z Rosyi,’ Gustaw Aschenuorf z Beilina, dr. Reich 
z Rzeszowa, Arpad Csonka z W iednia, Adain Trzecieski 
z Krosna, S. Chiger z Wiednia, dr. Emanuel Herz z Rzt 
szowa, dr. Klemens Hankiewicz z Ryklinir-c, dr. Ludwik 
Jekeies z Bielska. Wanda Siemas^kowa zW aiszawy, Bole­

sław Zalewski z Rosyi, dr. M. Tiegermann z Drohobycza.

Kącik humorystyczny.
Stosow nie do okoliczności.
K a z i o :  O ho! goście są u nas.
Z o s i a ;  Skąd wiesz ?
K a z i o :  Mama mówi do tatka: moj drogi

Ale...
—  Od czasu jak moja kuzynka pow tórnie wyszła 

zamąż, przestała opłakiw ać swego pierwszego małżonka.
—  Ale za to  jej m ą ż  bardzo go opłakuje.

*
Międy kumoszkami.
—  Cóż ci to  kumo, żeś taka smutna ?
—- Dyć m ego Bartłomieja skazali na cztery mie­

siące !
—  Nie trap się, cztery miesiące zlecą jak z  bicza 

strzeli).
—  To mnie też. najwięcej trapi.

W redakcyi.
R e d a k t o r .  Chłopiec z drukarni czeka na sp ra ­

wozdanie z odczytu.
R e p o r t e r .  Z a“az skończę,, chciałbym iak najefek­

towniej.
R e d a k t o r .  To napisz pan : „rozległy się huczne 

oklaski", i basta!
Reporter zastosow ał się do rady swego szefa i w 

parę godzin później czytano w dzienniku: „Skoro prele­
gent rzekł: już niedługo, szanowni słuchacze, będę was 
zatrzym yw ał —  rozległy się huczne oklaski".

*

—  Sklamul! Był przecie zaręczony ze mną.
—  Ja go się nie pytałam , czy byt zaręczony, tyl­

ko czy się kochał.
*

Szczerość.
—  Pańska żona ma serce na dłoni...
—  W olałbym , Se by je miała we właściwe™ 

miejscu.
*

Przyzwyczajenie.
K t o ś ,  uchylając drzw i: Czy tu mieszka pan se ­

kretarz P... i
M u z y k .  Nie, o oktawę wyżsi.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o ;•

Jó z e f  Z iem bińsk i.

M M  łMBMWMSfcWY-JtL W*. .Ifl&caa <i

Fortepianów i Pianin
R. Połorrieckiego S 

przy ul. Kl. Tańskiej I. I
(obok Księgarni Polskiej)

n abyw a, sp rzed a je  i n a jm u je  fo rte p ia n y  
i p ia n in a  za  g o tó w k ę  i n a  sp ia ty .

T . T. .!e ż  (Z ysw iissit M ilU ow sJclj.

=  0  Z S  "2 " T
PewieśŁ  ln=lorye/.!ia n a  t le  dz ie jów  Albanii  w XV. wieku.  Z p o r t re tem  an to n i  

W ydanie jub ileuszow e na dochód autora.
\  C e n a  t r z e c h ,  - t o  m .  ó  - w  k o r o n  S . —

S y  1 w  e t y  e m i g r a c y j n e
3 i = a .  C e n a  k o r .  S . —

Do n ab y c ia  w A a m in is tra cy i „S ło w a  P o lsk ie g o "  w e Lwowie, ul. C h o rążczy zn y  17 — 10 oraz
w w ięk szy ch  k sięg arn iach .

Ma dogodności ifuserują- 
eyeh żiiprowadglło

Słowo Polskie 
Ktii espuiidenlki 
““ luserałowe.
kt&n nabywać można w 
Adrifiiii8tracjjj, w biurze 
spisedaśy „Słowa Polskie­
go*, w« wsaystkich biu- 
rach daienników i trafikach 
po cetiie 60, 90, 120, loO, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa- 
śaiają do umieszczenia o- 
płobćeuia w „S łocie Pol­
akiem o 10, 15, ‘20, 25 

lub 30 wyrazach.

45G0

TM.-1 y  -ifręntwtiywc*v ■,! m u pi

Ł ó l o j  o w y c l i
cbowiĄsnjjfcoy z  dn iem  15-go cze rw ca  1904. — Czaa p o d an y  podług* z eg a ra  środkow o-«uropejsk iego .
ifjctdćftj g do Lwowa na dwortsaę » : OdJeidAfljn ze Lwowa » dworca gldwneyo do :

aoo
aio
7*80
7.40
7.45 
8.00
8L1 U
&ao
&5o

1002
10.20
11.25 
i. 10 

i.sso

1.4.0

a , so
436

4.45 
5.08 
530

5.40

5-50 
zn k&j 
8.400

Krtskowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia. K arls­
badu, Progi, W ieliczk i, N . Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Ickan, Czortkowa, K ałusza, B rod iny, Butny, Sucaawy 
Sokala, R aw y jfaskiej 
Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów  
Ł aw ocznego, P esztu , Chyrowa, B orysław ia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisław owa, Żydaczowa, Potutor.
Jaw orowa
Krakowa, Berlina, Wroołfcwia, W iedki*, JLŁrłsbodu, Prttri.

Zakopanego, Pesztu  
Stryja, Borysławia.
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
K ołom yi. Żyduczow3 , Potu tor, Kórdzmeetf 
Ławocznogo, K ałusza, Borypiawia, K ocha winy, 
p o s p .  Krakowa. Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, 2<fowego Sącza, Tarnobrzegu, Rym anowa. Iwonicza  
p t ie p . Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Kocmania  

N ow osielicy , W yżnicy , Perotbu. Suczawy' 
p o s p .  Pociw ołoczysk . Odessy, Kijowa, Brodów, Hnsiatyna, 
Stryja, Borysław ia, Tuchli (od 14/« do 8k o le2:o 

(od l/» do K!i)
Jaw orow i
B ełżca , Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
P odw ołoczysk , Odessy, Kijowa, Brodów, tirzym ałow a, Pofcutor, 

Z aleszczyk, H nsiatyna, Zwania pustego, Skały, K opyczyn., 
Krakowa^ Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświfjcima, Orłowa, Mielca via Dębica. Sam bora, Chyro wa 
Ick&n, N ow osielicy , Serethu, Czudiua, Brodiny,

p c a p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu,
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Za*opa~ 
n ego  przez Kraków od do ł6/«, O rłowa od lh  do ł*/*.

9.1 i^Ickan, Bukaresztu, Ozortkowa, H nsiatyna, KOrózmezu, Potu- 
g tor, N ow osielicy , Dorny W atry, B uciaw y, żydaczow a V>- 

9l501 Kr&kowa, Berlina, Wrocdawia, W iednia, W arszaw y, Oświ^- 
H cim a, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, R ym anow a  

lOjOMSambora, Chyrowo, Rym anowa, Iwonicza, Jasła  
10ÓD3Podwołoczyak, Odasay, Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Skały,

0 Iw ania pustego, Husiatyna, K opyczyniec  
lO^OgLawociznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, B orysław iu  

1 2 .2 0 « p o ą p . Ickan, K onstantynopola, Delatynu. Z aleszczyk, W yż- 
9  nkcy: N ow osielicy , Czudina, Serethu, D o m y  W atry, Suczaw y  

tt .S Ig p o a p . Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia,
K arlsbadu, Pragi, O rłowa, Chabówki, Zakopanego  

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymało wa

N a d w « r z e «  „ P o < l* e m e ie “  %:
Podw ołoczysk. O dessy, Kijowa, Brodów
p osjp . P odw ołoczysk . Odessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna  
P od w ołoczysk , Odessy. Kijowa, Zaleszczyk, Po tutor, Iwania  

pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Kopy czy  nieć

l ('XŁ2sPodwołoczysk, Odossy. Kijowa, Brodów, Zaleszczyk, Potutor,
B Iw ania pustego, Skały, H nsiatyna, K opyczyniec  

urn o pola, Borek w ielkich, Orzym ałowayU SQw9

P O C I Ą G I  L O K A L l T i : .  
P rcyjeldkają mm 4woraec gfówiny z;

2 Brzucho wic 642, 730 rano, 11*45 przed poŁ, 300, 430 i 5 t»  popoł. 7*54 
i 8*59 wieczór (do 11/9 włącznie).

2 Janowa 8*20 rano, 1*16, 4 45 popołud,, 9"25 w ieczór (od 1/5 do 30/9 włą­
cznie), 10GO wieczór (od 15/5 do 31/5 w łącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9‘35 w ieczór, od l 6 do 11/9 włącznie w niedziele i Świętą.

6.20 Iokan, Bukaresztu, Zydaoaowa, Potator, K órózm ezó. Nowo­
sielicy , Brodiny. Snczaw y, Dorna W atry od V? do ®V*

6,30 Podwołoczysk, Kjjowa, Odessy, Brodów, H usiatyna, Czortkowa 
6JA Ł aw ooznego, Pesztu, D rohobycza, Borysław ia  
K&O Jaw orowa

£ ,3 5  p o s p .  K rakow a W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­
badu, Lubaczowa, Sambora 

8B5 Krakowa, W iednia, W arszawy, P iag i. Karlsbadu, Rym anowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa od 1/7 do 1s,'b 

9.10 Ławocznego, Chyrowa, Borysław ia, Kałusza  
9.25 Sambora, Chyrowa 

1035 Tarnopola, Potutor
10.45 Czom iowioc, D elatyna, N ow osielicy  
10.50 Bełżca, Sokala. Lubaczowa, Rawy ruskiej

5> osp . P ouw ołoczysk , Kijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna  
Skały, Iwania puBtego. Grzym ałów*

2 .4 5  p o s p .  Ickan, Keduszą. Czortkowa, Z aleszczyk, W y in icy , Kó* 
rozm ezo, Kocmania, D om y W atry. Bukaresztu

jp e sp . Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­
badu, Zakopanego, Lubaczowa  

Stryja, Chyrowa, Borysław ia, Tuchli od u/» do mit, Skolego  
od Vft do"»/9 

Rzeazowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora. Chyrowa 
Jaw orow a .
K ołom yi, Źydacsow a

Krakowa, W iedn. W rocł. Berlin, Wara*. Chyr. Peaztu 
pjawocznego, Pesztu, Boryaławik, Kałuaza, Chyrowa 
Rawy ruskiej, Sokala  

9.00BPodwołoczyak, Kijowa. Odessy, Brodów  
lOGSHPrsemyćia od Vi do »/g, Chyrowa, N. Zagórza 
10.4*2®Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yin icy , Nowoaie- 

B liey, Ozudina, Brodiny, D o m y  W atry, Suczaw y  
10.559Krakowa, W iednia. W rocławia. W arszawy, Pragi. Karlsbadu  

■ Rym anowa, Tarnobrzegu, Orłowa, Zakopanego od ł/« do 
S do */« i od 1#/» do aoh, Jasła  

llDCWPodwołoczysk, Brodów, Iw ania pustego, Potuior, Skały, Hu 
H siatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a, K opyczyniec  

1 1 ‘OóBstryja.
ll.lCH Rawy ruskiej, Lubaczow a (każdej niedzieli)

1 2 . 4 & |p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy. 
H Pragi. Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa

Ickan. Constancy, B ukaresztu. Brodiny. Suosaw y, Dor- 
«  n y  W atry, K ocm ania. K órdsm ezb od l.'4 do »/* 

4.1(4jKrakowa, W iednia, Wrocławia^ Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sam bora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa

Z d w o r c u  .,£ * o d z n u tc z e *4 d o :
K43 jPodw ołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna  

10.52 (Tarnopola. Potutor
5£.<)9 J|>08jr>. Podw ołoczysk, Kijowa, Odesy, Brodów. Zaleszoayk 

I Husiatvma, Sk ały , Iwania pustego. G rzym ałów *l3££Sti
ipilM Podwołoczysk, Kijowa. Odessy. Brodów

11.24aPodwołoczy*k, B i^dów, K opyczyniec, lw anja pustogo, Skały, 
B Potutor, H usiatyna, Zoleaacayk, Grzym ało w a

So **3 WL o o
S  ̂ h ►63 o -ł* 

« « 2 * 
j a S f ,

2O a 'cfi . |ń r—l B p^  a d vX>
ó fl S-S, 2

alit
r  Ig ®

i

i i  a r
1 a I - s ig S g l . f i

. o. 
>>F 0/5 °
s j l a
-I g a s o5  5 * a-o S i  
O.S * M *

h 2 5
g 9 ® ^
*. » “ n

f i l  t  a

J i ?!1O - «.. 0*-3 O
i r .
* aj-SB-s 

a l -  s

* Lubienia W. n-35 wieczfir (od ,S 3  do 11/9 włącznie w niedziele i *w & ) .

O djeżdiają  % dworca głównego do:
do Brzuchowic 5*48 rano, 9B0 i 10*50 przedpołud., 1*05,3-35, 5*05 popołud. 

7*05 i 8 04 w ieczór (do 1H9 włącznie), 11*10 w nocy (kaidej 
niedzieli).

do Janowa 6*50 rano, 9*15 przedpołud. (od 1/5 do 30/9 włącznie) 1*35 po­
połud. (od 15/5 do 31/8 w niedziele i św ięta), 3*18 popołud. (od 
15 do 30/9 włącznie) 1 5.48 popołud.
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Wyiasiień, Bótyczących drobnych JftoaLj, 
Lizieifl Adminisu tcya „Sło»'>i Poisk^o'' po 
ottzyn«u.iu marli pocztowej ,ia oopowieri'
żgłcja ani wyd*n; być mogą tylko za okaza­

niem kwitu na mserat.
Zgtoszeh rekomendowanych nie srryjmuie się.

ruJecaray nte®: korespondentki imeratoe e“ 
Tia-jjorsi je można we wszystkich biurach 
1:iennik_ i w większych trafikach. Ogłoszenia 
na_. sta..c „oresponder.tkami inserŁlowem i 

becnUtrzair zostaną umieszczone
Adoiinistr. . iłowa Polskiego-.

W ychBiMg i t a t a
n a m ?  Angielka tzuke na go­

dziny przedpołudniowe 
.ekcyi angielskiego. 599 do 
A ini. Stewa polsk. 1323

Nowożytne języki

Berlitz School
nl. 3 Maja 2

Lekcya na próbę bezpłatnie.
1800

O elu jący  tczeń (VI. gimn.)
poszukuje lekcy i do wszyst­

kich przedmiotów, tloo tylko 
jo niemieckiego. Zgłoszenia: 
„Nauka" p -rest. Lwów. 1569

O o cherche une bonne 
franęaise nath.e) pour 2 

eniants S’adresser rue Sykstu- 
ska 27, 2 e ta g t .  1573

M ichał P rzyby łow icz
a rt diain. teatru krakowsk.
przysposabia młodych aciep- 
'ów do zawodu akiorsKiego. 
Kraków, ul. Strzelecka 1 1 2. p.

Ia47
J^ilozof 111. roku energiczny, 
-■ rutynowany instruktor po ■ 
.zukuje lekcyi; ręczy za do- 
yry p o stęp Łaskawe zgłusz. 
Filozof" AJm. Scowa. 1543

P«i«Śy ftfiuikńdtt
Ą Cegielnia w Sygniówce po- 

s> ukttjo rtnyriowanego pa- 
ucza .1510
jTTrzędnik rachunkowy, mo- 
-* gący w danym razie zło- 

kaućyę, poszukuje natych­
miast lub od 1 marca 1905 r. 

.jęcia popołudniowego, t. j. 
Jmiuistracyi Lanrenicy, ga- 
•.t> lub prowadzenia bucnal- 

teryi. Zgłoszenia X. Y. post. 
estante Lwów. 1456

jLNwhowiec wszechstronnie 
rutynowany przystąpi jako 

spólnik, kierownik lub wpół- 
pracownik do interesu. Zgło­
szenia: Pośrednik, Lwów,
i- ach 88. 291

ucharz fachowy poszu- 
)l™- kuje posady do obywa­

telskiego donwt we Lwowie 
zaraz lub od 15 lutego, adres 
ul. Źródlana 30. 1309

k ok on om  zarazem gorzelnik  
-*-4 wykształcony teoietycznie 
i Draktyeznie poszukuje posa­
dy rocznej lub poę-awki. Da­
je 58 ouseików. o .  S. poste- 
■ estante Dębica. .473

T eśniczy energiczny, lat 2? 
1 J kawaler, ze zzkołą bole 
chowską egzaminem państw o­
wym i kilkuletnią praktyką, 
poszukuje w kraju mb zagra­
nicą posady leśniczego ewen- 
tua nie pomocnika lasowego 
w większych dobrach. „Leśnik 
27" Atimin. Słowa po). Lwów.

292

p a n n a  inteligentna poszu- 
“ kuje posady. Uthie szyć, 
haltować i czesać. Zgłoszenia 
posU-TeSt. M. S- Lw iw. 1534

łiuro Wereszczyńskiej po- 
s leca: ofieyalistów, gu­

wernantki, bony, klucznice, 
kucharzy, kucharek, lokai i 
i sługi do wszystkiego Lwów, 
Skarbkowska 3. 1574
TT andydal notaryalny bie- 
I v  gły w spom em  poszu- 
uje posady. „Notaryaw Lwów 

Hotel Warszawski. 1559

Ajencya pracy Kosanow- 
skiego, Lwów, Sykstuska 

2. dostarcza wszelkiej kate- 
goryi służbę dworska i mia­
stowa. 1562

Asysten t pocztowy zamieni 
Lwów za  prowincyę za 

dopłatą. Zgłosi enia pod K. K_ 
do Admin. Słowa poi. 1541
p r z y jm ę  miejsce jako to-, 
ł- warzyszka, reprezentantka 
domu lub wychowawczyni 
dzieci, rekomendacye przed­
stawię jak najlepsze domów 
wyższycn, powaźnycn. Pocho­
dzę z prcw.ncyi, wiek -+0 lat, 
wiauomość: Helena Z. p.-rest 

wów. 1528
ikonom  kawaler, z długo­

letnią praktyką poszuku- 
jliposady. Zgłoszenia ja  a Lu- 
. czy a, Bartatow 1522

O  ządca-ekonorn. żonaty, 
ukończona szkoła rolni­

cza, tęgi, energiczny rolnik, 
najlepsze refereneye, pragnie 
zniienic posaaę. „Romik" pc 
ste-restante LiSo.0 1 10. 1119

E konom  w średnim wieku, 
żonaty, bezdzietny, poszu­

kuje posady od 1 marca. Wia­
domość . Bereżanski, ul. Le 
szczyńskiego 1, Lwów. 1304

^  o rzeln ik  z 12-stoletnią 
praktyką, obeznany z 

wszeiakiemi aparatami również 
z metodą Baaera, przyjmie 
posadę na ukończeu.e tam - 
pani. Zgłoszenia: K. G ażdz;k 
śtażaw a koło Chyrowa. 1436
p a c h  m istrz, kasyer, kon- 

trolor, z dwoma egzami­
nami rachunkowemi z Kuchal- 
teryi państwowej i kupieckiej 
zatrudniony od lat 8 przy go­
spodarstwie rolnem poszuku­
je posady zaraz. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia 
pod F. R. 1000 poste-restante 

Bułszowce obok Halicza. 
1570

Myśliwiec pszczelarz ob- 
znajomiony z sadowni­

ctwem i rolnictwem, poszu­
kuje miejsca. Oferty w Adm. 
Słowa i m „Myśliwca". 1326

ocziowy urzęanik pom o­
cniczy zamieni posadę. 

Zgłoszenia: post.-rest. „Żąda 
400 koron" btamslawów L 

156-t

Pom ocnik nandlowy z dzia­
łu korzennego poszukuje 

posady Michał Postawa w Zło- 
oż.owie ul. Sobieskiego. 1516

Posady zaufianmas*
T^ryzyerski pomocnik pi 
■P trzebny zaraz do zakłut

po-
trzebn zaraz do zakładu 

Mikołaja Boryckiego ul. s ło ­
wackiego 8.   14:1
f T  asyno w Zydaczowie po- 

szukuje bufetowego na- 
lyciimiast z kace, ą o()0 korcu. 
Listownych wyjaśnień udzjela 
Wydział. 1460

D o trze o n y  od d. 1 kwietnia 
* magazynier zbożowy, ka­
waler lub wdowiec, w średnim 
wieku, do prowauzenia rege­
strów  gospodarczych. Płaca 
roczna 500 kor. i wikt. Nie- 
uwzględnione podania zos ljną  
bez odpowiedzi. Zarząd dóbr 
Rosoehowaciec p. Słoboda 
Złota. 1502

TN oszukujem y m łoasztgo 
JT  urzędnika, biegłego steno­
gram, władającego językiem 
polskim i niemieckim w -Oo- 
wie i piśmie. W. Sikoiski i; 
J Seidenstein Krosno. 1563

firtykuiy a s w j s a s
Twf iod pszczelny świeży 
J-v -ł (lipcowy, tegoroczny)pa­
tokę, kuiacyjno-ueserowy, bez 
żadnych domieszek, wysyła 
w olaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z opłatą 
poczty za 7 koron. — Zarząd 
dóbr ziemskich pasiek Zyg­
munta Lityńskiego w iiemi- 
kowcach, poczta Siemikowce.

1445
$ 7 W S lk i  na sposób pragski 

r a - y u m i  marynowane,
smalec topiony czysty? na pą­
czki, kiszki domowe \ryborne 
oraz wszelkie inne wyroby 
m asaiskie poleca firma profok. 
Józef D em eter we Lwowie, 
Ruska 12. 5C7
lA /yśm ienity pasztet z dzi­
wy tzyzny, kiszki, szynkę 

wiejską, rydze kiszone, masło 
deserowe potaniało, chlen 
" ie jsk i poleca najtaniej MA­
KSYMOWICZ, Sokoła 1. 1481

W s i lC 7 “  Lwów, ulica 3-go 
„ i  l iu a z  Maja 1. 2, poleca 
tylko najlepsze gatunki KAWY 
herba t), kakao i Koniaki po 
cenacn przystępnych KAWA 
palona poł kig. Kor. 2'—.

1209

J arzyny, kalafiory, owoce, 
pomarańcze i inne arty­

kuły SDOżywcze wysyła 5 kg. 
pocWą BIURO OGRODNI­
CZE , Lwów, ul. Leona Sapie­
hy 31. Detailicznie sprzedaje 
w' nandlu sw ym  ul. Hetmań- 
u ta  8. 1553

iód Maiaga znakomity, 
kuracyjny również i m 

ne miody pitne jakoież wina 
owocowe wvseła pocztą i ko­
leją BIUR® OGRODNICZE 
Lwów, Leona Sapiehy dl, Je- 
tailiczme sprzedaje w han Ilu 
st^ym ul. Hetmańska 8 1552

Czy koniecznie!
trzeba z Hambwga i Tryeatu 

sprowadzać?
Znany w kraju główny i wy­
łączny skład herbaty i kawy 
pod flrmą^ A dolfa S iugeia  
we Lw ow ie, S y k ttu ak a  1, 
poleca spróbować

K A W 1
Cantos dobra 56 et. za pół kg. 
Portorico prima Cl „ „ „ „
Ceylon wyśm. 75 „ „ „ „

, plrntac. 96 „ „ „ ,
„ perlówka 90 „ , „ „

Łlocea arabska Sb „ „ „ .

k l i v T S B A T i r
C ongo dobra 1 4 0 c t  pól kg . 
M rning fa m ilijn a  1 oO ,  „
I ia y so w  dobor. 1-80 „ .  *
S o u eh o n g  w y śm . ż .— „ „ „ 

n ajlep . ż-50 .  ; „
K intuk  arom . 3 — „ ,  (>

W y sy łk i '2  kg. k a w y  i ’ l 
kg. h erb aty  ra zem  ł a  pobra­
li. em  traaeo. 75

i i
aMrakr .ypcżycza tanio 
- MhREK, Sykstusks 29 .

484
ł  pierścionki, obrączki oraz 
1 wszelkie wyroby złote i 

srenm e poltca Franciszek 
Kwaśniewski, Lwów, pl. Ha­
licki 3. 185

Za.ząd ogrodu Babin nad 
Łomnicą ma na sprzedaż 

wypróbowaną wyborną mie­
szankę gazonową 10C kito za 
50 Lor., w mniejszych ilościach 
po 60 gr. kilo. ’ 15o8
/"''Łbrazy art.-nialarza ś. p Ja- 
y  roszyńskiego do sprzeda­
nia z powodu wyjazdu ul. 
Gródecka 95, 11. p., drzwi na 
p rav. o ________________ 1563
ITłortepian krótki, czarny za 
JP 160 zł., pianino czarne ta ­
nio sprzedam ul. Blacharska 
1. ? 1325
r K S 1 R \K T  ORZcChOW Y  

do farbowania siwych w ło ­
sów wynalazku Jul. Józefowi­
cza perfumera. jest to naj­
lepsza roślinna farba, Kiurą 
można w przeciągu HI minut 
jfarbuwać posiwiałe włosy nu 
kolor czarny, brunatny, sza 

ry i blond. 10985 
We Lwowie u p A. Beaco- 
cka nl Hennańsku 4, P. Mr 
kolascba i Sp. i u Ig. Jahki, 
Hotel Europejski. Główny 
skład: Warszawa, Nowo Se­

natorska 2.

• Chorzy na liszaj
tacy nawet, którzy nigdzie 
pomocy lekarskiej znaleźć nie 
mogli, niech żądają prospektu 
i uwierzytelnionych świadectw 
z Anstryi darmc. Aptekarz 
C. W. Rolie, Altona (f iba). 

42f

2*!

Interes* nauta
eajiiośc dwumorgowa w 

pięknem, zdrowem po­
łożeniu tanio na sprzedaż. 
W iadomość: Łyczaków 93 

1102
r~^zierżawy aptCKi poszuku- 

^ję B liższa  w ladomość w 
aptece M. Schw arza w Prze- 
.11) f . ! u . ________1146

Z powodn przesiedlenia się 
sprzedam moją od 8 lat 

istniejącą i nader dobrze ro ­
zwiniętą octownię. Bliższych 
mformacyj udziela Octownia 
w Samborze. 1105

P arcela przy ul. 29 listopa­
da do sprzedania. Adwo­

kat Borysiewicz, Lwów, S ło­
wackiego 16. 1^55

Folw ark  210 morgów bardzo 
dobrej gleby, 10 ) młodego 

la >u do sprzedania. Wiadomość: 
adwokat Danilewicz, Turno- 
poi 1480

Parterowa sala 1GX.8 m. z 
dwoma pckcikam i w po- 

dwóizu przy ul. Akademickiej 
do wynajęcia, 

ćńadomość skład pieców 
Hardtmutha pasaż Hausmana
1-8. 12i6

T T a m ie n ic a  dwupiętrowa, 
nowa, za małyr.i wkła­

dem do sprzedania. W iado­
mość u adw okata ul. Hetmań­
ska 12, 11. p. 1064

ip b ii i  z w iększym  o g ro ­
dem  ^najmniej o 7 poko­

jach), lub dwór po parcelacyi, 
w okolicy podgórskiej poszu­
kiwany do wynajęcia lub 
kupna w miejscov;ości, gdzie 
stacya kolejowa, w pobliżu 
miasta p 'w iatow ego. Oferty 
z szczegółam : nadsyłać pod 
„W arszawa 18“ pos* -restante 
główna poczta Lwów 1306

W IL L A  ftBSŁ,
do sprzedania

zbudowana stylowo z wszel­
kim Komfortem o 20 poko­
jach, stajni, wozowni z pięk­
nym 'ogrodzie w najzdrowo- 
tniejszej i najwięcej obecnie 
uczęszczanej częśn  miasta 
koło stacyi kolei tleKirycznej. 
Informacyi udziela M. Enis 
ul. jagiellońska 4. 1207

7 abęaę duzy majątek lub 
dzierżawę z gorzelnią. 

„Morowitz." Lwów, posie-re 
siante. 1535

p o z y c z e k  właścicielom dóbr 
* i realności udzielam na I. 
i II miejsce oraz kredytu ou 
ucwiariego aa 43All/o. Lwów, 
„Emanuel" Fosi-restante. 1566

A/Tajątki ziemskie, Folw ar- 
-L’ -*- ki, Dzierżawy poleca
Biuro konc. Europejskie ul. 
Batorego. OficyaliśG znajdą 
posady. 1525

Q zu k am  spólnika lub spół­
k i  niczki z kapitałem do 4 
tysięcy koron Wyrób fabry­
czny w ruchu, procent znacz­
ny. Zgioszenia poa A. tk 4 (  
do Admin. Słowa poi. 1526

C A A f l  koron pożyczę na 
v v V / v  drugą hipotekę 
realności lwowskitj, kupię do- 
bia w wschodniej Gaiicyi z 
wkładem 100.000' kor., kupię 
v, illę niedaleko t echniki z 
wkładem 12.000 kor., sprze­
dam realność oook pi. św. 
Jura i odok ul. Batoreąo z 
wKładem 30.000 koron. Dom 
Komisowi „M erkury" Lwów, 
ul. Miłkowskiego 2.’ 1556

p  ierw szorzędny Zakład fo- 
■ lOgraticzny na prync> palnej 
ulicy Wc Lwowie z  najwi - 
ksiyjn^ komfortem urządzony, 
jest do sprzedania. Bliższa 
'Wiadomość u właścicieli ka 
w iarni Europejskiej, 15o0

ttas<J(uia i sklepi
2 auże frontowe pokoje do 

słońca i kuchnia. Zamoj­
skiego 2. 1430

P in s io n  Exquisite“ Lwów, 
Chorążczyzna 19, 11. p. 

III. schody. Pokoje elegancko 
urządzone z całem utrzyma­
niem. Św iatło elektryczne.

'384
rfJBożądany pokój, przedpo- 

kój lub kuchnia, zupełne 
utrzymanie. „Eucobywatel" u u -  
ro Sokołowskiego. 1572

Poszuku ję umeblowanego
pokoju ewentualnie z przed­

pokojem, konieczny warunek 
wzorowa czystość porządek. 
Adresować: ul. Jagiellońska 3. 
Porty er Banku. 1542

n u ż y  pokój umeblowany z ca- 
y  łem nrzymaniem dla za­
możniejszych Pań lub Panów 
wynajmę ul Ossolińskich 1 1 . 
8 schody. i54u

rożne
Q Q - le tn i  przystojny asystent 

pocztowy poszukuje to ­
warzyszki życia. Rzecz traktu­
je się seryo. Fotografia po­
żądana. „Stach" poste-restante 
Rawa kusjta 1521

C boroiiy w en ery czn e
: .zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurasthenii 

lecz# radykalnie 7
l i t r .  F  I I 1 S  C  D l

PASAŻ HAUSMANA 8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się poa osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

i od 2—5.

Kto  zechce pożyczyć 60 ko ­
ron biednej młodej Niem­

ce, nauczycielce? — Proszę 
adresować pod „Nadzieja" po­
ste-restante główna poczta.

1520

1 .m a ro a
! najohzsze2 ciągnienia !| 

14 ciągnień w roku.
1 los włoski czerw, krzyża [ 
' los węgierski „ „
1 los Bazylika-Dombau 
1 los serbski tytoń 
i los Jósziv 
Główne wygrane. 40,0001 
ker. 20.000, 10.000 etc. | 
frc. 100 00. 75.000 etc.
Razem 5 losów w 32 ra - | 
tach po 5 k. Prawo gry [ 
natychmiast po rtożeniu i 
1 raty. Czeki i gazeta! 

bezpłatnie. 1223!

KANTOR WYMIANY

Ł t c i m t y n  i  t f i a m l
Lwów, Sykstuska 8.

Z"! powodu częstych re- 
kiamacyj zmuszeni je- 
.reśmy zwrócić uwagę 

osób nachylających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie 
są administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
one być pomocną w odzy­
skaniu ewentuahiychzgło- 
szeń. —  ...........— =
Zaleca się ważniejsze do 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów me 
w oryginale, lecz ty lk o
W O dpisach.—
Poleconych listów z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w  in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. = = = —

Admin. Słowa Polskiego.

Na Karnawał!
Gazy na su k n ie  o56 

Koronki, Wstążki, 
Kwiaty, Rękawiczki, 

Wacmarze, Gorsety

poleca najtaniej

Ferdynand (iiittler
L w ów , ulica H aiicka 20.

Młouzieńczy wygląd i natu­
ralne zabarwienie włosów o rą -  
oa się tylko zapoinoca Viwk’u

N U e i N l i
(prawnie chroniony)

1 fla k o n  —  1 htrr.
Tysiące uznań udowadniaj j 
znakom itość Nucinu. — Nu- 
cin barvri trwale, nie blaknie, 
nie je^t tłusty. Jedna prób i 
zachęca uo stałego użycia. 

Jedynie prawdziwy u:
Fr. VMa & Co., prasa 136.

We Lwowie do nabycia w ap­
tece Ruckera, Piuira Uikola- 
scha, Sperbera d  Co., .Mr. J. 
Berger, H. Griinspan, Lang 
i Pilarski rastępc. Ed. Kurzer.

1561

Jłâ ii#ifliitsze S1 wnfJ
szyjące i do haftu artystyczne­
go O r y s l n u n ^  Vi< t o r i a
I ł l a s z j n y  u o  s z y c i a .  Lwów 
uiica Trzeciego M„ja nr. 5. 
Ilustrowane cenniki franko.

76

Drukarnia, 3«V7

p o l e c a  m a g a z y n
pod firmą

JA!4 P A W Ł O W S K I
w e  I . w o w i e ,  

piać Maryacki i. ó.

Najmodniejsze gasy gład­
kie, cieniowane i dese­
niowane,

ILrepin/ flitro.rs, 
Koronki i aplikao/e, 
Kękawicski Tsalot̂ e 
77achlarse a piór i gazy, 
Kwiaty francuskie, 
W s t ą ż k i  we wszystkich od ­
cieniach gładkie i aeseniowan 
Łapnzy, szale i boa ta  

I o t s .
Ł askaw e zlecenia z prowin- 

cyi załatwiam odwrotnie.

w ti Jum j \  «e

oL C horąśezycua L 17 -19  

p o s i a d a :

sŁł,-u] n&cyjni I mls&.
f śt gtidzeiia. psrtiMmrauu

I cięcia. 
Kompletną stereotypuj 

praską i o k rą ^
W ielki wybór czcionek d zie­
łowych, ozdobnych, orna­
m entów i pism  plauatowyeh  

wykonywa:

irsienniki — Czasonisica -  
Dzieła — Il'istracy8 — 
Broszury — Cenniki — 
WsaeiJiie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkrótszym c z a s i e  po  
m o ś l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

30 los kredyiow y I. em. z r. 1880 ma rocznie 4 cią- 
0 gnienia Polecamy te iosy /. praw - m gry już .'i 

lutego za 380 k. na spłaty po 12 k. — 3°j» kupunv .usu 
należą do nabywcy od dnia złożenia piera szej nie 
ostatniej!) taty, przez co cena właściwie wynosi o 18 k 
mniej, tjt. k. 362. Losy kredytowe należą do najlepszych, 
bu nawet w razie wyl. najniższą w, graną straty przy nich 
się prawie nie ponosi, bo lusy mają Kupony premiowe, 
grające dalej. Pie: w sza rata razem z stemplem i poda­
tkiem wynosi I5k., ualsze po 12 k. kosz-a dodatkowe 

wykluczone. Główna wygrana 90 tysięcy kor,
Ooni bankowy SCHUTZ i CHAJtS Lwów, pl. laryaeKi ?



12 „ S Ł O w u  K uL bK IE " N i. /u  piątek i u  l u t ^  iv 0 5 .

n a g r o d y ?
2^** dla. ł y s y \ fe@z zarostu! * ^ 8

Broda i włosy urosły faktycznie w 8 dniach, dzięk i d u ń sk iem u  
,,Moa "Balsam-1. Starzy i młodzi, panie i panowie potrzebują do 
wywołania brody, brwi i włosów tylko „MOS BALSAM'1, dowiedziono 
bowiem, że jo s tto  w  n o w o czesn e j w iedzy  je d y n y  śro d ek , k tó ry  
w 8 do 14 dm  na cebulki włosów działa tak, iż włosy zaraz  poczy­

nają róść. Nieszkodliwość, poręczona.

Jeżeli 10 nieprawda, piacimy % niiM ą
’ każdemu bez Droay, łysem u, lub z przerzecLsonusad' włosam , 

k tó ry  stoPuM ał „M os B a l°am “ bezskutecznie przez 0 tygodni.
TWAGrA. ,jesteśmy jedyiią firmą, dającą powyższą gwarancyę. 

Lekarskie opisy i poświadczenia. Ostrzega się u s i l n i e  przed na- 
śladownictwamj.

Co do doświadczeń z „Mos Balsamem" mogę Panów uwiadomić, 
że jastem z niego zupełnie zadowolony Już po ośmiu dniach poka 
zał się wyraźny porost i włosy chociaż jasne 1 miękkie, były jednak 
bardzo ciine. Po 2 tygodniach broda nabierała powoli swój kolor na­
turalny i wtedy dopiero uwidocznił się doskonale dodatni wpływ pań­
skiego balsamu. Z podziękowaniem kreślę się Dr. Tverg, Kopenhaga. 

Podpisana poleca ifażdemn prawdziwy duński „Mos Bal6aiu“,
______  jako środek niezawodny do wywołania nowych włosów. Cierpiałam.

dłuższy czas bardzo na w»nadanie włosów 1 in i miałam ca.& mieisea wyłysiałe. Jednakże do trzytygodniowem używania 
.i-ywtmiu nartjwo p o cz ty  oo.ruSLJfć, suity :.,c . iię-Jtie. m. .Ąb-..c, .c.t, .sy . .s.upcuiiag.1. 5 .o

1 p«czka lMu?  5 zir. Dyskretne pakowanie. Za poprzeaniem nadesłaniem naltżyiości iub pouziąikiem . Największy 
specjfclnyifttcres JS O S -S L M iL tiS lI liil’, r e p e d b a s m  3 : i l ,  W S n e a B ia i ! . Porto kartek kores. 10 hal., listów 25 hai.

Heumatyzm - Ecśaiec ■
i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie 
przez pp. lekarzy polecany znakomity środek,

zwany

Antirłieumaticunf

zawsze świeża, największy import w kraju, wszędzie do nabycia, a gdzie nie ma, proszę pisać do
m&ssam ftSag,4 tz .jiiii efEiliMóisst y ro a s e g -©  w  ^ r a l ż o w i ^ ,  I 5 y n « k .

165

Ż u ż le  *
p raw d ziw e , śc iśle  w ed ług  zaw arto śc i kw asu  fo sfo r, j 

cy tr. rozpuszc*.

Super fos fa ty
k o s tn e , m in e ra ln e  i am o n iak a ln e

M aczki kostne
oraz

w&teiy© irne nawowy sztuczne
p t i e c a  a d o s t a m a

z gwaraneya, oci kontrolą i najtaniej

Księgarnia
Powszechna

L w ó w ,  S y k s t u s k a  J .
Zaopatrzona we wszelkie nc 
wości literatury polskiej, nie­
mieckiej i francuzkiej, Ze szcze- 
góinem uwzględnieniem dzieł 
naukowych. — — — 1571

C e n a  flakonu  2 k o r . 133 

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y

m m  w  m  o n  m a y
-  aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — LWÓW. ,—

isan St. Iar;eanx
uznany we Francyi za najle­

pszy, lekki szampan, na składzie w handlach win we Lwowie

Jan Ludwig i Wbtrl SzKowran Lwów
BUTELKA 8 kor (1485; BUTELKA 8 kor

O : m
S C H A Y E R O W

przeniesiono u l .  A k a d e m i c k a  1. 5
naprzeciw hotelu Cieorge’a

poleca nowości na karnawał 19C5.
W ciawnym lokalu przy ul. Karola Ludwika 1. 5 odbywa się 
wielka wysprzedaż paletotów, płaszczy, chustek wełnianych, 
materyj wełnianych i jedwabnych, bielizny Jaegera itp po 

znacznie zniżonych cenach. 417

^ J '   .............................. — ............

p o  3  z i r ,

z prostą bryklą, poleca

Warszewska Fabryka gorsetów
s g

Lw ów . P a s a ż  2 I a - u s m . a o a .

•w e  i / w o w i e .

r  'N uw iu iru iB j^a M w ejcarsia  czckulada śmibianknwa

P ro szą  żądać w szędzie  p ró b k i g ra tis . 108

LERO t.SMIETANKE
w zamkniętych flaszkach

d o s t a w ia  r w łtz ie tm ic  <io m i e s z k a ń
{®
i ióiecłarnia Przeworska

we Lwowie, pi. Smolki 5, ul Hetm ańska 8. 1284

P ro sz ę  żądać!
gratis i franko mó 
bogato ilustrowany 
cennik z przeszłe 
800 obrazami ze- 
garków< towarów 
srebrnych i złotych

I l n u n s  E o n r a d
Pierw sza fabryka zegarków 
w Brtix nr. 1193 (Czechy).

Prawdziwy niklowy anker-re- 
nont, wraz z łańcuszkiem zł 
2 25, 3 sztuki zł. ó‘5u. Żadne 
■yzyko! Wolna zamiana lub 
swrot pieniędzy.

t e n . t 3 7 -
w y j o d n y w a  i n ż y n i e r

M L  < z e l b h r , 5 i . s
rządowy i zaprzysiężony rze- 
L-rnikpatentowy. W .eaeń V II., 
biebensteruuasse 7, naprzeciw 

ck. uizęiiu patentowego. 2

- | -  Szczupli - j -
osłabieni i dzieci nabiorą ciała 
po krótkiem użyciu najepszego 

środka pożywnego

j.KGPOLUMpr. chroń.)
Panie mieć będą wspaniały biust. 

W  dawkach 
po k. 180  3*t5o 6*—
na 6, 14 30 dni

Pewne działanie. W iele podzię­
kowań. Do nabycia we w szy­

stkich aptekach i  drogeryach. 
Skład hartowny Fr. Vitek & Sp. 

Praga, W assergasse 19.
1&29

CIĄGNIENIE 
j u ż  1 5  1 9 0 5

nj\
,.FIugra«ll“

Głów na wyg-ana

50.000 Ker.
razem 9999 wygranych 

w sumie 125 000 koi.

Cena lasu 1  kor.
Losy nabvć można w tra - j 
fikach, kolekturach, urzę­
dach pocztow., kole jo Vf,! 
kantorach i w Biurze | 
loter. Wiedeń, 1, Gumpen- 

dorferstrasse 21.
- o -  1871

Losy d o  koronie, 6  lo ­
sów 5 kor. Sdiial., 11 Io -| 

sów  ty lko 10 koror. 
poleca 

Kantor wymiany 
B r a c i  E ib e n s c k a t z  

w K rakow ie Rynek gł. 51

Nowoczesna Francieturhina
jest z powodu niewypłacalności klienta, który zamówiwszy 
ą, nie jest jej w stanie wykupić, nadzwyczaj tanio do od­

stąpienia.
Turbina z stojącą falą o spiżalnem pokryciu, zbudowana 
została dla spadku 3 metr. przy sile 49 koni, może być 
wszakże użytą również dla fali horyzontalnej i większego, 
spadku aż do 8 metrów, w ktć-yrn io razie siła wzrośnie 

aż do 205 koni.
Turbina ta, z falą stojącą, nahaje się szczególnie do bezpo­

średnich połączeń z horyzontalnemi toczyd.ami. 
Łaskawe pism: pod ,,W. B. 218“ przyjmuje Rudolf irtosse, 
W iedeń 1., S e iie is ta tte  2. 1527

i  © * < §

M d w o ś ć !  - w  w  W o w o ść !

K  A W  4  r  A L  ©  % A
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakom ita  w sm aku i a rom acie .  na jw ięce j  w y d a tn a

c o d s ie ń  ś n l^ ż o  p & lo a ia
pół kilo k aw y  palonej  po -.70, —i ® -  1.10, 1.20 i 1 '40 złr.

k a w a  palona, p a k o w an a  w w oreczkach  p e rą iu n iao w y ch  
w w adze  1, t/s, i l / f  kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 17

Edmunda Eiadla
m  Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

w y d a w n i c t w o  „ S ł o w a  P o ł » i s d e g o “
j  ó z e f  IC racje 177-e lc i

Tajne związki polityczne w Gaiicyi
(od r. 1833 do r. 184')

według niewydanych źródeł rękopiśmiennych, o*«z 
aktów sądowych i gubernialnych.

Cena 1 U. 20 h.
Do nabycia w A dinudstracyi „Słowa P o lsk ieg o 1 

n raz we w szy stk ieh  k s ie c n m ia rh . 1.703

Nakłaaem bpółlti wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni ., S ł o w a  P o l s k i e  go'  
Papier z rabryki Braci Fiałkowski cli w Białe] i Czańci

we Lwowie, doó zarządem Jćzera Ziembińskiego.


